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Niepotrzebni, którym odejść nie wolno

TEN  N U M ER  Z A P O W IA D A  
SIĘ  C IE K A W IE !

Które
śmieci
lepsze?

W okresie letnim nasze spo­
łeczeństwo t.zieli su, na dwie 
zasadnicze czo<ci: wczasowi 
czów i pilnowaczy domów ro 
dziwnych. Obie części tym v ę  g 
między innymi charakteryzu- I  
ją. i  s okrutnie s^bje znz^r».?z I  
czą. Jest to uczuci?, i owszem. I  
całkiem ludzkie, ale zupełnie I  
nieuzasadnione. Twierdze tak Я 
z cala odpowiedzialnością za H 
słowo, ponieważ byłem już I  
cząstką obu części.

Najpierw o dobrodztejsty/ach I  
pilniowaniia domu. No, w.<je Я 
najpierw  ta cisza, zeg-rv cho- I  
<izą jak chcą, śpisz dok ud c  
nie pud obu. jesz bez przerwy 
jaja  na kelbasce" i Htrvzie«' 
pomidory. Pycha, co? Dziesięć 
ja j dziennie robi trzysta W 
«каЦ mie-jąca. pomidorć-w wy 
pada piętnaście kilo. W re­
stauracji „setka“ do obiadu z 
westchnąeniem ulgi. Jak<i da­
je  wolność. W domu, już. wie I  
czopem. wraz z kilkoma inny­
mi stróżami ogniska po pięt1 se­
tek na głowę do kolacji, albo 
i Więcej. To robi w skali m.e- 
siąca... nie. nie powiem, mu 
Mi my być solidami. W dobo­
rowym towarzystwie. przv kor 
tM h wtaczamy sobie telewi­
zje. albo nie. Wolność, mol 
arodzyl Wlania żona nie mo 
że ci przecież kazać, zebys 
słuchał audycji dla n.ed bt-ych 
rodziców. bo je j nie ma. a 
cudza żona nigdy c; takich 
audycji me zaproponuj;, To 
> и ni o z radiem. Czy tusz .sobie 
krym inały wolny od wstydu 
przed żon.) i dziećmi, któn- 
»obie wczasują. wykofźyett»- 
jesz swobodny dostęp do por­
nografii. To odmładza.

Oczywiście, nic ma róży 
bez kolców. Mieszkanie !>>- 
»md a sm utna właściwość, 
szybko zam-onm «te w ?t«j- 
nie. jeżeli nie zmywać, «te 
trzepać. odkurzać. frote-o 
wać. i wlai-tme wtedy, kiedy 
próbujemy przekonać sumy» h 
siebi <. jak  drogi jest nam po. 
rządek w domu — przy с no 
d/.i zazdrość. Znam to uczu­
cie na wyl.a. Garnki. ps;a- 
kość. rdzewieją, nawet sz< zat­
ka ryżowa :m me pomaca, 
mjwiy tańczą twista po kuch­
ni. śmierdzi przedwczorajsza 
szynka, /.lew sie zatkał, św ia­
tło wyłączyli, wszędzie ku­
rzu na o w к palec, a Zltuka 
sobie wczasuje z dzieciakami.

No. i bęc. walimy na te 
wczasy. Co do mnie -• po­
wiedziałem sobie: jak sit; ru j­
nować to sie rujnować, ,iad<; 
do Sopot. Za wszystko place 
Wszystko mi muAzą pod­
sunąć pod nos, za p'eni-'i>ize 
naw et w Polecę można xlp ■- 
езде.

Zazdrość przeszła mi w c il-  
gu dwóch cni. Zostałem zali­
czony na turnusie do grupy 
II i. III podgrupy, która otrzy 
mała okrerilone stoliki w sio 
l')Woe i musilala jadać w ok­
reślonych co do minuty pół­
godzinach. Inaczej cerber za­
myka! drzwi wejściowe i 1 n~ 
niec. Wstawało sto wiec na 
komendę, siadało, jadło, Ohry- 
N te  Panie, jak s!e okropno 
jadło! A to już wskutek burz­
liwego rozwoju techniki. P ar­
tyjni musieli przy jecVzèniu 
sluchąć wiadomości, wlec ra ­
dio warczało na pełny regu­
lator ku radości kaowca, k tó­
ry  w ten sposób zala'.w'.a! 
kontakt mas wczasujących tc  
światem. Młodzież też »lę 
musi w.v.47,umieć, ma prawo 
do życie, czy nie? Pe.vnte, 
że mu, wiec adapter grzmiał 
podczas posiłku bez p w w y  
aż ciężkie kąski w gardle 
wtawały. Ponieważ jest w 
Pol see wolność- — pas/ezr.'- 
grtlni wczasowicze podgry­
wali sobie indyw:<.ualni*7 na 
własnych szarotkach. Co kio

Dokończenie na sfr. 5

Przed paru laiy na łamach 
prasy społeczno-kulturalnej, a 
także codziennej i specjalis­
tycznej * rozgorzała dyskusja 
na temat potrzeby współpracy 
wszystkich nieomal dziedzin 
przemysłu z plastykami o u- 
kończonej specjalizacji zawo­
dowej. Wszyscy na ogół zi;;- 
dzaii sie oo do tego. że for­
ma wytwarzanych produktów 
nic powinna wzbudzać u od­
biorcy oporów natury este­
tycznej, a przeciwnie, nowo­
czesnym kształtem i odpo­
wiednio stosowaną barwą 
przyciągać1 nabywców.

Wyobraźmy sobie nowocze­
sny przemysł samochodowy 
be-/, współpracy artystów — 
stylistów projektujących nad­

wozia. wyobraźmy, sobie prze­
mysł odzieżowy bez współpra­
cy plastyków — projektan­
tów Jakież to Чгояу — stra­
szydła poruszałyby się po u- 
licach. jakież okropne stroje 
zmuszeni bylibyśmy nosić, a 
jak wyglądałyby pióra wiecz­
ne, zegarki, aparaty fotogra­
ficzne. meble w mieszkaniach, 
a same mieszkania, a domy, 
a ulice i miasta... .Strach po­
myśleć Wszystko, cokolwiek 
nas otacza, musi być stwo­
rzone i zorganizowane z tro­
ska o walor estetyczny, a tro­
ska ta  jest rzeczą artysty- 
plastyka.

W efekcie ogólnej, dram a­
tycznej dyskusji wiele gałę­
zi przemysłu zdecydowało się

dopuścić plastyków do współ­
pracy.

Przyszło to ż trudem, po­
nieważ parę lat temu kierow­
nicy produkcji. dyrektorzy 
przedsiębiorstw, tak jak i 
znaczna część społeczeństw i. 
mieli zakorzenione sądy (wlaś- 
ciwje.j przesądy) o „nic-war- 
tości“ plastyków, o ich obrazo­
burczych postawach wobec 
naszej rodzimej produkcji, o 
ich „rewolucyjnych" w sto 
sunku do tej produkcji za­
miarach.

Wynikało to po części z od­
bijającego w owym czasie oc. 
reszty młodzieży stylu bycia 
studentów uczelni plastycz­
nych z ich nie najlepszej po­
pularności u tzw. „ustaw ia­

czy“ (czytaj: usztywniaczy) 
życia młodzieżowego, a także 
ze struktury połączeń przemy­
słu i handlu. Nie tyle z sa­
mej struktury , tle ze sposobu 
jej pojmowania przez wygod­
nickich urzędników tegoż han­
dlu i tegoż przemysłu.

Myśleli bowiem „producen­
ci“ : „stanowimy koncern,' je­
śli więc handel nie zaakcep­
tuje naszych wzorów, to i tak 
od nikogo nic dostanie nic 
lepszego".

Myśleli „handlowcy“ : „lepiej 
przyjmować buble, bo oizy- 
najm niej wiadomo, jak plano­
wać zyski, bo wiadomo jaki 
jest gust odbiorcy, a jeśli po­
każe -się bodaj krótka seria 
lepszych modeli, nabywca się

znarowi i będzie czekał na 
epsze, nie w ykupując gor­

szych“.
Rozumowanie logiczme. przy­

znać trzeba. Ale nabywca, 
chociaż nie koń. to i tak się 
../.narowił". W zrastająca stopa t  
życiowa, większe zarobki, do­
pływ artykułów codzienne g,-> 
użytku pochodzenia zagranicz­
nego do komisów, czy sikle-

straszy
w Radomsku

K owalowiec, now e p rzed­
mieście R adom ska.

Obok chałup ink i płaskiej 
niczym garaż, p re ten sjo n a ln ą  
w illa. Tuż przy pękate j jak  
bary łka parterów ce, d w u ­
piętrow y dom  o strzelistym , 
niem al ka ted ra ln y m  sk lep ie­
niu. Dom pr4zv dom u, roz­
łożyste karły  i w ielkoludy 
o k a ry k a tu ra ln y ch  p ropo r­
cjach. M nóstwo ich, a każdy 
budynek inny. 1 te dachy, 
dw uspadow e, siodłow e, ła ­
m ane w połow ie, m an sard o ­
we, ban iaste . kopułowe... 
K ażdy inny — z d chów ki, 
blachy cynkow ej, e te rn itu , 
papy. Gdy patrzę  się z o d ­
dali — dachy lecą w przes­
trzeń  pokracznym  zygza­
kiem . W yglądają jak  przyło­
żona do ulicy o lbrzym  a pi­
la o n ierów nych  w y łam a­
nych zębach. Przy szczytach 
dom ów  tak  zw ane nrczółki, 
w yg lądające  jak  spłaszczo­
ne  nosy. W sam ym  środku 
każdego niem al budynku 
tkw i fac ja tka  — okno z w y­
suniętym  daszkiem , przypo­
m in a jący m , przydrożne k a ­
pliczki.

W szedzie — czy dom  sze­
roki lub  w ąski, p iętrow y 
lub parterow y  — w szędzie cd 
frontu  spogląda na p rze .h cd  
nia para  w eneckich okien. 
M an-eryczny w ystrój od 
przodu, ku lt dw óch okien 
w epeekich. To okna śc ig ić  
w.as zresztą  będą, dokądko l­
w iek się udacie. Nowe b u ­
dynki m ieszkalne na łódz­
kiej wsi, każdej. też m ają 
dw a okna w eneckie od p r/o  
du...

K ow alow iec, istne m ora" 
dom ków  jednorodzinnych o 
w ynaturzonych  kezjUiłtach.

W pierw  postaw iono ich k il­
ka, to  one, ja k  tru jące  grzy ­
by nie w yrw ane w porę, za ­
raziły  sąsiednie  parcele. 
P rzerażający  w idok nlechluj 
stw a, bałaganu , tandety , b ra 
ku oka gospodarza... W po­
bliżu b iegnie szosa na  W ie­
luń. P rzy  niej m ajaczą k il­
kup ię trow e bloki, trzy  uk o ń ­
czone, dw a są  w budow ie, 
pod dalsze dw a kopie się 
fundam enty . P atrzc ie  ty lko  
dokąd  to  bloki zaw ędrow a- 
ly! '

T ow arzyszący mi a rch itek t 
zauw ażył z sarkazm em :

— Potiom kinow ska w ios­
ka. D i a w d a ?

W istocie, te raz  dopiero  
po łapałem  się w czym rzecz. 
„C hapeaux  bas“ przed o j­
cami R adom ska, radni w y- 
każali dużo sp ry tu . Z decy­
dow ali się pew nie z ciężkim  
sercem  w ystaw ić najrkaz-il- 
szo w m ieście gm achy na 
odludziu .' A rch itek t śm iał s ę 
głośno, w tó rów  ałem u m it Te 
kam ien ice przy au to s trsd z 'e  
zasłaniały  sobą jak  k u rty n ą  
radom szczański „bidonville“ 
— osiedle pokrakę, s taw ian e  
bv le  jak, bez ładu i sk ła ­
du. Na to  osiedle  spuszczo­
no od strony  uczęszczanej 
szosy zasłonę w postaci wiel 
kich budynków , zw artych  w 
bryle. Pom ysł w a r t  byłby 
uw ieńczenia, gdyby Potiom - 
kin i r e  żył c iu t w cześniej.

W idm o K ow alow ca p rześ­
ladow ało  m nie orzez długi 
czas. Л jak  jest gdzie in ­
dziej?  B udow nictw o m iesz­
kaniow e już daw nó  w yszło 
zza rogatek  Ivodzi, rozlew a
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Tak więc znamy już tcgo- 
rocanych laureatów nagrid  
m iasta Łodzi. Z  wyjątkism  
choircogra-fa Jadw igi Hrynie­
wieckiej, (przy czym formula 
nagrody precyzowała pr/.yzr.a- 
nio joj za pracę w „dziedzi­
n ie  upow.saochiMaraa kultury"), 
z /«ta li nimi przedstawiciele 
św iata nauki: medycyny, cko 
nomii, techniki.

Społeczeństwo łódzkie wie 
prawdopodobnie najwięcej o  
aespole, który otrzym ał nai<ro 
de w feicdzirue nauk med.ycz 
nych. Prof. dr Jan  Mol] 'k !e- 
rownik) i zespół w składzie: 
docent dr Stanisław  Adamski, 
lekarz Marian Śliwiński, le­
karz Mieczysław Smyk-Wil- 
czyński, lekarz Stefan Skot­
nicki i laborant Stefan Chy­
liński — jako konstruktorzy 
apara tu  do krążenia p tza- 
ustrojoweßo т. użyciem hipo- 
tcrmi.t, niejednokrotnie e 's c l l  
na łamach prasy codziennej, 
którą — rzecz jasma — zafas­
cynował fakt. że u паз, w 
kraju, dokonuje się już ope­
racji na otwartym  sercu.

Gwoli przypomnienia zna­
nych raczej faktów, można 
przykładowo powiedzieć, że w 
samej tylko Polsce rodil się 
rokrocznie około sześciu ty­
sięcy dzieci 7. wrodzoną wa­
da serca, dz-ira skazanych na 
bierną wegetację 1 wcześni,i 
śmierć. Zainstalowany w Po- 

! znaniu, a wykonany przez 7.a 
kłady Cegielskiego, pierwszy

w Polsce apara t do krążenia 
pozaustrojoweso — czyli tzw. 
sztuczne płuco-serce — pozwą 
la (przy jednoczesnym obni­
żeniu tem peratury ciała, czyli 
hipotermii) na czasowe prze­
jecie funkcji serca przez apa­
ratu rę  i przeprowadzanie o- 
re.racjl na sercu unierucho­
mionym.

Tak by to  wyglądało w ja ­
kimś skrajnym  uproszczeniu, 
uświadomić sobie trzeb i je ­

dnak, że jeszcze do niedawna 
sama myśl zaatakowania ser­
ca lancetem chirurga, wyda­
wała się heretycką nawet dla 
przedstawicieli medycyny, a 
cóż dopiero dla potem ialnyrh 
oactentów, czy ich rod z’rów. 
Miałem swego czisu prsyjem- 
ność rozmawiać z profesorem 
Mollem, naukowcem i czło­
wiekiem o wielkie.; wyobraź­
ni. potrafiącym z zapałem roz 
prawiać o perspektywach lo­
tów kosmicznych, które czło­
wiek odbędz/e w stanie za­
mrożenia (w jego gabinecie 
wisi — pięknie wykaligrafo­
wany — fragment angi niskie­
go wiersza na len lemat) — 
otóż mówił mi wówczas, że 
jednym z nieostatntch pow»-

dów zainstalowania a|>aratu 
do krążenfa pozaustrojowego 
właśnie w Poznaniu, byl fakt. 
nieco ufniejszego stosunku 
tam tejszego spoleczeńsitwa do 
operacji na otwartym sercu'.

Mimo to, iż pierwsza ope­
racja odbyła się w lipcu ИЖ 
roku, po dz-R dzień odbyło 
się takich zabiegów zaledwie 
siertennaśeie (siłowa „zaled­
wie" użvwam lu w zestawie­
niu z ilością schorzeń) przy

czym czternaście przyniosło 
р еп е  wyleczenie,

Tak wiec. aczkolwiek prof. 
Moll jako kierownik II X!i 
niki Chirurgicznej ЛМ. podob 
nie jak cały jego zespół, zwią 
winy j»«t bezpośrednio z ' *r 
d/.ia. operacje na otwartym 
sercu odbywają eię w Pozna 
niu. ą aparat do krążenia po- 
zaustrojowAge łi»»i do oy^spo­
zycji całej Polek-.

Pcdr,bnie jak najbardziej o- 
gólnopol.ski zasięg ma nauko­
wa i dydaktyczna praca 'jrof. 
Witolda Korowy, który oirzy- 
mał nagrodę miasta Lodzi za 
osiągnięcia w dziedzinie nauk 
technicznych.

Od 1946 r. związany z P o li­
techniką Łódzką, od roku >f>47

sla je  na czele Katedry Części 
Maszyn na Wydziale Mecha­
nicznym. Przy katedrze lej 
istnieje jodyny w Polsce ośro­
dek studiów doktoranckich w 
tej specjalności. Autor szere­
gu publikacji z trzy (tomową 
pracą „Części Maszyn“ na 
czele, współtwórca Centralne­
go Biura Technicznego Prze­
mysłu Maszyn Włókien, iri­
ez, oh, redaktor techn czny 
działu mechanicznego Zeszy­

tów Naukowych Politeciiriki 
Łódzkiej, prodziekan do -praw 
nauki na WydziaJe Mechanicz­
nym — profesor Korewa ’est 
również, a właściwie -jrz/>i<? 
wszvetk! . twórca własnej, 
polskiej szkoły w zakresie 
dyscypliny „Części maszyn1'.

Stworzył on — uczciwie 
przyznaję, że oostużę się s: >r 
mulowaniem podsuniętym m  
przez fachowców — special- 
ia >zkol° ksztpletnia inżynie­

rów .^instruktorów, opartą o 
zaeady racjonalnej analizy 
funkcjonalnej projektow ar.ejo 
elem entu lub zespołu. analizy 
m ateriałowej i technologicz­
nej. W rezultacie daje to -noż 
llwotfć otrzymania konstrukcji 
jak najcelewszej z punktu wi

dzenia technicznego i ekono­
micznego.

Zupełnie bezpośrednio zw ią­
zana z Łodzią jest natom iast 
wybitna praca docenta d r Ada 
ma Ginsberta ..Łódź — stu­
dium monograficzne“, za kt.i- 
rą to przede wszys-tki m ol.i zy- 
mał <m nagrodę w dziedzinie 
nauk ekonomicznych.

Praca ta, wydana w roku 
bieżącym przez „Wydawnictwo

Ł<V’zkie“, trak tu '«  o proble­
mach zabudowy i zagospoda­
rowania łjodzi. oraz o proble­
mach bytu komunalnego jej 
ludności w okresie przrd ! 
wojną, między wojnami i -ю 
wyzwoleniu, ukazując w.snom- 
ntane zjawiska na tle ogólne 
go rozwoju miasta, jego lud­
ności i terytorium, a także 
na tle -jrzemian społecznych. 
Operując bogatym materiałem 
statystycznym i archiwalnym, 
wynikami badań ankietowych 
1 terenowych — autor dat 
pierwsze w tej skali opraco. 
wanie m ono-raf’czne dla drit 
elego bądź co bądź miasla w 
Polsce.

Obok podnoszonej praev 
Adam G insbcrt jest autorem

wielu innych publikacji, m ię­
dzy innym i trzytomowego 
■łkryptu ,.Ekonomika gospo­
darki kom unalnej“. W latacn 
UM5—1&5] pracował na stano­
wisku dyrektora Zarządu frae.1 
slciego a następnie zastępcy 
przewodniczącego Prezydium 
Rady Narodowej m. Łodzi -*> 
stąd' niewątpliwie jego zain­
teresowanie- problematyką by­
tu komunalnego ludności Ło­
dzi.

Stosunkowo najtrudniej mó 
wić o nagrodzie przyznanej 
jndw idze Hryniewieckiej, w 
obawie, że nie powie s.ię cz> 
tętnikowi mc nowego — tak 
nierozerwalnie związało się *o 
nazwisko choreografa I Tedą- 
gogą z popularnym. cenionym 
nie tylko w kraju  zespołem 
ZPB im. Harnama.

Dodajmy więc tylko, że «¥) 
pót ten w październiku roku 
bieżącego obchodzić bet? z e  
piętnastolecie istnienia, że za 
swoją działalność odznaczony 
zostrł Onlerem Sziandnru 
Pracy II Klasy, a sama Ja ­
dwiga Hryniewiecka znajdu­
je niekiedy czas na podjęcie 
prac choreograficznych w te 
atraeh zawodowych, jak cho­
ciażby ostatni« przygotowując 
„1 Praszki z diabłem '1.

Tu wypada już tylko złożyć 
laureatom nagród miasta T/>- 
dzi serdeczne gratulacje i ży­
czyć im dalszych osiągnięć.

JERZY PANASEWICZ

NAGRODY MIASTA ŁODZI -  1962

Aczkolwiek Rumunia Geo­
graficznie nie należy do zes 
połu państw bałkańskich, to 
jednak gospodarczo i. oo za 
tym idzie. politycznie jest 
kluczem do nich. Kio panu­
je  nad Rumunią, ten w pew­
nym sensie panuje nad Iłal- 
kanami. to znaczy nad Buł­
garią, Jugosławią, Albanią, a 
nawet do pewnego stopnia 
nad Grecją i Turcją, które z 
takim  stanem  rzeczy mogą 
się nie godzić. ale muszą 
się z nim liczyć. Podobnie 
przedstawia się sprawia z Wę­

grami, Czechosłowacją i Aus­
trią, które przecież do zes­
połu państw bałkańskich nie 
należą. Czyżby więc Dunaj, 
który je łączy, decydował o 
tym ich wspólnym losie z 
Bałkanami?

Z pozoru tak się wydaje, 
a le Istota rzeczy leży w naf 
cie rum uńskiej, której źródła 
znajdują się w pobliżu Du­
naju tuż przy Jego ujściu. A 
więc znowu ta nieszczęsna ł 
zarazem szczęsna nafta? 
Szczęsna, bo jednak jest pod­
stawą wyróżniającego znacze­
nia gospodarczego Rumiinii 
nad Dunajem, nieszczęsna, bo 
jednak jest powodem wielu 
powikłań politycznych w Jej 
dziejach. A przecież od któ­
rejkolwiek strony wjeżdża sic 
w granice Rumunii w itają nas 
nic pola naftowe, lecz plan­
tacje winnic i sady owoco­
we, przeważnie na stokach 
łagodnych wzgórz, a  pomię­
dzy nimi barwne błamy pój 
uprawnych oraz pastwisk 1 
łąk na nizinach I nad jara­
mi licznych rzek. których 
źródła — nietrudno się do­
myślić — bija w ciem nieją­
cych na błękitnym horyzon­
cie od gęstych lasów I borów 
u pod nóż.л skalistych gór. Za 
tymi górami dopiero łub w  
ich otoczeniu w yrastają gdzie 
niegdzie lasy — lasy szybów 
naftowych w dolinach przy 
zbiegu K arpat Wschodnich i 
Południowych i nad środko­
wym Seretem w ramionach 
jego prawych dopływów. 
Bystrzycy I Trotusza czyli w 
samym sercu Wołoszczyzny I 
Mołdawii.

Można by więc, obrazowo 
powiedzieć,- że Rumunia, to 
nafta w oprawie wina. To wi 
no ukrywa i łagodzi wszelkie 
mniej przyjemne i przykre 
dla oka eiementv przeszlodicl 
i teraźniejszości życia rum uń 
skiego. Nawet wały Trajana 
w I>obrudży, symbol niewoli 
rzymskiej, pokryte są bujnymi 
plantacjam i winorośli, co wi­
dać doskonale nawet т «k|en 
pociągu, kiedy się jedzio z

Bukaresztu do Konstancy. 
Wał ten, poprzerywany w licz 
nych miejscach w kształcie 
nierównych usypisk, towarzy­
szy pociągowi г prawej stro­
ny. począwszy od Dunaju. 
Trudno go odróżnić od okolicz­
nych wzgórków, jedynie bie­
gnący u jego podnnża kanał 
wodny, zabagnlony i na wpół 
zarosły zielskiem i trzcinami, 
wskazuje na jego wyrówna­
ną na ogól linię. W okolicy 
miasteczka M urfatlar. które 
jest stolicą dobrudżańskicj u- 
prawy winnej latorośli, wał 
ten podchodzi tuż p<jd tor 
kolejowy, ale go prawie ni« 
widać, gdyż ginie pod jasno­
zielonymi krzewami planta­
cji. I tak to się ciągnie, aż 
do samej prawie Konstancy.

Ktoś może powiedzieć, że 
przecież wdno nie iest. nowi» 
ną na południu Europy, a 
źródła ropy naftowej posiada 
ja  wszystkie prawie państwa 
naddunajskie i bałkańskie 7, 
jednym wyjątkiem Grecji. 
Owszem, ale żadne z nich nie 
ma tak dużo tei nafty, któ­
rej produkcja mogłaby swą 
ilośolą konkurować z p ro­
dukcją wina. i żadne z nich 
nie ma ujścia Dunaju w kió 
rego nobliżu ta nafta się 
znajduje. Ten przypadkowy 
zbieg okoliczności czyni do­
piero z Rumunii prawdziwy 
klucz Bałkanów.

Nic wice dziwnego, ie  od 
zarania dziejów ten klucz 
Półwyspu Bałkańskiego s ta ­
rali się pochwycić różni pre­
tendenci do nanowania nad 
tą częścią Europy. Robili to 
Grecy przed przeszło dwoma 
tysiącami lat. budując w na­
sadzie delty Dunaju swą 
strażnicza twierdze Aegyssos, 
która jako kilkudzlesięcioty- 
slęczne miasto nrzvbrala po­
tem dzisiejsza nazwę Tulczv 
(Tiilcea). l*o Grekach usadowili 
się W' nim na dwa blisko wie 
kl Rzymianie, krzepiąc swo­
je panowanie nad wszystki­
mi plemionami zlewiska nad- 
dnnajskiego. a  po nich utw ier­
dzili nad nimi w XV wieku 
swa ciężka władze Turcy od 
budow iiąc w Tulczv dawną 
twierdzę, a naprzeciw Tul- 
czy, po drugie) stronie I>una- 
ju . nad łej lewą odnoca Ki- 
łią wznosząc nową ciężko­
zbrojną warownię. symbol 
swej not osi i złowrogiego tu 
ta j panowania. Izmaił. Ten 
Tzmail nasiennie był powo- 
dem wielu ciężkich zmagań bo 
jowych w ciągu dUtgieh dzie­
siątków lal miedzy drapież­
nymi im’x r l ’Mzmaml — <ml- 
laóskfel Turcji I carskie! Ro­
sji, Dziś, jak wiadomo. Izmaił

wraz z częścią Mołdawii i Be- 
sarabią należy do Związku 
Radzieckiego.

Tę zmienność losów klu­
cza bałkańskiego odbija w 
sobie najdokładniej stolica 
Rumunii. Bukareszt, znrôw'no 
w swym dziejowym rozroście, 
jak i w charakterze swego 
urbanistyczno - architektonicz­

nego stylu.
W r. 195!) Bukareszt obcho­

dził 500-leeie swveh pisanych 
dziejów. Jest wiec w porów­
naniu z laka choćby Tulc-zą 
albo Kon.slancą, które licz* 
sobie nrzeszło dwa tysiące 
lat. miastem stosunkowo mlo 
dym, choć nie najmłodszym. 
Ale Bukareszt ma także ,j«k 
każde wielkie miasto swoje 
dzieje bajeczne. Według nich 
założycielem miasla miał hvć 
zwykły pastuch owiec. Ru- 
kur, który nad wyniosłym

brzegiem stepowej rzeki Dym 
bowlcy. biegnącej ku Dunajo 
wl, zbudował własnoręcznie 
z ocgly i kamienia kościółek 
ku chwale Bożej. Około tego 
kościółka wyrosły trzcinowe 
szałasy i gliniane chaty kur­
ne, które potem historyczny 
już władca Wołoszczyzny t  
drugiej połowy XV wirku, 
Vlad Tepes. kazał obwarować, 
przem ieniając osiedle w gród 
obronny nrzed najazdami Ta 
tarów i Turków.

Jak Rumunią jest kluczem 
do Bałkanów, tak Bukareszt 
iest kluczem do Rumunii Je ­
go dzieje streszczała dzieje 
całego kraju. Pod kościółkiem 
Bucurą I w jego pobliżu ar­

cheologowie odkryw ają dziś 
ślady dziejów znacznie btar- 
szych od tych. o których mó 
wi pasterska legenda te no 
miasla. Dzisiejszy Bukareszt 
to punkt węzłowy pradaw­
nych wędrówek !vdów. Jego 
eksponowane w ciągu wie­
ków położenie handlowe i 
strategiczne powodowało pow­
tarzające się okresy iego roz­
kwitu i upadku, przyczynia­
jąc się do eklektycznego roz­
woju miasta, co oozostało 
jego charakterystyczną cechą 
do dziś.

Wystarczy przejść się głów­
nymi ulicami Bukaresztu, aby 
stwierdzić, że Rumuni to naj 
bardziej chyba eklektyczny * 
barokowy w Europie naród. 
Czy także pod względem psy­
chicznym? WydaJn mi się. źe 
tak. Ro przecież oni hodo­
wali to miasto, a  nie odwrot­

nie. A rchitektura I urbanisty­
ka jest najwierniejszym odbi­
ciem psychiki narodu I jego 
charakteru. Wszystkie możli­
we style Wschodu i Zacho­
du składają się na mozaiko­
wy obraz stolicy rumuńskiej. 
Je j »erce to lewy brzeg rzeki 
Dymbowicy na linii prostopa­
dłej od placu IJnirii (Zjedno­
czenia) do placu Victoriei 
(Zwycięstwa). Arterią krwio­
nośną tego serca, jest najbar­
dziej historyczna, reprezenta­
cyjna * ludna magistrala Bu­
karesztu. Calca Victoriei, Sto 
ja Przy niej średniowieczne 
domki I cerkiewki, poprzegra- 
dzanc gęsto osiemnasto — i 
dziewiętnastowiecznymi pałacą

mi bąd.’ w stylu wschodnim, 
bądź włoskim, a nawet fran­
cuskim. wreszcie nowoev.rsnc 
wielopiętrowe drapacze chmur, 
a nawet ultranowoczesne o- 
krąglakj i budowle o kon­
strukcji am fiteatralnej. Pstro 
kacizna stylów z różnych ел 
рок. ich genetyczna wielo- 
źródlowość. ich nie-zharmoni- 
7/Owana mozaikowatość. sp o tę ­
gowana jeszcze nieskładnym 
i niesymetrycznym ustawie­
niem tych wszystkich gma­
chów i monumentów, a zwła­
szcza domów mieszkalnych 
wzdłuż poszczególnych ulic. 
Calca Victoriei jest właśnie 
charakterystyczna pod tvm 
względem. Gdzieś mniej wię­
cej w je j połowic między p lą  
cem Zwycięstwa a  placem 
Zjednoczenia stoi słynny pa­
łac królewski, zbudowany w 
stylu neoklasycznym tuż przed 
ostatnią wojną Jego otocze­
nie to zagęszczenie wszyst­
kich możliwych stvlôw archi­
tektonicznych Bukaresztu, od 
średniowiecznej zapadłej w 
ziemie cerkiewki pr/y prawym 
skrzydle pałacu począwszy, a 
skończywszy na »upernowo- 
czesnych wieżowcach na ty ­
łach tego pałacu. Idąc 1al?j 
w dól ku rzece Dymbowicy 
ta wyjątkowa w swoim ro­
dzaju Calea Victoriei ma się 
przegląd historyczny najw spa­
nialszych budowli rum uńskiej 
stolicy. Ale otaczają ją kon­
centrycznie bulwary coraz 
bardziej współczesne I dziel­
nice coraz bardziej *ivv- 
kle. unodabniające Buka­
reszt do wszystkich iu- 
nych miast i stolie europej­
skich. Imponuje tylko jego 
rozległość I zaledwie wczoraj 
sza nowoczesność na każdvm 
kroku, aby się za wszelką 
cenę zrównać z Europą, może 
nawet z Ameryką Za wszel­
ką cenę, to znaczy za cenę 
zupeł.wgo zagłuszenia sw ej 
eklektycznej przeszłości. Czy 
słusznie?

Wydaje mi się, że nie- Nie 
można się wyrzekać -u Łbie, 
nie można, choćby się chcia­
ło, zetrzeć cienistej sylwetki, 
którą rzuca nrzed nami oś­
wietlająca nas przeszłość. 
Kult gigantomachii, mania 
hurranowoczesności, przerosi 
konstruktywizmu, krzyczącą 
fasadowość i brak umiaru w 
monumentalizmie widoczne na 
każdym kroku Na Ie wszyst 
kie wady t dolegliwości któ­
rych myśmy się wvzbvti. oo 
prawda nie bez trudu, oni w 
Rumunii chorują. niestety, 
jeszcze do dziś Piękne, nie- 
oszaeowanej wartości zahvtkl 
i bezcenne skarby starowlccz-

nego dziedzictwa toną w jaz­
gocie nowoczesnego nijactwa, 
przytłoczone mnogością bez­
wyrazowego szablonu. Drogo­
cenna perła w oprawie г pa- 
picroplaslyki Czy taki Bu­
kareszt przy całym swym nie 
wątpliwym uroku i czarują 
cej oryginalności, na tle in­
nych ’wielkich miast ( metro 
poili europejskich, może być 
w'obec tego wyrazem współ­
czesnej Rumunii?

Sądzę, że tylko częściowo.
O własnym dominującym nad 
innymi narodow'ym stylu ru ­
muńskim trudno mówić, cho­
dząc po ulicach Bukaresztu, 
wziąwszy nawet pod uwagę 
wywodzący się ze źródeł lu 
dowych osiemnastowieczny 
brancovenesc fbrankowenesk), 
w którego przedziwnie subtel­
nym I nad wyraz urzekają-- 
cvm charakterze zbudowa­
ny pałacyk możemy podziwiać 
tuż naprzeciw dworca Banca- 
sa. Drugi taki rzadki okaz 
narodowego stylu rumuńskie 
go to pałac Magosoaia Już 
pora obrębem Bukaresztu-

Ale zą to rozrost miasta 1 
tempo jego rozwoju s a  w 
pełni zharmonizowane z  roz­
rostem i tempem rozwoiu c a ­
łego kraju. Pod tym wzglę­
dem Bukareszt Jest wiernym 
odbiciem współczesnej Rumu­
nii Przed stu laty. kiedy Ru­
munia powstawała lako p a ń ­
stwu, jej stolica liczyła nie­
wiele ponad 100 tysięcy m l e s z  
kańców, W okresie m  i ed zy  - 
wojennym lirzvb  niewiele ^o 
nad fiOfl tysięcy. Obecnie liczy 
przeszło dwakroć tyle. to z n a ­
czy około iednego mlłlonj I 
300 tysisey. Tylko nasza 
łódź  moełaby w tym sensie 
Iść г Bukaresztem w p a r a ­
gon.

żartobliw ie można by wy­
tłumaczyć ten niezwyczajny 
rozrost i rozwój stolicy ru­
m uńskiej tym ie  leży ona na 
pokładach nafty i na najob­
fitszych w kraju zasobach ga 
zu ziemnego. Istotny rozwój 
szybów naftowych w okolicach 
1’loe.szti ma tendencję klerun 
kową w stronę Bukaresztu, 
zaś w nafbliższei Jego okolicy 
znajduje sie punkt najw ię­
kszego wydobycia gazu ziem­
nego, Ale to nie nrzeszkadza, 
że Bukareszt ze wszystkich sto­
lic nad Ounajem ma nąjezyst 
S7C oowdetrze najłagodniejszy 
klimat 1 najsoczystszą zieleń.

Poznanie Bukaresztu I jego 
dziejów (o klucz do poznania 
cnlef Rumunii, a nawet w 
Pewnym bardzo ogólnym lecz 
Istotnym sensie całych Bałka­
nów.

S o w y  plac р ггу  Pałacu R ep u b lik i P lac U n iw ersy teck i w  B ukareszc ie

MARIAN P I ECHAL

Wotatki ж podróży

Klucz
Półwyspu
Bałkańskiego



jeszcze w  sprawie „Małki i rârk i“

Czy naprawdę 
o. Pirożyński?

MIESIANKA Ш И Ш  I  - MIESZANKA
FILMOWA FILMOWA

Fotos z fi lm u  „Rio Bravo"

C o  n a s  
c z e ł i t a ?

U kładanie re p e rtu a ru  film ow e­
go w m iesiącach w akacy jnych  
nie należy do rzeczy Łatwych, 
tym  bardziej kiedy CWF odczu­
wa brak  dobrych  film ów roz­
ryw kow ych . Pom im o tych tru d ­
ności, rzeo by m ożna, ob iek tyw ­
nych. rep e rtu a r  film ow y llpca i 
s ie rpn ia  nabrał trochę  żyw szych 
rum ieńców , a przede w szystkim  
a trakcy jności. ..RIO BRAVO“ 
stanow i ,,gw óźdź“ ak tualnego  
re p e rtu a ru . S ensacyjność. rom an 
tyzm . cały kap ita ln ie  '/budow any 
m echanizm  filmu przygodow ego 
— dzia ła ją  w p rzypadku  teeo 
filmu bez pudła. Poziom rzem io­
sła film ow ego zap rezen tow any  
przez reż. Howarda H aw kesa,

a k to rstw o  znanego Joh n a  W ąy- 
ne‘a (,, D yliżans") czynią om a­
w iany film w idow iskiem  pasjo ­
nu jącym , m im o schem atyzm u 
fabuł” 7 typow ym  szeryfem  bro­
niącym  praw a przeciw ko b an ­
dzie p ragnącej odbić sw ego kom ­
pana. Ja k  przystało  na w estern  
test w nim  rów nież piękna 
dziew czyna, tym  razem  napraw ­
dę urocza Anjfie D ickinson, .ą  
dw ie m elodyjne piosenki. k tóre  
w ykonuje m. in. leden ze zna­
nych am ery k ań sk ich  piosenk:*- 
rzy i ak torów  m łodego pokole­
nia — Rocky Nelson. W ymienni 
należy też kap ita lnego  W altera 
H rennana, w eteran  i hollyw oodz­
kiego ak to rstw a. B ardzo dobro

tem po, wiele pościgów, strzałów  
z biodra, a w szystko w p u lsu ją­
cym  barw am i technicoiorze - 
czyni ..Rio BRAVO" film em , пл 
k tó rym  każdy m o/e odpocząć i 
zabaw ić się.

Te sam e chyba cele w s to su n ­
ku do widzów przyśw iecały au­
striack iem u  reżyserow i Edw ardo 
wt von Borsody. k»órv zrealizo­
wał ..REWIĘ SNÓW". T rudno­
ścią zasadniczą jak a  s ta je  p ra ­
w ie zaw sze przed film em  rew io- 
wym, m uzycznym . Jest um iejęt­
ność pow iązania poszczególnych 
.num erów  m uzycznych, w okal­
nych czy baletow ych. Niezłe p ró­
by poczynił w tym  k ie ru n k u  
V incente M inelll w ..Deszczowej 
p iosence". Jego osta tn i f.Im ..Ol­
gi" okazał się już. n ieste ty , nie­
w ypałem  w tym  g - tu n k u  tw ór­
czości film ow ej. A ustriacka ..Re­
wia snów " mu w szystk ie w ady 
tego typu filmów. Słaba, banalna 
fabuła jest osią. na k tó rą  na­
ciągnięto  niezłe piosenki. a 
przede w szystk im  św ietne nu m e­
ry w iedeńskiej rewii na lodz.e. 
T ańce na lodzie, eie-ktowna sce­
nografia  — przyczyniaj«  sie  do 
tego, że film ogląda się przy­
jem nie. choć m om entam i z pew ­
nym  znużeniem . Cóż robie, sko ­
ro reżyser koniecznie chciał, 
oprócz dobrych num erów  rew io- 
wych przem ycie w ym yślne pe­
ry p e tie  bohaterów  w ziętych ze 
zleżałych już schem atów  o p ere t­
kow ych.

Skoro teeteśm y ciągle p r /y  
film ach o tem atyce rozryw ko­
wej. w arto  zauw ażyć w bieżą­
cym  rep e rtu a rze  /rea lizow ane w 
1041 ro k u  przez reż. S iem iona 
T tm oszenko ..ŚLUBY KAWA­
LERSKIE". B ohaterem  tego fil­
mu Jest eskad ra  kobieca gw ar- 
dy isk iego  pułku lotniczego la­
ta jąca  na popularnych  ..kuku- 
T uznikach". Film T im oszenki 
jest bezp re ten sjo n a ln a  kom edią 
ukazu jąca  czas w ojny od s tro ­
ny iudzkieco hum oru, ludzkich 
słabostek  i śm ieszności. Co p raw ­
da grzeszy n ieporadnością  tech ­
n ik i film ow ej, która dzisiaj o

cale 17 la t ZTobita spo ry  postęp. 
Ujmie jed n ak  każdego znanym i 
m elodiam i Sołowiow — Siedoja. 
.,Śluby k aw alersk ie"  są  kolejną 
pozycją z cyklu w znow ionych 
filmów radzieckich . N iebawem  
ujrzym y inne kom edie filmowe 
m. in. A leksandrow a ..ŚWIAT 
SIE ŚM IEJE". Film y, k tó re n ie - 
a^.vś próbow ano oskarżać o 
..szarpanie  św iętości" (czynili to  
w ytrw ale n iek tórzy  k ry tycy  ra­
dzieccy. jak  Juren iew ) dziś fłusz  
nie uzysku ją m iejsce na e k ra ­
nach.

Dzisiejszy felieton kończy k ró t­
kie om ów ienie film u reż. D. Da- 
m iam ego w edlua scenariusza 
Се/.лч» Z aw attin ieuo. ..NAJEMNY 
MORDERCA". K rv lyka zachod­
nia nie bez słuszności u p a tru ;e  
w 40-letntm reżyserze tedńe^o 
z ciekaw szych w spółczesnych 
tw órców  włoskich. Po dość po­
praw nym  deb iucie  fabu larnym  
D am b n ieg o  (dotychczas dok u ­
m entalisty) — ..Szm ince do ust"# 
d rugi Jego film Jest próba po­
lem iki ze w spółczesna w ioską 
rzeczyw istością społeczną. Hi­
storia  handlow ca zagrożonego 
p la jta  finansow ą z powodu 
ciągn iętych  dłuąów , w ydaje się 
jednak  zbvt p rzerysow ana. Re­
żyser o róbu je natrę tn ie  dem oni­
zować bohaterów , bez m ała s t r a ­
szyć nimi widzów. W efekcie  
film D am ianicgo z zam ierzonego 
d ram atu  społecznego sta l «15 
zw ykłym , popraw nie zrealizow a­
nym  film em  se nsacy lno -k rym l- 
nalnym . w yróżn iającym  stę do­
brym  tem pem  n a rra c ji i niezła 
k reac ją  a k to rsk ą  Serglo Fanto- 
nlego, oglądanego po ra r  pierw ­
szy na polskich ek ranach .

ALEKSANDER NIESMIALEK
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dziwie wielka sztuka nic lęka 
jąca się nagości, ani prawdy, 
let г brzydząca «г« pornogiaii.i
i pikanterią. Brutalności, czy 
wręcz bestialstwa кчи  w fil­
mie „Matka i córka" ■— czy 
wątpliwej wartości artystycz­
nej pikantnym scenom z fil­
mu „Niewinni czarodzieje ' 
można by przeciwstawić pię­
kną, wręcz wzruszającą histo­
rię ..miłości z przeszkodami“ 
pokazami nam przez K ul/a w 
filmie „Nikt nie wota“. Film 
śmiały, nic tylko awangardo- 
wo, lecz i w scenach m koś­
nych. aż do Ukazania piękne­
go ak tu  dziewczyny (to Ul

filmu było niepo­
rozumień icm).

' A jeśli chodzi o literaturę, 
to zwolennikom czarnej lite­
ratury i jaskrawych, realis­
tycznych scen erotycznych na­
leży przypomnieć umiar i ar­
tyzm Hemingwaya, jeno de­
likatność i subtelność w przed 
stawianiu właśnie tych bru­
talnych scen. Tylko prawdzi­
wie wielka sztuka i wielki pi­
sarz wyczuwa nieomylnie, 
gdzie kończy się sztuka, a za­
czyna zwyczajne chamstwo.

P r W MARCINKOWSKI 
KRAKOW

W poprzednich  num erach  naszego tygodnika ukazał 
się a rty k u ł i listy  zw iązane г usunięciem  г film u 
..M atka i có rka“, sceny gw ałtu  m łodej tjziewezy ny. 
Spraw a ta w yw ołała gorąca dyskusję. Dr M arcinkow ­
ski z K rakow a — bezpośredni sp raw ca owego okastro- 
>vania dzielą sztuk i — nadesłał nam  sw oja now ą w y­
pow iedź uzasadn ia jącą  jego . stanow isko. Z am ieszcza­
my ją  w całości i na razie w strzym ujem y się od ko­
m entarzy . choć m am y nieco inny niż dr M arcinkow ­
ski pogląd na tę  spraw ę. Sądzim y, ’że zagadnienie  jest 
bardzo isto tne, i za in te resu je  tak  tw órców  jak  i peda­
gogów. Z apraszam y do dalszej dyskusji.

, Sprawa polemiki temat 
*!‘mu „Mat.ka i córką“ (La 
.ociara), która nadal żywo 
/'tereauje opinię publiczną i 
*™jda] jest aktualna -  jest 
4lko drobną potyczką w wiel 
, lcj bitwie, w zasadniczej dys 

u-4ji: o społecznym zamów.e- 
61 u i społecznej odpowiedzial­
ności sztuki. Bitwa ta jest w 
"««zyoh czasach, zwłaszcza w 
"Sszym ustroju chyba bez resz 

rozstrzygnięta na korzyść 
wiecznej postawy odnośnie 
adań i prawdziwej wielkości 

s?-tuki i dlatego nie może rów 
dziwić decyzja wycięcia

■ 1ед<> filmu nikczemnie sa- 
«.vetycz.nyoh i realistycznych 
•Pen gwałtu 

(W świetle tej decyzji me­
rytoryczna słuszność mego 
wotestu t moich argumentów 
'»wartych w liście otwartym 

Towarzystwa Seksuologów 
“̂ Piskich nie może budzić' żad 
•tych wątpliwości.)

Merytoryczna słuszność „sta 
JJoWiska społecznego“ w od- 

'esieniu ćio najgłębszych za- 
p ń  sztuki jest podbudowana 
i naukowo i moralnie, ponie­
waż postawy te są zasadniczo 
godne w ocenie wielkich 

problemów ludzkości I tak: 
"'tedza lekarska, seksuologia, 
pycho i fizjologia, nauka Paw 
Г>̂ а  (o l-szym i 2-gim ukla- 

Ozie sygnałów), socjologia, pe- 
' iaS0gika, czy kryminologia — 
''jSzys k e  one bezdyskusyjni*
' " i o r d / a j ą  szkodliwy sipołecz- 

zdrowotnie i wychowa w- 
i!*o wpływ czarnej literatury,
'*rniu i TV na widza młodo­

cianego, niedojrzałego, czy nie 
P'Xvgoto-'anego. a więc na 
"Jesy, które zresztą słusznie, 
"jnć instynktownie oczekują 
^  sztuki, a więc także od fil 

gotowych stereotypów po­
stępowania i popularnych bo­
haterów Rozumie to i praw ­
dziwie wielka sztuka. Wystar- 

zacytować wypowiedź 
."illiam a Faulknera o własnej 

twórczości, o roli litera 
,Ury: „Głos pcety nie może 
P_y<4 tylko kroniką człowieka, 
“JUsi być dżw gnią. wsparciem 
JJOmocą-w przetrwaniu i zwy- 

'Pstwie. Jego przywilejem jest 
P^ypominnć o męstwie, hono- 
*v ' dumie, nrlceierdz u i na 

fl?-iei, współczuciu i poświęce- 
o to  wyznanie wiary 

Jjażdogo humanisty, a także 
U znan ie  wiary medycyny i 
^auk przyrodniczych i s.połecz 
*jycl-i. i tu spotykają się wie- 
i ?-a i moralność tj. wiedza o 
Vrn, oo leży w interesie spo- 

’®c®eństwa i ludzkości, w in 
'dresie człowieka.

Jakże do tych poważnych
*a8adnień podchodzą różni ki 
Romani, domorośli znawcy 
"ftïtuki dla szluki“. zarozu­
mialcy, demagodzy i dylctan- 
?*• Na argum enty znajdują 
iyjko obalgl i dowcipuszkl. 
N|c dziwnego. n :e stać ich na 
"'lĘeej. Jak dzieci — Istotnie 
Jak dzieci — nie rozumieją 
^  ogóle zagadnienia, do któ- 
ГРЯ > nie dorośli Maja często­
kroć wręcz tupet bawienia się 
'J’ dorosłych i nazywania łu- 
^?i naprawdę dojrzałych, lu- 
'Izi reprezentujących wiedzę 
lrka№ka i interes społeczny 
"  Infantylnymi, niedojrzałymi, 
Nawiedzonymi. fanatykami, 
wolnomyśliciela, założyciela 
vjjowarzyszetva Ateistów i 
’wolnomyślicieli, lekarza 1 
P a la c z a  młodz eżowego znie- 
^»ża się największą możliwie 
'"a niego obelga oo-ównuja:: 
*° do ojca Pirożyńskiego, oś­

mieszonego przez Boya pseu- 
dom oiai'sty, przedstawiciela 
ponurej, obłudnej, obsesyjnej 
moralności kierykainej! — I to 
wszystko tylko dlatego, iż le­
karz ten odważył się nazwać 
rzeczy po imieniu, nikczem- 
ność nikczemnościa. sadyzm i 
okrucieństwo scen masowego 
gwałcenia sadyzmem i okru­
cieństwem, dem askując równo 
czesn e jego źródła: pogoń za 
dolarem, za sensacją, za .Ven­
daient. które przynoszą zysk 
n:e społeczny, nie artystyczny, 
lecz kasowy. Bo odważył się 
wykazać naukowo tragiczne 
następstwa społeczne dla wy 
chowania i dla zdrowia psy­
chicznego — jako skutki ta­
kiej polityki filmowej.

I w końcu — bo odważył 
się narazić zmowie przeróż­
nych pięknoduchów, bywal­
ców. uważających sie za alle 
i omegę opinii i krytyki, z.a 
wytwornych i głębokich, oraz. 
że odważył się ukazać cały 
ich zawstydzający dyletantyzm 
i nieodpowiedzialność spolecz 
ną w sprawach merytorycz­
nych, w sprawach pedagogi­
ki. higieny psychicznej, 
których znajomość obowiązuje 
każdego człowieka pióra.

Lekkomyślność, powierz­
chowność i naprawdę dzie­
cinne niezrozumienie zagad- 
n io n a  wykazał w po-.-zątkach 
dyskusji redaktor „Bywałe:-“ 
w swym felietonie ..Ostrożnie 
z 1'stkami figowymi". Nie 
dość. iż nielojalnie wkładał mi 
w usta. wyssàny przez niego 
z palca, zarzut pornografii 
(podczas gdy moie argum en­
ty mówiły o sadyzmie o zdro- , 
wiu psychicznym o szoku.
o szkodliwych skutkach spo­
łecznych filmu) — ale odwa­
żał s ę  nazywać realistyczne 
sceny masowego gwałtu 
„sekwencjami nab-zmialymi 
surowością, a nawet brutal­
nością“ Posuwał się w swej 
rozbrajającej demagogii do 
zdania: „Sztuka, jeśli jest 
sztuką nie bon się obnażonych 
nóg kob eeych“ udając że nie 
widai różnicy między realistycz 
nymi scenami gwałcenia, a ob 
nażonymi nogami kobiecymi. 
Zaiste trzeba mieć umysł na­
prawdę infantyla. i lekkom vjl- 
nego trefmsia, żeby biadać 
nad zwycięstwem wspomnia­
nych nikczemnych scen I u- 
ważać je. jak p Kydryński — 
za „z a sad n iczo  w a ż n e “ . Trze­
ba n^A^nież nie posiadać krzty 
wyobraźni aby nie rozumieć 
różnicy między słowem pisa 
nym. a  wizją, obrazem wizual 
nym. w technice filmo­
wej specjalnie ściśle oddają­
cym rzeczywistość: wizją, fo­
nią i ruchem.

Sprawy etyki seksualnej,, 
wychowania seksualnego tako 
związane z najpotężniejszym, |  
a przeto i najniebezpieczmcj- -  
szym w razie złego utorowa- 
nia -  instynktem człowieka 
Etuly się i s ta ją  się coraz 
bardziej problemami i tem a­
tami dnia. Ich rozwój i kon­
sekwencje prawne, społeczne 
bedą miały decydujące zna­
czenie dla przyszłości, dla bez 
pieczeństwa rodziny i kobiety 
dla interesu dziecka, a więc 
dla interesu i bezpieczeństwa 
społeczeństwa Byłoby pożą­
danie. aby film, TV, publicys­
tyka i magazyny nie prow a­
dziły w tych sprawach innej 
poetyki n.iż ta, która repre­
zentuje wiedza lekarska, pe­
dagogiczna. socjologiczna. Ro­
zumie to instynktownie pi;aw-
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się w zb iera jącą  fa lą  po zie­
m i łódzkiej. D zielnice je d ­
norodzinnych  dom ków  ros­
ną  jak  w ojew ództw o dług ie  
i szerokie. To one n ad a ją  
obecnie  c h a ra k te r  m iastecz­
kom . C h a rak te r jes t p rzez­
naczeniem  — jeśli aforyzm  
je s t słuszny  to  b iada  P io tr­
kow ow i, M oszczenicy, K roś­
niew icom , Łowiczowi, b iada 
iluś tam  m iastom . W szystkie 
te  osied la  to  jakby  pow ielo­
ny w ie lok ro tn ie  w izerunek 
K ow alow ca. W K rośn iew i­
cach  zbudow ano  sto  dom o­
stw , p ro jek tanc i schyleni 
nad  sto łam i K reślarskim i w i­
dzieli w K rośniew icach u ro ­
czą dzieln icę, pe łną  słońca, 
zieleni, sk ład a jącą  się na 
zg raną , este tyczną  całość. 
To co z tego  w yszło jes t 
szyderstw em  z w iedzy arch i 
tek tów , z ich w ysiłku, a 
także.« podpisu.

Jeden  z a rch itek tó w  orzekł 
k ró tko :

— M iało być pokazow e bu 
dow nic tw o  z trzech  typów  
dom ków , uszeregow anych 
h arm on ijnym i g rupam i. T y l­
ko, że w  tra k c ie  roboty ty ­
pów  nam nożyło  się ich sto. 
W całych K rośn iew icach  nie 
zna jdz ie  się dziś dw óch p o ­
dobnych  do  sieb ie  bu d y n ­
ków. P an  w ybaczy, a le  w o­
la łbym  n ie  w chodzić w  szcze 
gęly, może innym  razem ...

Inży n ie r szybko  się po­
żegnał i odszedł.

G dyby to  co pow iedział, 
dotyczyło ty lko  K rośniew ic! 
Ba, w szędzie tańczą tę sam ą 
polkę, z k ieln iam i w ręku. 
No dobrze, a  co n a  to  w ła ­
dze? P ukać  by trzeb a  do

JE R Z Y  D A G O B E R T

KOLUMNA

W ydziału B udow nictw a P re ­
zydium  WRN. Z apukałem  i 
zadałem  tam  k ilka  pytań. 
P ierw sze  z nich.

— Czy m iasta  w  wo je  wódz 
tw ie  m ają  zatw ierdzone p la ­
ny u rbanistyczne?

— T ak jest, p lany  są  o- 
pracow ane, zatw ierdzone i 
m ają  moc obow iązującą.

— Czy osied la  dom ków  
jednorodzinnych  budow ane 

są  w oparc iu  o do k u m en ­
tac ję  typow ą, dostesow aną 
do  m iejscow ych w arunków ?

— Tak jest. N iem al 8(> 
proc. dom ków  staw ia  się w 
oparciu  o p ro jek ty  typow e.

— Skoro je s t tak  dobrze, 
to  dlaczego jest tak  źle?

Z apanow ało  m ilczenie, po 
czym zaprow adzono m nie 
do w ojew ódzkiej pracow ni 
u rban istycznej. N ad b iu r­
kiem  zasłanym  szkicam i sie 
d z ia ł mężczyzna. P rzed s ta ­
w iono go tym i słow y:

— O to były a rc h ite k t po­
w iatow y w  R adom sku. O - 
siad ł u nas, pan rozum ie...

A rch itek t nie by ł sko ry  do 
w ynurzeń . Po nam yśle  o ś­
w iadczył:

— W alczyłem  z tym  m on­
s tru m  przez dw a la ta . P rze ­
ciw staw iałem  się. W ydałem  
ponad  dw ieście rozporządzeń 
w ykonaw czych aby  rudery  
przebudow ać, dom y p rzero ­
bić, w  m iarę  m ożliw ości 
zm ienić. Z akazyw ałem  w zno­
szen ia  now ych bez pozw o­
leń, w ystępow ałem  przeciw  
sam ow oli budow lanej. W 
końcu poddałem  się. M on­
s tru m  ' okazało  się siln iejsze. 
P an  w ybaczy, a le  w olałbym  
ju ż  się w  tym  nie grzebać...

m ia n e m . polityki fanatycznej. 
T ym  n iem n ie j n ie  bardzo  
prze jm ow ano  się tym i „ fa ­
n a ty k am i“. W arto  jeszcze 
przypom nieć o istn iejących  
w e Fraftcji grupBcn b re to ń - 
sk ich  nacjonalistów , k tórzy  
jeszcze w dw udziestych la ­
tach  w ystępow ali przeciw ko 
ceń lra lnem u  rządow i f ra n ­
cuskiem u. I te  ug rupow ania 
bretończyków  rów nież w 
pew nej m ierze w eszły w o r ­
bitę dz ia łań  członków  „D eu­
tsche G em einschaft'’ w e 
F rancji.

Dzięki tak iem u  s ta ­
now i rzeczy, ju ż  jesionią 
1938 roku naczelne dow ódz­
tw o  niem ieckich  sił zb ro j­
nych posiadało  w  sw oich do­
kum entach  dok ładne d ane  o 
rozm ieszczeniu sił zbrojnych 
F ranc ji, bardzo  szczegółową

R ozm aw iałem  jeszcze z 
innym i a rch itek tam i szcze­
bla pow iatow ego i w oje wód/, 
kiego. W szyscy by li zgodni 
co do tego, że an i m urarz, 
an i cieśla i m ajster, n ik t 
n ie  trzym a się za tw ie rdzo ­
nego p ro jek tu . No w łaśnie, 
toczą się uczone dyskusje  
czy jesteśm y narodem  sk ło n ­
nym  do  an a rch ii. M yślę, że 
n igdzie p rzero st indyw idu­
alizm u i źle po jętej n ie ­
zależności od państw a, nie 
p rze jaw ia  się  tak  ja sk raw o  
jak  w budow nictw ie. Czy 
jesteśm y więc spo łeczeń­
stw em  o anarch icznych  ciago 
tach?  Jeśli k toko lw iek  ma 
co do tego jak ieko lw iek  w ąt 
p liw ości, n iechaj za jrzy  do 
K ow alow ca w R adom sku! 
Tum na jdoskonale j w idać 
zupełną obojętność wobec 
przepisów  i państw ow ego 
nadzoru.

Zaczyna się od  tego, że 
na  zakup ioną dzia łkę  przy ­
byw a m ąż żona, no i m ie j­
scow y m ajste r. Zanim  m u­
ra rz  zdąży w yciągnąć p lan 
z kieszeni, w łaściciel d z ia ł­
ki ju ż  m ów i zdecydow anym  
tonem :

— To lipa, cały ten  p ro ­
jek t. G w izdać na to. K uch­
n ia  m a w ychodzić oknam i 
na po łudnie  i basta. Z aw ­
sze tak  byw ało.

M ajster m a pew ne w ą tp li­
w ości:

— Jakże, to  piec w kuchni 
i jeszcze to  słońce od po łud­
nia. M ałżonka n ie  w y trzy ­
m a przy garach.

— Rób pan co m ów ię — 
upom ina zleceniodaw ca. Po­
ko je  sy p ia ln e  m ają  być od

w ątp liw ości, że agenci i wy 
wiadowc.y h itle row sk iego  wy 
w iadu , którzy przerzucani 
byli do F rancji w  ostatn ich  
la tach , poprzedzających  n;i- 
paść na  F rancję , zn a jd o w a­
li doskonałe  oparc ie  w 1/4 
sw oich ziom ków, zam ieszku­
jących F rancję .

J a k  w iadom o, w połow ie 
m a ja  1940 roku, w obliczu 
n a ra s ta jące j klęski F rancji, 
w k ra ju  a szczególnie w 
P aryżu , zapanow ały  n astro ­
je, k tó rych  w yrazem  było 
p opu larne  w ów czas ok reś le ­
nie: „sauve qui p eu t“ — со 
tłum aczy  się: „ ra tu j się, k to  
m oże!“. Drogi zapełn ione tłu 
m am i uchrdźców , zdąża ją ­
cych na południe, m erostw a 
pozbaw ione w ładzy ad m in i­
s tracy jn e j, N orm and ia, B re­
tan ia  i południow e rejony

północy, kuchn ia  od p o łud ­
nia. T ak m a być i koniec.

T eraz  i m a js te r  nab iera  
tw órczej w erw y. P rzecież i 
on m usi w ykazać, że zna 
się na rzeczy:

— Jeś li tak , to  ze sw ej 
s trony  bym  radził, żeby spi 
ża rkę  przesunąć o dw a m e­
try  i w ybić okno  w  szczy­
cie. Będzie w eselej z  tym  
oknem .

Potem  do  pogaw ędki w łą ­
cza się jeszcze żona. Na o s­
ta tek  schodzą s:ę sąsiedzi i 
też d o k ład a ją  do dzieła sw e 
trzy  grosze. Wszyscy są  po­
grążen i w zbożnym  trudzie , 
by w ykiw ać tego a rc h ite k ­
ta, co to  chodzi z teczką 
i W trąca się gdzie nie p ro ­
szą. N ie m ija  tydzień  i z ty ­
pow ego p ro jek tu , z a tw ie r­

dzonego i p rzew en ty low ane- 
go przez ileś tam  kom isji 
rzeczoznaw ców , n ie  pozosta­
ją  strzępy.

A le czem u arch itekc i pusz 
czają  te  w yczyny płazem ?

Po pierw sze, a rch itek tó w  
w te ren ie  jak  na  lekarstw o . 
J a k  dob rze  idzie dw óch na 
cały  pow iat. Choćby w yszli 
ze skóry i tak  w szędzie nie 
zajrzą. Po  d rugie , gdy już 
coś zobaczą, o p e ru ją  począt­
kow o persw azją , słow am i. 

W końca  a rc h ite k t zd en er­
w ow any chw yta za p óro  i 
śle Wniosek o u k a ran ie  w in 
nych  w ykroczenia przeciw  
p raw u  budow lanem u. W tedy 
to  ja k  zza b ib lijnego  k rz a ­
ka. odzyw a się głos z tak  
zw anego szczebla. G los o - 
czyw iście w  słuchaw ce te le ­
fonicznej:

-  H alo, czy to  a rch itek t?

kolum ny. R zeczyw istość po­
m ieszana z w y bu ja łą  w y­
o braźn ią , podsycaną przez 
s tra ch  czyniły w szelkie p ró ­
by opanow an ia  tegó stanu  
— niem ożliw e.

Przy  czym było n aw et n a ' 
rękę  rządow i R eynauda i 
sztabow i W eyganda tłu m a ­
czyć coraz do tk liw sze  klęski 
a rm ii francusk ie j poczyna­
niam i p iątej kolum ny. S zu­
kano  więc i w idziano  w szę­
dzie  ludzi p ią te j kolum ny. 
Ten stan  doprow adził naw et 
do tak ich  absu rdów , że k ie­
dy in te rnow ano  w szystk ich  
N iem ców  w e F rancji w o- 
bozach '-koncentracyjnych 
(dość późno rozpoczęto tę 
akc ję  — przyp. J.D.). to w raz  
z nim i podlegali rep resji i 
ci obyw ate le  niem ieccy, któ 
rzy uciekli z N iem iec i A us-

SJuchajcIe no, je s t tu  s k a r ­
ga n a  w as. C złow iek się  w y­
budow ał, w ykosztow ał, a 
w am  coś tam  na dachu  się 
n ie  podoba. G rozicie sa n k ­
c jam i i ta k  dale j. S łu ch a j­
cie, trz eb a  bardziej po ludz­
ku, z w yrozum ieniem , a w y 
za raz  byście porządnego 
obyw ate la  po łbie.

P a d a ją  zarzu ty  coraz c ięż­
szego ka lib ru , a rc h ite k t się 
broni. Lecz chociaż a rg u ­
m enty  m ają  to  do  siebie, 
że w zajem nie się un icest­
w ia ją , to  przecież ostatn i 
przew aża... T ak czy ow ak 
a rch itek t je s t rap tem  w y sta ­
w iony n a  w zm agający  się 
nacisk  przeróżnych  czyń- 
ników .

Funduszam i na budow nic­
tw o  indyw idua lne  dysponu ­
je  W ydział G ospodarki K o­
m u n a ln e j k ie ro w n ik  W y­
działu  sypał mi danym i jak  
z rękaw a.

— K ażdy, k to  budow ał się 
n a  K ow alow cu o trzym yw ał 
k red y t w  wysokości docho­
dzącej do stu  tysięcy zło­
tych . Tylko w zeszłym  roku 
pożyczyliśm y na ten  cci 
cztery  m iliony złotych, zos­
ta ło  jeszcze pół m iliona, a le  
ju ż  nie było  chętnych. W 
tym  roku daliśm y ju ż  k redy ty  
sięgające  dw óch m ilionów  
złotych, nie ża łu jem y grosza. 
Mogę pana Zapewnić, że to  
n ie b rak  środków  spow odo­
w ał. że K ow alow iec je s t ta ­
ki jak i jest.

Rzeczyw iście nie trzeba  
d ług ich  badań , by dojść do 
prześw iadczenia, że na K o­
w alow cu n ik t z groszem  spe 
c ja ln ie  się nie liczył. N a­
w e t pod m ałe  dom ki zak ła ­
d an o  potężną stopę na ce­
m encie jak  pod fortecę. M u­
ry  pó łm etrow ej szerokości, 
na dw ie  cegły, jak  Pan  Bóg 
przykazał. Ścianki w ew nę­
trzn e  m asyw ne niby w  pod­
ziem nych lochach. Słyszy 
się. że na sam ych ściankach  
działow ych m ożna by p rze­
cię tn ie  w każdym  budynku 
zaoszczędzić ponad trzy  ty ­
siące cegieł. Z tych  cegieł 
dałoby się postaw ić k ilka 
lekkich  dom ków  dla jeszcze 
k ilku  rodzin. Bo K ow alo­
w iec to już p raw ie  dw ieście 
budynków .

Dlaczegóż w ięc w  m ałych 
m iastach  ciągle jeszcze s t r a ­
szy ciężkie, ubiegłow ieczne 
budow nictw o?

D omorośli m u ra rze  nie 
m a ją  pojęcia o  sta ty ce  i jej 
praw ach . M uru ją  na w yczu­
cie. P oniew aż z reguły o d ­
b iegają  od p ro jek tu  i w cho­
dzą na  ścieżki w  p ro jekcie

R ouen i w  N ancy, w  P ary żu  
i M arsylii m ów iono już o 
ca łkow ite j klęsce na w iele 
dn i przed rzeczyw istą k ap i­
tu lac ją  F rancji.

I to  było chyba n a jtrag icz ­
niejsze, że rozk łada jąca  spo­
łeczeństw o frapcusk ie  p lo t­
ka, n ie  znajdow ała na ty ch ­
m iastow ego dem enti an i w 
ośw iadczeniach rządu, ani w 
kom unikatach  prasow ych. 
Zw iększyły się ty lko гергэ- 
sje  stosow ane przez r z ą d  
francuski. I tak  now y m i­
n is ter sp raw  w ew nętrznych  
— M andel, zw olenn ik  ra ­
dykalnych  posunięć, rozpo­
czął m asow e aresztow ania 
(10 czerw ca 1940). W ciągu 
kilku  dn i aresztow ano  w P a­
ryżu HO tysięcy osób Ulice 
P aryża  za ludn iły  się se tkam i 
patro li, k tó re  przeprow adza-

nieuwzględnione,- w olą 
b iej, żeby pew nie j było, 
m urarze , najczęściej 
m urarsk ich  up raw n ień , wz* 
szą strychy  z bel jak  okl â 
tow e m aszty, fu try n y  tnUJ* 
być głębokie, s to la rk a  <l'r . 
i okien o w ielk iej 
F uszer w oli zatem  gruP* * 
by go po tem  n ie  wzięli 
kapotę...

Jeszcze k ilk a  uw ag o ^  
dom sku.

M iasteczko rozrasta si«
w szerz w oszołam iający 
tem pie. Liczy już sobie V° 
nad  dw adzieśc ia  tys. т1<??а. 
kańców , a le  na obszarze J 
ki za jm u je  m ogłoby żyć s 
bodnie sto  tys. ludzi. U11, 
w  tym  m iasteczku wydłuży* 
się ju ż  łącznie  do  s i e d e ^  
dziesięciu k ilom etrów  i '''У 
b iegają  w ciąż d a le j w sin 
dal... , .

U lice? T o raczej ^  
d różki bez chodn ików  i 
dni. W rozciągniętym  ni<” 
pom iern ic  K ow alow cu 
na za k ana lizac ją  i wodocw 
gam i gonić ty lko  w 
ro jen iach . O siedle nic 111 _ 
też an i jednego  zakładu 'K 
slugowego, ba an i jedne» 
sklepu. A do  śródmieść* 
b łahostka , trzy  k ilo m ętrr 
Ł adna zabaw a w  urbanisty* 
kę, p raw da?

K ow alow iec w  Radom**- 
to  exem plum  osiedla d°(rn" 
ków  jednorodzinnych  w 
zw anym  głębokim  teren 
Na w yglądzie dzielnicy 
m ow ało  się niedołęstw o, "'y8 
trad y c ja , liberalizm  włau*" 
A rch itek tu ra  w spółdziała w 
tw orzen iu  k u ltu ry  naród11. 
Co za ładne  pow iedzeń 
Ł adna mi k u ltu ra  ten  
w alow iec, pasu je  jak  u ' 8̂  
d o  sztuki. Do sztuki o b c h o ' 
dzenia przepisów , p raw  
w szystk iego co jest zwiR*®' 
ne z jakkąko lw ick  m yślą P0'  
rzadkującą.

N ie chciałbym  uderzać " 
m en to rsk i ton i kończyn 
w nioskam i. N ie m oja r^cC 
je  w ytyczać, lecz p o w o ła ' 
nych do tego osób i urz?' 
dów. S ygnalizu ję  prob!e,rl 
nie tylko K ow alow ca. S pra ' 
wa jes t w y ją tkow ej w agi b_’ 
o  w yglądzie k ra ju  nie d<?' 
cydu ją  K urak i i Żubardzl®/ 
lecz te  „ an ty k u rak i“ na Pr° ' 
w incji. O w e setk i m lc* е1 
czek w zdłuż głów nych U111 
kom unikacyjnych .

A nuż nic się n ie  da  zrO" 
bić? Może m iał rac ję  stsiv 
Długosz pisząc, że „ P ila rf  
n ie  m ałą  zm ysłu do budo"" 
n ic tw a"?

serw ujący  o sta tn ie  dni tra ­
gedii francusk ie j w 1940 r" 
op isu je  w vpadek na drodze 
do  B ordeaux:

„ D yżurny po lic jan t zatrzb  
m al jadącego na m o to ry k l11 
sierżan ta  fra ncusk iego  1°*' 
nictw a w o jskow ego . Zażd ' 
dał od n iego dokum entów - 
S ierża n t odm ów ił. P olicjanf- 
s ta rszy  c zło w iek , z  n i e b i e *' 
ką  w stą żką  na ręka w ie  (k ° f 
pus obrony  cyw iln e j 
przyp . J. D.) zaczął w rzesz" 
czeć na ca ły  głos. Z ebra­
ła się grupa  gapiów . N>e' 
k tó r zy  tw ierd zili, żc sierżant 
je s t n iem iec k im  skoczkie  
spadochronow ym , n iek tó rzy  
w ołali, a b y  go zlinczow ać  
na m ie jscu , bo szpieg. W ręb­
cie zna lazł się k to ś  rozsąd" 
n y  i zaproponow ał o d w ic  
zien ie  podejrzanego  na №

„ R A T U J  S I Ę  K TO  M 0 Z E “  -  czyli tragedii francuskiej ciąg dalszy
W roku 1931 w e F ranc ji 

m ieszkało  ponad  30 tysięcy 
obyw ate li niem ieckich.
Spośród nich około  25 proc. 
było  rzeczyw istym i cz łonka­
m i faszystow skiej n iem iec­
k ie j o rganizacji (ligi) p.n. 
„D eutsche G em einschaft“ . 
L iga ta  była zorganizow ana 
przez p a rtię  h itle row ską  
N SDA P d la  N iem ców, m iesz 
kających  poza gran icam i 
T rzeciej Rzeszy. Oczywiście 
z chw ilą  przy jścia  do w ła ­
dzy H itle ra  w  N iem czech, 
z ad an ia  „D eutsche G em ein ­
sch a ft“ znacznie się zw ięk­
szyły, Tak było w  Polsce, 
D anii, Belgii, N orwegii i Ho­
land ii. Tak też było i we 
F rancji.

N iem cy, członkow ie te j o r 
garçizacji w e F rancji, zna­
leźli dość szybko w spólny 
język  z ruchem  alzackich 
autonom tstów , k '^ ry ch  poli­
tykę  oderw an  a s ę od F ra n ­
cji, sam i F ran cu z i ok reś lili

do k u m en tac ję  francusk ich  
lo tn isk  w ojskow ych i cyw il­
nych, fab ryk  i ra fin e rii ro ­
py naftow ej, na jb a rd z ie j do­
k ładne  d ane  o a rsen a łach  i 
sk ładach  am un ic ji, e lek trow  
niach, ob iek tach  przem ysło­
w ych p roduku jących  uzbro­
jenie.

W piśm ie z d ay i 25 s ie rp ­
n ia  1938 roku, sk ierow anym  
przez sz tab  genera lny  W ehr­
m achtu  do szefa operacy jn o - 
zw iadow czego oddziału  głów 
nego sztabu  niem ieckich  sił 
lotniczych — podane zostały 
do w iadom ości na jd o k ład ­
n iejsze d ane  o  system ie  m o­
b ilizacy jnym  arm ii fran cu s­
k iej i s tan ie  zaplecza tech ­
nicznego lo tn ic tw a fran cu s­
kiego.

O czywiście, to  w szystko n ie 
było ty lko dziełem  p  ą te j ko­
lum ny, rek ru tu jące j s  ę spo­
śród członków  „D eutsche 
G em einschaft“ w e F rancji. 
A le n ie  u lega najm n ie jsze j

F ran c ji p rzepełn ione  były 
uchodźcam i, k tórych liczba 
w yniosła około 7 m ilionów  
osób. W szystkie m iasta i 
wsie, lub  p raw ie  w szystkie, 
m iędzy P aryżem , a  północ­
nym i g ran icam i F ranc ji, w y­
ludn iły  się.

17 m a ja  1940 roku sfo r­
m ow ano korpus obrony cy­
w ilnej, k tó ry  rozpoczął bu­
dow ę barykad  na szosach i 
drogach. To znaczn e  zw ięk­
szyło ogólną panikę. Roz­
p rzestrzen ia ł się strach  przed 
p ią tą  kolum ną, o  dzia ła lnoś­
ci k tó rej św iadczyły liczne 
ak ty  dyw ersy jne, jak  nag’e 
pożary m agazvnôw  zboża, 
jak  n iew yjaśn ione przyczy­
ny k a tas tro f kolejow ych w  
B re tan ii i N orm andii Do­
chodziło  do tego, że w łasne 
ae ro s ta ty  b rano  za desanty  
n iem ieckie, że w każdym  
nocą b łyskającym  św iatełku 
w idziano rzeczyw iste i n ie­
rzeczyw iste sygnały  p ią te j

tr ii na sku tek  prześladow ań 
antysem ickich ...

Nic też dziw nego, że w tej 
a tm osferze  niesłychanego 
podniecenia, chaosu i pełne­
go rozprzężen ia  — w łaściw i 
agenci h itlerow scy , dyw ersan  
ci nasłan i do  F ran c ji w cha­
rak te rze  tu ry stów  i posz­
czególne zorgan izow ane g ru ­
py p ią te j kolum ny mogły z 
pow odzeniem  w ykonyw ać 
sw oje  zadania, p rzygotow u­
jąc p rzy jęcie  dla m aszeru ­
jących kolum n W ehrm ach­
tu. R ozsiew ając pogłoski o 
m asow ej dezercji z a rm ii 
francusk ie j, p rzesy ła jąc  do 
stac jonu jących  w m iastach 
garnizonów  w ojskow ych fa ł­
szyw e zarządzenia i dyspo­
zycje, a  przede w szystkim  
pogłębiając pesym istyczne 
nastro je  wśr.ód o lbrzym ich 
rzesz uchodźców  — członko­
w ie p iątej kolum ny czynili 
ogrom ną w yrw ę w  m orale  
społeczeństw a i w ojska. W

ły few iż je  w hotelach  i do­
m ach p ryw atnych . W śród 
n iew ielu  słuszn ie  a resz tow a­
nych, znalazło  się bardzo 
w ielu n iesłuszn ie  rep res jo ­
now anych. A resztow ano ko­
m unistów , księży i m nichów  
na  rów ni z isto tn ie  po d e j­
rzanym i. W szystkich odsy­
ła po w niesłychanym  pośpie­
chu do  obozów.

M imo to strach  działał 
da lej. Jeśli pew nych n iepo­
wodzeń na froncie n ie  moż­
na było tłum aczyć d z ia ła ­
niem  p ią te j kolum ny, to  t łu ­
m aczono je  zdradą. „G dzie 
w łaśni zdrajcy , a gdzie szpie 
dzy? G dzie agenci, a  gdzie 
ludzie p ią te j ko lum ny?" — 
tak im i py tan iam i zarzuca­
no  urzędy państw ow e. O d­
powiedzi nie było. D latego 
tłum aczono sobie ten fak t 
m ilczenia w ładz na w łasny 
sposób: „Oni są  wszędzie!...“

A ngielski d z ienn ikarz  ob-

m isaria t. T a m  okaza ło  sit' 
że  sierżan t byl absolutnie  
w  p orządku . L u d zie  sta l‘ 
się bardzo nerw ow i, a nO’ 
w et przesadn ie  podnieceni
— n iem ieccy  s k o c z k o w i  
w szędzie  się im  m a ja czy li - ”

A lek san d er W ert — 
nim  był ów ang ie lsk i dziCJ 
n ik a rz  p isa ł te  słow a 14 VI 
1940 r. I w łaściw ie w  ty 11? 
dn iu  los F ra n c ji był już 
przesądzony. D wa dni póź ' 
n iej m arsza łek  P e ta in , sfo r­
m ow aw szy now y rząd . p o d ' 
pipał k a p itu la c ję  Francji- 
H itle row cy  zaw ładnę li z té ' 
m ią V o lta ira  i R ousseau.

A w pam ięci F rancuzów  
zachow ały  się m. in. d z iw ' 
ne zjaw iska: św ie tlne  s.V' 
gnały , fałszyw e rozkazy, 
tryganci i dyw ersanci, sabo- 
tażyści i skoczkow ie. WszyS' 
tko  to  u k łada ło  sio w dw<1 
słow a: „p ią ta  k o lu m n a”- 
k tó rą  n iesłychan ie  trudno  

je s t zniszczyć--
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F E L I K S  B Ą B O l

Połud
W nocy przeskoczyliśm y 

C zechosłow ację i w tym  sa ­
m ym  czasie, w  jak im  lodzia 
n in  osiąga naszą górską 
K ryn icę  — znaleźliśm y się 
yr Budapeszcie.

N a D w orcu W s c h o d n im  
w ęgierscy ko larze  w p a d l i  w  
ram iona w ita jących  ich żon 
i narzeczonych. Dużo kw ia ­
tów . N um erow i, czy chcesz 
c z y  n i e  chcesz, po ryw ają  
tw ó j bagaż, by go d o sta r­
czyć n a  postój taksów ek. 
A tu  ju ż  sp o tk an ie  z polski­
m i ,,W arszaw am i“. K iero w ­
cy są  uśm iechnięci i c ie rp ­
liw i, czekają  z w yrozum ia­
łością przed hotelam i, w 
k tó rych  n ie  dostan iesz poko­
ju , bo to  n iedz ie la  i n a jaz d  
tu ry s tó w  na ten  „P aryż  Po­
łu d n ia“. C zekają  cierpliw ie, 
b y  w reszcie podw ieźć cię na  
u l ic ę  Roosevelta, gdzie m ieś­
ci s ię w ęgierski „O rbis“ 
czyli „ Ibusz“.

J e s t godzina 7.30 rano, a 
w  „Ibuszu“ pełny d yżu r mlo 
dych  W ęgierek i W ęgrów. 
K w atery  p ry w a tn e  — p ie rw ­
sza doba 55 forin tów , n a ­
stęp n e  po 40, a le  za w szyst­
k ie  doby płacisz z góry. 
Dzięki „Ibuszow ł“ w łaśn ie  
znaleźliśm y się na  Sziv u tca 
czyli n a  ulicy Serdecznej. 
P an i dom u n ie  m a, p ie rw ­
szych w ybuchów  przy jaźn i 
w ęg iersko-po lsk ie j doznaliś­
m y w ięc ze s trony  je j d a le ­
kiego krew nego, o ile  oczy­
w iście  w  łam anym  mocno 
niem ieck im  m ożna tę  p rzy ­
jaźń  w yrazić w ylew nie, Ale 
p an i d-^nu w róci po po łud­
n iu  z pracy...

— W niedzielę p racu je?  — 
dziw im y się.

O kazuje  się, że pan i dom u 
jes t m łodą w dow ą. Je j m ąż 
był d en ty s tą  — zostaw ił jej 
w y tw orn ie  u rządzone trz y ­
pokojow e m ieszkanie i k il­
kanaście  d rogich  fu ter, dziś 
w ięc m łoda w dow a jes t na 
nasze stosunki w łaściw ie mil 
ionerką , co jed n ak  nie p rz e ­
szkadza je j p racow ać w ch a­
ra k te rz e  k aw ia rn ian e j k e l­
nerki.

U lica Serdeczna leży w 
cen trum . O na sam a i p rzy ­
ległe  do  n iej u lice  (że w spo­
m nim y choćby N epköztar- 
sasag) to  s ta re  cen trum  
p rzedw ojennego  bogatego 
m ieszczaństw a budapesz teń ­
skiego. N epköztarsasag  to

łódzka A leja K ościuszki, 
ty lko  jeszcze szersza i parę  
k ilom etrów  dłuższa. Czasy 
F ranciszka Józefa i m o n ar­
chii au stro -w ęg iersk ie j m ie­
sza ją  się tu  co k rok  z no ­
w ym  życiem.

W B udapeszcie jes t ty le  
do og lądan ia , że gdyby nie 

1 pom oc inżyniera  M. i jego 
„M oskw icza“ trudno  byłoby 
w  ciągu trzech  dni spędzo­
nych w  ty m  m ieście zdobyć 
jak iko lw iek  o b raz  „P aryża  
P o łudn ia". Sw ą w ielkość 
zaw dzięcza m iasto  D unajo ­
w i i h istorii.

B uda by ła  tu  na jp ie rw . 
W ysoko położona nad  D u­
n a jem  zaw iera  w sw ych 
m urach  bogactw o pam iątek . 
Z am ki i s ta re  kościoły, b u ­
dow le. k tó re  rozsypałyby się 
ju ż  daw no, gdyby nie p ie­
tyzm  m iasta  din p rzesz 'os- 
ci. W B udzie spo tkasz w ie­
le sta rych  dom ów , budo ­

w anych  z kam ien ia  i s ta re j 
cegły i upstrzonych  teraz  
w ycinkam i sta ry ch  m urów . 
K onserw ato rzy  pokryli te  
dom y now ym  tynkiem , a ie  
tu  i ów dzie pozostaw ili n ie­
tk n ię te  w ykro je  sta rego  k a ­
m ienia, z k tórego te  dom y 
kiedyś w zniesiono. Je s t to  
ta k  zaskaku jące , że n ie ­
przygotow anem u w ydaje  się, 
że jest to  robo ta  tynkarzy... 
brakorobów '.

K ościół św. M ateusza na 
w ysokim  w zniesieniu , s ta re  
chorągw ie królów  w ęg ier­
skich , w ystrzęp ione i w ys­
m agane burzą b itew  i h is­
to rii, w itraże , czysty gotyk 
sk lep ień , śliczna ko lorow a 
ceram ik a  dachów . W B u­
dzie  w ieczorem  płonie na 
w ąskich , k rętych  uliczkach 
gazow e św iatło , by n ie  p ło­
szyć e lek trycznością  n a s tro ­
ju  w ieków . Z am ek k ró lew ­
ski, k tó ry  ty le  uc ierp iał 
przez obie w ojny św iatow e 
jeszcze do dziś otoczony jes t 
pajęczyną rusztow ań, bo pra 
ce konserw ato rsk ie  trw a ją . 
W m ałych re s tau rac jach  lu ­
dzie p iją  w ino, pod sk le ­
pien iam i s ta ry ch  b ram  młodzi 
W ęgrzy ca łu ją  sw e dziew ­
częta i n ikogo (chyba ty lko  
cudzoziem ców !) to  n ie  dzi­
wi.

T ru d  w ejścia  n a  strom e 
uliczki B udy opłąci się: o - 
szolom i cię w ieczorny w idok 
na Peszt, na  m orze św ia­

te ł nad D unajem , na w yspę 
św. M ałgorzaty, na  mosty 
rozp ięte  nad  nim  i na  ogrom  
m iasta. P rzez tę rzekę p rze­
p raw ia ły  się kiedyś rzym ­
sk ie  leg ;ony, a  ich w odzo­
w ie nieśli tu oprócz żądzy 
podbojów  rów nież rzym ski 
sty l życia i m a te ria ln ą  cy ­
w ilizację Rzym u. W śród no­
w oczesnych dom ów  zostały 
w ięc jeszcze ru iny cyrku 
rzym skiego. Są jeszcze ś la ­
dy m urow anych  w ybiegów  
na  arenę, przez k tó re  w y­
pędzano dzikie zw ierzęta.

O sobna histo ria  to  b u d a­
peszteńsk ie  m etro. K rąży o 
n im  w iele wieści z pogran i­
cza ścisłej in form acji i plo­
tek. Że zap lanow ano  koszt 
budow y na 5 mld. fo rin ­
tów, że potem , gdy przyszło 
do  budow y, koszty w zrosty 
do  35 mid. a gdy tow arzys­
tw o  belg ijsk ie  m iało się 
podjąć całkow itej realizacji 
p lanów , okazało  się, że am ­
bicja  posiadania m etra  bo­
dzie kosztow ać m ias'o ... 80 
mld. Z rezygnow ano w iec z 
te j am bic ji, tym  bardziej, 
że Belgow i^ za pomoc przy 
finansow aniu , budow y dom a­
gali się p raw a eksp loatacji 
m et ra  b  uda peszl ęńsk  lego 
przez  100 lat. Je s t w :ęc dziś 
w  B udapeszcie m etro, jego 
pociągi k u rsu ją  regu larn ie , 
a le  je.st to  zaledw ie n iew iel­
ka  część p ierw otnego  w ie l­
kiego p lanu.

M yślę jednak , że gdyby 
n aw e t n ie  było w B udapesz­
cie m etra , 1o i tak  chyba

Ä  -

f o r t r t ą z a n ó  by  problem  d o ­
t ą d  nierozw iązany ani w Lo­
dzi, ani w  W arszaw ie, a roz 
w iązany  w  stolicy W egier: 
problem  kom unikacji. Z cen 
tru m  usunięto  Iram w aje , a 
że au tobusów  jest, dużo i 
chodzą z regu larnością  do ­
brego  zegarka  — n ie  ma kło­
potów  z dostan iem  się gdzie 
kolw iek.

Im ponu je  B udapeszt i po­
ziom em  zaopa trzen ia  sk le ­
pów. T akiego w yboru a r ty ­
kułów  spożyw czych jak  w 
tym  mieście, n ie  u jrzysz an i 
w  W arszaw ie, ani na Ś ląsku, 
an i w  Lodzi (przy sposobnoś 
ci: serce ro d ak a  cieszy się na 
w idok polskiej „czystej w y­
bo row ej“ w budapesz teń ­
skich  D elikatesach .

Gdy m asz przy jac ie la  w  
B udapeszcie, to  od tej p rzy ­
jaźn i — naw et gdybyś b a r ­
dzo chciał — nie uw olnisz 
się. W spom niany inżynier 
M. na p rzykład  w ost4 tn i 
nasz w ieczór w B udapesz­
cie uczynił w szystko, zadzia­
ła ł tak  licznym i a rg u m en ta ­
mi. tak  na ostrzu noża pos­
taw ił sp raw ę tradycy jnego  
pow iedzenia o „dwóch b ra ­
tan k ac h “, że m im o kom plet­
nego zm ęczenia trzydniow ą 
włóczęgą po m ieście i jego 
osobliw ość i sch  trzeba  było 
na zakończenie spędzić o s­
ta tn ie  k ilka godzin w jednej 
ze stylow ych k n a jp  O rk ies­
t r a  g rała  ty lko  do  słuchu, 
k ierow nik  lokalu  w itał 
w szystkich w sm ok-ngu. a 
ke lner czekał na nas przy 
sto liku  zanim  zdążyliśm y u- 
siąść.

Na sali pełno było gości 
zagranicznych, jako  że trw a ­
ły w łaśn ie  budapeszteńsk ie  
ta rg i m iędzynarodow e. Z na­
cie p rzekrój tak ie j k lien te l ? 
Gdy jij spo tkacie  na ta rgach  
w Poznaniu , s etlzą w „M a­
gno lii“ i ' w y p ija ją  cysterny  
polskiej „w ódka". Ci sam i 
kupcy i przem ysłow cy z c a ­
łego św ia ta  zajadali się te ­
raz  w sty low ej k n a jp ie  w 
B udzie szaszłykiem  po w ę­
giersku pop ija jąc  go w inem . 
Nigdzie, ja k  okiem  sięgnąć 
nie w idziało  się butelk i z 
wódką. Ot, co znaczy zdol­
ność do przystosow aniu się 
do w arunków  i... poszano­
w an ia  narodow ych tradycji I

S iedzim y więc z inżynie­
rem  M„ pijem y w ino i w 
pew nej chw ili przychodzi 
nam  ochota  porów nać im ­
portow any  z W ęgier do n a ­
szego k ra ju  „T okaj“ z „To­
kajem " z m iejscow ego baru . 
O kazuje się, że to rzecz n ie­

rea lna , toka ju  bow iem  W e- Ł",nm 
grzy p ro d u k u ją  około 40 ga ! 
tunków  i trzeba  by d łu ż­
szych zabiegów , aby w resz ­
cie n a tra fić  na gatunek  
sprow adzany  w łaśn ie  do  Pol 
ski. Poza tym  zaś jes t fa k ­
tem , że W ęgrzy p rod u k u ją  
około 400 gatunków  win. N ie 
dziw m y się w ięc, źe w ód­
ki p ije  się tu tak  m ało, że 
na  ulicy tak  tru d n o  spotkać 
zalanego faceta. Ja k  się ma 
tak i w ybór do  dyspozycji 
każdy p ijący  znajdz ie  coś 
a trak cy jn eg o  d la  siebie I 
przy tym  ju ż  zostanie, a ż r  
w ino  jest, tan ie  i p ije  się je  
codziennie i przy każdej o - 
kazji — rausz  obyw ate li jes t 
łagodny choć n ieprzefw any .
Z aw sze to  jednak  lepsze, niż 
rau sz  nagły, szybki i b ru ­
ta ln ie  dz ia ła jący  — rausz 
epow odow any wódka.

R ozm aw ialiśm y cały czas 
po niem iecku, a le  w idsć b y ­
ło. że nasz budapeszteńsk i 
rozm ówca nie jes t w  n a j ­
szczęśliw szej sy tuacji, że wo 
lałby rozm aw iać w innym  
języku. Bo niem iecki był tu 
zaraz, po w ojn ie  niem al że 
przepędzony z życia publiez 
nego — tak  się w yraziła po­
garda  d la  h itleryzm u. T eraz 
oprócz rosyjskiego ucznio­
w ie m ają  w szkole jeden ję ­
zyk zachodni do w yboru (w 
tym  rów nież niem iecki), ale 
ta  pogarda jeszcze została 
i może się zdarzyć n aw et w 
sklepie, że zapy tana  w’ tym  
języku ekspedien tka w jak iś 
sposób da ci odczuć sw ój 
stosunek niechęci czy lekce- 
wa żenią.

Rozmowa toczyła się w iec 
po n iem iecku, w ybaczając 

nam  n ieznajom ość języka 
W ęgrów  A z tym językiem  
to chyba cały d ram at, ieś- 
li przyjąć, że naw et czło­
w iek znający k ilka jeży ­
ków  obcych, n aw et łacinn ik  
języka w pgiersk 'ego  ani nie 
ugryzie ( przez trzy  dn i n au ­
czyłem  się i zap " m 1 etatem  
cztery słowa!). K u ltu ra ln i 
W ęgrzy zdają  sobie sp raw ę 
z tego że n ie  licząc „gór­
nych“ stu  tysięcy znających  
obce języki (rosyjski i jeden 
z języków  zachodnich) m il­
iony W ęgrów ze wsi i z m a- I  
łych m iast w p rak tyce  od- g 
c ię te  są od poznan ia  tego g 
w szystk iego, co n iesie  d u e l 1 
bezpośredniego  m iędzynaro - 1 
dow ego zb liżen ia : an i 1 
jego  nie zrozum iesz — §
ani on c ieb ;e. Pokolen ie  W e- i  _____
grów  zaś uczącvch się ob - |  post»nôwl,ÿ 
eveh języków  dopiero  roś- g pewnf> 
nie...

D ow iedzieliśm y siç , Ле 
ukazać atę m a niebaw em  
now y rocznik  sta tystyczny  
Zgodzi z Łat 194.5—411. Do- 
św ladezenie г  poprzednim  
rocznikiem  un /y , *.e bodzie 
to p raw dopodobnie Jedna z 
bardzie j poszukiw anych 
książek. KUjemy się >.qdni 
c y f r  i faktów . To dobrze.

„K sia /k a  nie je s t pozba­
w iona b raków  i słabości*’ — 
pisze w „G losie R obotni­
czym “ Ja n  K ancew icz o 
pub lik ac ji pt. „H isto ria  pol­
ski едо ruchu  robo tn i cze*?* 
1SP1-1II18). Dalej au to r  za­
rzuca  p racy  biedy* om yłki 
i przeoczenia. N ajciekaw sza 
ie s t  jed n ak  to, £e red ak ­
torem  naukow ym  książki 
jest*.. Jan  K ancew icz. Przv 
pom iną sic pew ien m łody, 
łódzki poeta, k tó ry  sam  n a ­
pisał recenzjfj ze sw ojego 
tom iku.

Po lecam y w szystkim  ar- 
cyclekaw y d rug i m im er 
periodyku  S tow arzyszenia 
A teistów  i W olnom yślicieli 
pt. „Z eszyty  A rgum entów “ . 
Szczególnie im eresu jacy  wy 
daje  sic nam  sz k iA T adeu­
sz* Jaw orzew skiego  pt. 
„M iedzy in tegryzm em  a k a ­
tolicyzm em  o tw arty m “ . 
P rzeczytajcie,

Społeczny Fundusz O dbu­
dow y Stolicy przeznaczył 
na  inw estycje  woj. łódzk ie­
go 2Я m ilionów  złotych. 
W ybuduje sic za nie k ilka- 
naScir w iejskich ośrodków  
zdrow ia o raz  w ielki o śro ­
dek sportów  w odnych w 
Pabianicach.

B ardzo nam  sic podoba 
w spółpraca łódzkich p las ty ­
ków  z łódzkim i zw iązkow ­
cami. Otóż, rady zakładow e 

przeznaczyć 
su m y  na zakup  

obrazów , grafik  i rzeźb, л 
p lastycy  z kolei przyrzek li 
otoczyć opieka am atorsk i 
ruch  tw órczości p lastycz­
nej. KorzyAci z tej dobrze 
po ję te j w spółpracy  — o b u ­
stronne.

Po raz  pierw szy od wielu 
lat zaobserw ow ano spadek 
Ilości zgłoszeń na  W ydział 
Filologii Po lsk iej Ul« M atu­
rzyści doszli w idać do 
w niosku, żc szanse zrob ie­
nia karie ry  tite rack ie j ц  
po polonistyce daleko  m niej 
sze niż realna konieczność 
pracy  w za w odzie n auczy­
cielskim .

I. W.

B ułgarzy  zabudow ali pensjona tam i i ho telam i n iem al cale sw e w ybrzeże  czarnom orskie  .................. ...

Wystawa „Piotrkowskiej grupy 
plastyków 1945“

Byfa w ojna. Czas w iel­
k ie j m ig rac ji. W s ta ry m  
P io trk o w ie  rów nież znala­
zło sch ro n ien ie  w ielu p rzy ­
p adkow ych  p r z у b у s t  у . 
W śród n ich  było  k ilk u  m a­
larzy .

P rzyszedł ro k  1945. W 
m aju  ledw o um ilk ły  odgło­
sy  w ojny, P io trków  jes t 
św iadk iem  w ystaw y m ala r­
sk ie j. P ierw szej w naszym  
w ojew ództw ie. Być może 
p ierw sze j w Polscę, Sió­
d em k a  p lastyków  z W ar­
szaw y, ro d z i i P io trkow a 
o rgan izu je  ekspozycje  po­
w sta łych  w czasie w ojny 
p rac . 7- k ro n ik arsk ieg o  
obow iązku w ym ieńm y ich 
n azw iska: Tadeusz, c ieś le- 
w ski (zm arły  w 1950» r.)* 
F ran c iszek  G nyp Euge­
n iu sz  G rołto-ftlep ikow ski, 
Józef K ow alski, Je rzy  Ni- 
dz lńsk i, L idia P lndelska , 
Ja n in a  WasJewic/..

Mija rok i g rupa  zw ana 
„P io trk o w sk ą  g rupa plft*

s tyków  IW5“ zrwłw Rotfei w 
salat*‘i tu UW* lim. t>d te  go 
eza.su Istn ieje  Krupa sied ­
m iu p lastyków , g ru p a  u le­
zą  u v£ a Aaim, ni e-o-d ńoto w y - 
wami przez. p rasę , л p rze­
cież fak t stw orzen ia  na 
p row incji p różnej I św iad­
czą « tym  w ystaw y) grupy 
a rty stó w  «Jest na  pew no e- 
w enem en tem  w k ra jow ej 
ska li. Dodać jeszcze nale­
ży. żo nie w szyscy człon­
kow ie „siódem ki“ m ieszka 
ja  w P io trkow ie . Mimo to 
zespól istn ie je , arty śc i 
k o n ta k tu ją  sic ze sobą , w y­
staw iaj., w spólnie.

T ru d n o  zm ieścić w mi- 
k ro fe lie to n le  choćby  k ró t­
kie notk i b iograficzne po ­
szczególnych * p lastyków  
g rupy . A byłyby to notk i 
n iezm iern ie  c iekaw e. N ie­
k tó rzy  z arty stó w  m a ją  za 
«oba s tu d ia  i w ystaw y za­
graniczne. W ielu z nich o- 
1к»к tw órczości sz talugow ej 
u p raw ia  „sz tu k ę  itosow a-

nĄl*. Choćby Je rz y  Nidzirt- 
sk i, au to r  rek o n stru k c ji 
rzeźb na  S tarym  M ieście w 
W arszaw ie, choćby Ja n in a  
W aslewicz k tó re j p rześli­
czne lalk i po jechały  w  
1.95u roku  do Anglii jak o  
p o d aru n ek  ślubny rządu  
PRL d la  kró low ej Elżbiety.

W ty eh d n iach  znów w 
M uzeum  Ziem i P io trk o w ­
sk ie j. oglądać m ożna p ra ­
ce (rzeźba, g rafika , m a la r­
stw o) Artystów z „ p io tr ­
kowskie.! g rupy p lastyków  
1945“ . W ystaw a ta  jes t za ­
rów no ciekaw a Jako z ja ­
w isko  p lastyczne, Jak l Ja­
ko zjaw isko  eksp an sji k u l­
tu ra ln e j na p o lską  p row in ­
cje* I ten  podw ójny aspek t 
p lot rkow  s k le go w yd a rże ­
nia  sp raw ia , źe najnow sza 
in ic ja tyw a łódzkiego Biur* 
W ystaw A rtystycznych  za­
in te re su je  nie ty lko  m iesz­
kańców  P io trkow a.

J . W.

Które śmieci lepszej>
(Dokończenie zie str. 1)

woli — Szopen, Abratowslci, 
przemówienie z okazji wy­
kupienia abonam entu przez 
radioed biorcę num er 5.500.00(1. 
Mamy tych radioodbiorników 
oo? A planujemy jedno radio 
na czterech ludzi w Polsce.

Oglądasz wystawę — sza­
rotki grają. spacerujesz po 
molo — szarotki grają, s ia ­
dasz w kaw iarni przed m o ­
lem — szarotki grają, a o 
bok — jak im  tam — sz a le ją  
, ,czerwono-eza rni “ . . .S tars' 
niedźwiedź mocno śoi“. „W 
mogile c ie m n e j 'p ij n a  w ' p - 
ki“. ..Ave M aria“, „Szumią 
jodły na gńr szczycie“, A'szy- 
«tko tu  odchodzi w rytm t> 
samby, albo twista i wszystko 
pod teksty angielskie, ro d em  
z Kolomyji. Młodzież ma P ra ­
wo do życia, więc sobie tu ­
pie, klaszcze, gwiżdże, ryczy.

Ulicami też nie zawsze mo­
żna chodzić, bo tlok, albo za­
wody motocyklowe. A wtedy 
trzeba płacić, lub w ó m u  
siedzieć. Szybko okazuje się, 
żc noży w stołówce brak i

małych łyżeczek. Mięso roz­
rywasz palcami, kompot ły­
kasz ».’ielką łychą, no bo po­
przedni t urnus zabrał troc ht; 
sprzętu kuchennego ze sobą

Planowanie pogody było nie 
najgorsze, zdarzało się słońce, 
a le tylko dla tych którzy wy­
grali wyścig n a  plażę. N a ­
wet jeśli człowiek wygra wal­
kę o miejsce pod słońcem — 
zaczyna zazdrościć na nowo. 
Ci. co zostali. mają »:>be: 
Chcą do baru na róg — mo­
żna w każdej chwili. jest 
miejsce 1 wysokoprocentowe 
mrożonki. Chcą się tarzać po 
dywanie — miejsca nie brak, 
a tu, na brudnym piasku, 
gózie się obrócić — skwierczy 
ludzkie ciało polane masłem 
kakaowym.

Uczeni doszli do przek-yna- 
nia. że istota współczesnych 
wczasów polega na ucieczce 
do ciszy. Dzisiejszy człowiek 
ma po uszy hałasu — moto­
rów. samochodów, motocykli 
syren strażackich, zgrzytów 
tramwajów. Motorów przybywa, 
motory nie cichną. Własny 
telewizor, radio sąsiada, aspi­

racje śpiewacze pani z na­
przeciwka, ryki pijaków, wrza 
skliwe orkiestry w co drugim 
lokalu — oto zmory, od któ­
rych się ucieka. Niestety, • 
sto z deszczu pod rynnę. Na­
tura bowiem cywilizuje się, 
uspołecznia. Jak  campingi. u 
i parkingi, jeżeli śpiew pta­
ków, 1x> i zaimprowizowany 
na poczekaniu zespól jazzowy 
żółto-f ioleUrwych, jeżeli vzuin 
morza, to i festiwal śpiewa­
ków z Garwolina, jeśli piękno 
przyrody, to  i konkurs na naj- 
pęknaeiszą z CS. NBP. ZP;i, 
albo Towarzystwa Przyjąć.ot 
Zdrowego Wypoczynku.

I w końcu zwykły człowiek 
sam już nie wie, gdzie lepiej 
odpoczął n.i śmieciach n >zo- 
stawicnych przez tysiące 
wczasowiczów, czy na wła­
snych domowveh śmieciach.

J.



irym odejść
Dalszy ciqg ze słr. 1

pów branżowych (z importu) 
-pokazały przeciętnemu użyt­
kownikowi obuwia, koszul, 
m arynarek, płaszczy, walizek, 
łóżek i szaf. a nawet apara­
tów telefonicznych, iak ma 
wyglądać naprawdę nowocsie- 
sna i funkcjonalna koszulą, 
m arynarka, maszynka d>. go­
lenia. walizka, tudzież łóżko, 
szafa itp„ up.

Przypom nijmy sobie roespacîf- 
liwe donosy prasowe o potęż­
nych magazynach, zapchanych 
„bublam i“, których nikt już 
i nigdv nic zechce kupować, 
nosić, ba oglądać nawet.

Przypomnijmy sobie zdu­
mione miny sprzedawców, 
gdyśmy ani słuchać chcieli o 
oferowane! nam przedpotopo­
wej „chale“.

1 dziś Już nikt nie ma w ąt­
pliwości ani zastrzeżeń 30 do 
ze wszech miar ^uzasadnionej 
konieczności pracy plastyków 
w przemyśle.

Ale czv przemysł, akceotu- ' 
jąc  współprace, stwarza pla­
stykom odpowiednie w arun­
ki dla ich specyficznej, trud­
nej i odpowiadzialnej pracy? 
Czy plastycy. 00  ukończeniu 
studiów. znajdują właściwą 
opiekę ze strony dyrekcji za­
kładów przemysłowych oraz 
Zjednoczeń?

Tą dziedziną przemysłu, 
której wyroby podlegają naj­
częstszym przemianom formal 
nytń, zależnym od klienta po­
ry roku, kaprysów dużych 
grup społecznych -  iest prze­
mysł odzieżowy. Przemysł теп, 
jak żaden inny. produkcję 
swoją. ba. Istnienie opierać 
musi na talencie, zdolności 
przewidywania i kreowania 
gustów społecznych współ pr a 
cującego z nim plastyka — 
projektanta odzieży. Dlatego 
też losy plastyków — odzie­
żowców od chwili ukończenia 
przez nich uczelni, warunki 
ich życia i pracy w przemy­
śle mogą stanowić najbar­
dziej charakterystyczny przy­
kład wsoół pracy artystów z 
przemysłem.

W Polsce istnieje tylko je­
den Wydział Proiektiowama 
Odzieży i Grafiki Żumalowej 
przy Państwowej Wyższej 
Szkole Sztuk Plastycznych w 
Łodzi. Ten tak potrzebny wy 
dział ist-nieie od paru zaled­
wie lat i co roku wypuszcza 
dziesięciu — dwunasiu absM 
w en‘ów Jest więc dziś н  Pol 
see nie w ęcej, niż pięćdzie­
sięciu plastyków tej specjal­
ności. a w porównaniu do 
ilości fabryk odzieżowych 
liczba Ui ;eet mała. Zwnżvć 
trzeba, że absolwenci Wy­
działu Odzieżowego zaspokoić 
powinni etatowe potrzeby 
zakładów, produkujących nie 
tylko odzież ..konwencjonal­
na” to znaczy ubrania, płasz 
ezo. sukienki, ale także za к la 
dów przemysłu skórzanego (o- 
buwie. i'vrbv. paski. drobiaz­
gi», zakładów przemysłu dzie 
w isrskiceo (odzież i bielizna 
wszelkiego rodzaju). zakła­

dów przemysłu pończosznicze 
go; w zakres ich (plastyków) 
umiejętności wchodzi również 
projektow anie guzików, kla- 
те гь к . zapinek, grzebyków 

itp. ttp., słowem wszystko 
co człowiek może na siebie 
włożyć.

Jeśl: wziąć pod uwagę fakt, 
że wielu absolwentów pracu­
je na zupełnie innych stano- 
wiskach, niż to by z ich wy­
uczonej specjalności wynika­
ło. a  wielu nie pracuje e ta t '-  
wo zadowalniąc się pracami 
zleconymi czy prowadzeniem 
..kącików mody“ w rozmai­
tych gazetach — to stw ier­
dzić należy, że sytuacja gos­
podarzy wymienionych d z e - 
dzin przemysłu nie jest, jeśli 
chodz.i o zapewnienie współ­
pracy plastyków, zbyt weso­
ła

Zupełnie bowiem wyraźnie 
daje się zauważyć niechęć 
plastyków-odzieżowców do 
pracy w  przemyśle Czym jest 
t a  niechęć uzasadniona?

Przede wszystkim — n.ekim 
uposażeniem. Plastyk no stu ­
diach t praktyce zarabia tvle. 
C o zwykły modelarz, a ieśli 
otrz.ymule stanow sko kierów 
nika komórki wzorcującej to 
ma pensje wprawdzie o 200— 
300 zł wyżsizą, ale za to obar­
czony jest odpowiedzialnością 
za całokształt produkcji za­
kładu. w sensie, oczywiście, 
jakościowym. Jest to funkcja 
trudna, ale dawałaby plasty­
kowi zadowolenie, gdyby nie 
(i tu mamy do czynienia z 
drugim elementem odstrasza 
jaeym) stosunek dyrekcji za­
kładu do jego pracy,

Dvrekcjl? Przecież, jeżeli 
tak trudno ściągnąć plastyka 
do pracy w przemyśle, to ..

Właśnie, ściągać to srię go śclą 
pa. różnymi przemyślnymi s p o  
sobaml, ale później wcale я 
wcale się go nie szanuje, n 
pracę jego' trak tu je  się 1ak 
piąte koło u wozu. w konsek- 
wencli doprowadzając do u- 
cleczkl z zakładu

Padły tu ciężkie zarzuty P o d  
adresem przedsiębiorstw odzie 
żowvch. niestety, są to mocno 
osłabione w formie zarzuty sa­
mych plastyków Podam tu 
jeden г bardzo wielu Znanych 
mt przypadków „drogi krzy­
żowej" plastyka przemysłowe­
go-

W latach ubiegłych Zjedno­
czenie Przemysłu Odzieżowego 
przydzieliło podległym sobie 
placówkom etaty plastyków 1 
w specjalnie wydanym zarzą­
dzeniu poleciło utworzenie 
tzw. „komórek wzorcujących“, 
opracowujących modele dfa 
zakładów. W roku 10R0 otrzy­
mały etat i zarządzenie m.itn. 
Jeleniogórskie Zakłady Prze­
myślu Odzieżowego w Jele­
niej Górze. Dyreketa rozpo­
częła starania w celu ścią­
gnięcia projektanta. Absol­
wenci PWSSP w Lodzi, zwią­
zani 7. centrum kraju. łub pra 
eujący już na prowincji nie 
kwapili sie do wyjazdu. W ów 
czas Zjednoczenie zagroziło, 
że jeśli dyrekcja JZPO plas­
tyka nfe znajdzie -  zakład o- 
graniezy się tylko do produk­
cji ubrań roboczych I płaszczy

z wzorów Centralnego Labo­
ratorium  w Lodzi, a to ozna­
czało pozbawienie zakładu ja ­
kiegokolwiek znaczenia w swo 
im „plonie“ oraz mniejsze za 
robki załogi Obiecano więc 
jednemu z plastyków mieszka­
nie, komfortowe dwa pokoje 
z kuchnią, w ciągli miesiąca 
od chwili rozpoczęcia przez 
niego pracy w JZPO. Któż 
by na taką propozycję n.'.e 
poszedł?

Minął rok. a plastyk miesz­
kania nic otrzymał, opłacał 
z własnej pensji pokój sublo 
katorskl, a wreszcie, kiedy znu 
dzony ob’ecankami wymówił 
pracę, otrzymał dyscyplinarne 
zwolnienie — oczywiście ‘po 
wielu groź.hach ! szykanach 
dvrekeji. Spodziewając się o- 
brony Ze strony Zjednoczenia 
plastyk zwrócił się do ZPO 
z prośbą o interwencje. Wy- 
d z a ł Personalny natychm iast 
skierował plastyka do pracy 
w Brzez.-ńsklch Zakładach 
Przem. Odzieżowego 1 plastyk 
z zadowoleniem pracę pod­
jął. W ten sposób sprawa by­
łaby załatwiona zupełnie przy 
zwoicie. cóż. kiedy po tygod­
niu naczelny inżynier Zjedno 
czenia. Ch. W , nie bę- 
dąc z racji swej funkci! w 
najm niejszym  choćby stop ­
niu upoważniony do załat­
wiania spraw  personalnych, 
kazał po prostu wyrzucić pla­
styka 7, pracy, a w rozmowie 
osobistej powiedział mu, że 
albo ten wróci do JZPO. albo 
będzie pracował jako robotnik 
fizyczny (sic!) Mimo wielu 
interw encji (sprawa trafiła do 
gabinetu radcy prawnego Z P O  
oraz do prasy) ów Ch W. 
swej krzywdzące) i ab ­
solutnie samowolnej decyzji 
nie zmienił, i w Ziednoezenfu 
nie znalazł s ę  nikt. kto by 
się zgodnie z zasadami pra­
worządności do decyzji tej 
ustosunkował Podkreślić trze 
ba. że ów skrzywdzony plas­
tyk. to  bardzo zdolny facho­
wiec. sum ienny i pracowity. 
Mimo to zabroniono mu pra­
cować w którymkolwiek z za­
kładów, nodleealącyeb Zicdno 
czeniu Przemysłu Odzieżowe­
go.

Ale to nie koniec. Zjednoeze 
nie Przemysłu Dziewiarskiego, 
które równ'eż cierpi na brak 
wykwalifikowanych projek­
tantów. natychmiast zaangażo­
wało oweiro plastyka, dając 
mu do wyboru pracę w Lodzi, 
Legnicy. Siedlcach. Warsza­
wie I pani innych miejsenwoś 
c ‘ach (patrzcie, ile etatów 
wolnych I).

Ponieważ ZPD w Siedlcach 
oferowało mieszkanie, plastyk 
tam przyjął pracę. Myślicie, 
że na tvm skończyły się lego 
udręki? Skad! Musiał 2 (<łwa) 
razv w tygodniu jeździć do 
Łodzi na tzw „komisie ocen“ 
zt nowvmI modelami. W sumie 
daje to miesięcznic około 80 
(osiemdziesięciu) god^'n spę 
dzonveh w pociągu (osobowy
II klasa plus dw 'e  przesiadki 
w jedną stronę! a trzeba za 
każdym rn^ 'm  przewozić wa 
lizkł z eksponatami (ponad 
20 kg wagi!).

Dyrekcia nic chciała dawać

plastykowi tzw. ..dnia stu­
dyjnego“ (poniedziałek wolny 
od pracy, poświęcony na za­
jęcia m alarskie i samokształ­
c e n i)  polecając, mimo w yraź­
nego zlecenia Ministra Рг:мэ- 
imyslu Lekkiego, każdorazo­
wo pisać s //-'robo umotywo­
wane' podania...

Dekoracje zakładów z okazji 
uroczystości państwowych 
plastycy wykonują za darmo, 
w czasie dnia pracy, lub po 
godzinach, podczas gdy za te  
sam t czynności plastycy ,.z 
zewnątrz“ otrzym ują według 
cennika po 10—20 tysięcy zło­
tych. Jaw na dysproporcja 
miedzy zarobkami etatowego 
plastyka „przemysłowego“, ą 
plestyka „wyzwolonego“, do­
biła naszego, jednego z wioiu, 
bohatera. Nie dalej, jak  dwa 
miesiące temu pożegnał sie z 
przemysłem. Okazało się bo­
wiem. że nie jest. jak widać, 
p rzem ytow i potrzebny, a nie 
po to studiował pięć lat, żeby 
bawić się w tragarza ciężkich 
walizek.

Przykład jest charakterys­
tyczny. Wystarczy porozma­
wiać z plastykami pracujący­
mi w przemyśle, żeby ziebrać 
furo skarg i zarzutów:

„Przemysł powinien zrozu­
mieć że plastyk nie pracują­
cy etatowo .a obrotny, potrafi 
zrobić chałturę, na której 
jednorazowo zarobi więcej, 
niż przez okrągły rok czy na 
wet dwa w przemyśle“ — 
ob. H N , projektantka odzie­
ży.

„Mnie by się opłaciło p ra­
cować w przemyśle za pięć, 
no. ezW y tysace  miesięcznie"
— ob. H. B. zdolny projektant 
odzieży, zarabiający obecnie 
в—8 tysięcy miesięcznie, jako 
„wolnv“ dekorator.

„Nigdy nie wrócę do prze­
mysłu. choćby dawali złote 
góry. Tam źle trak tu ją  czło­
w ieka“ — ob. W. S — dawna 
pracownica przemvsJu, zdo­
bywczyni paru nagród za eks­
portowe modele.

„Przemysł zapomina, że plas 
tvk to przede wszystkim ar­
tysta, ponieważ jego praca 
jest praca twórcza. K ierow­
nicy przemysłu traktują plas­
tyka jak miernego urzędnika, 
czy wręcz praoownflca fizycz­
nego, Pragną „wykazać isię“ 
pos'adanlem plastyków w za­
kładach. lecz w głebl duszy 
uważała Ich za podrzutków,
il e wiadomo na 00  komu po­
trzebnych" -  ob. J. G„ „u- 
ciekinierka" z przemysłu.

Zastanówmy sie przez chw i­
le nad poszczególnymi w y p o ­
wiedziami. Co należy zmie­
nić. by uzdrowić stosunki 
m-edzy przemysłom, a artysta 
mi?

Przede wszystkim — płacę. 
Studiowałem dość uważnie 
s ’atke nłac zarówno przemy­
słu odzieżowego jak i dzie- . 
wia-skiego. Jak  w innveh 
dziedzinach przemysłu, tak i 
tu zastosowano duża rozpię­
tość uposażeń, w „obrębie je­
dnego zawodu" — , jeśli tak 
rzKNc moż.na.

Oto np plastyk -pro j oktan t. • 
w zale-Jpości od posiadanych 
kw al^ikacjl i stażu pracy mo

że otrzymywać 1.200 zl pensji 
mie-4:ęoznej, lub też... 2.200 
zl. Kierownik komórki wzor­
cującej może zarobić 1,500 zł, 
ale może również zarabiać 
i 2 800 zl miesięcznie- Pozornie 
niby sprawa je.st prosta: mło­
dy fachowiec bez stażu, bez 
doświadczenia otrzym uje pen­
sję niższą, a w m iarę upły­
wu la t i podnoszenia kwali­
fikacji. wzrośnie i pensja. Po­
zornie tak to wygląda.

W praktyce rzecz przedsta­
wia się inaczej- Dyreltcje za­
kładów. w ramach tzw. „ob­
niżki kosztów własnych" (tu 
oczywiście jak  najbardziej 
błędnie pojętej) z reguły o- 
ferują plastykowi najniższe! 
stawki. Nadziejo na podwyż­
szenie zarobku są nikle. Znam 
wielu plastyków pracujących 
od czterecih i pięciu lat w 
przemyśle z tym samym, nis­
kim uposażeniem. Lecz ta c y ’ 
plastycy, to tzw. „ga.py J,v- 
c !ow e“ porreważ niekiedy 
wystarczy zagrozić dyrekcji 

odejściem, я już. pensja pod­
skoczy o 300 7.1 (np. w JZPO). 
Są to jednakże, <41 tu mówić, 
sposoby n ie  najlepszej próby, 
budzące rozgoryczenie plasty­
ka, z konieczności „szanta­
żysty", i nastaw iające doń 
wro?o dyrekcjo zakładu.

Plastyk projek tu jący  je s t 
dla w kładu o 'obą znacznie 
ważniejszą n 'ż dvrektor. Dy­
rektorzy, jak doświadczenie 
uczy. są wymienni fw JZPO 
w ciacru dwóch lał zmieniło 
się kilkunastu dyrektorów!), 
przychodzą z innych branż, 
absolutnie n 'c  wspólnego nie 
mających z odzieżą (bp. prze­
mysł energetyczny!), natomiast 
stała współpraca .togo samego 
plastyka d s ie  zakładowi moż­
liwość zdobywania rynku, a 
wiec możliwość rozwoiu.

Dalei: mieszka/rua. Zakłav1v 
znajdujące sie na nrowinoji 
(np. Jeleniogórskie ZPO Sie­
dleckie ZPD, Żarskie ZPO i 
in.) powinny w pierwszym rze 
dzie starać sio o  zapewnienie 
ola.stykom własnych miesz­
kań B rak mieszkania prze­
kreśla oczywiście możliwość 
przyjęci'« pracy. Mieszkance 
służbowe natom iast, które n i­
by to ma hvć rozwiązaniem
problemu mieszkaniowego dla 
nlastyka, jest w Istocie pu­
łapką. z której choć trudno, 
to  iednak każdy się wyrywa.

Niedawno np. przvląw.szv 
praoę w Siedleckich ZPD pla­
styk otrzymał mieszkance 
służbowe. Bał się jednak 
sprowadzać meble, urządzać
— r>onl"waż wiedział, że w 
inrzyoadlku nieporozumień z 
dyrekcją zakładu będzie mu- 
N ał ustępować, rezygnować 
ze swoich przekonań zawodo­
wych, я naw et am blci' bvlo 
utrzymać mieszkanie. W rnz:o 
rezygnacji 7. pracy. mies7-kan:e 
należy opuścić. Tak też się 
stało. Dyrekcja bowiem, pew ­
na swego. wymagała od a r ­
tysty—orojoktantn spełniania 
funkcji wykraczających poza 
zakres jego obowiązków (wo 
zen 'o walizek, dekorowanie za­
kładu. robienie gazetek ścień 
nvch. Jeśli dodać do tego nleu 
dz’elanie rilestvkowl nrzez dv

(D.c. z poprzedniego numeru)

IRENA KRZYW DZIŃSKA

W naszej dyskusji n a jw ię ­
cej zarzu tów  padło  pod a d re ­
sem  PTTK. Cześć zarzutów  
Jest słuszna, a le  z ogólną 
tak  u iem na oceną dz ia ła l­
ności PTT-K  n ie  sposób się 
zgodzić 

Z artyku łu  red. U chm ana 
w ynika, że PT T-K  w ogóle 
1 abso lu tn ie  nie in te resu je  
się w ypoczynkiem . W ysuw a­
jąc tak  generalny  zarzu t au­
to r nie odróżnia w ypoczyn­
ku tu rystycznego od n ie ­
dzielnego A przecież PTT-K  
jest pow ołane przede w szyst­
kim do organizow ania w y­
poczynku turystycznego, a 
nie niedzielnego, osiadłego,
o jak im  dzisiaj na jw ięcej

m ów im y, i o jak i n a jb ard z ie j 
chodzi.

W ośm ieszający sposób 
zrelacjonow ano czytelnikom  
„O dgłosów “ sp raw ę naszego 
jedynego ośrodka cam pingo­
wego w Teofilow ie. Z ośrod­
kiem  tym  m am y w iele  kło­
potów. B orykam y się z n i­
mi. m im o iż naszym  zad a­
niem  nie jest p row adzenie 
tego lyr.u ośrodków . bo 
PTT-K  nie dysponu je  fundu ­
szam i na ich budow anie i 
eksoloatow anie. C am ping w 
Teofilow ie u rucham iam y  rok 
rocznie dok łada jąc  do niego 
w każdym  sezonie 20 tys. zl. 
D eficyt b ierze się po prostu 
siad. że ośrodek przynosi do­
chody. m in im alne  zresztą w 
sobotv i niedziele, a licznik 
kosztów  eksp loatacy jnych  
„bije" cały tydzień. Nie

w iem  w obec tego. czy słusz­
ne  jest k ierow an ie  pod n a ­
szym  adresem  żądania, abyś­
my tego rodzaju  deficytow e 
przedsięw zięcia mnożyli.

Jeżeli idzie o w ypoczynek 
tu rystyczny , to  w tym  za­
kresie robim y niem ało. Red. 
U chm an podaje, że oddział 
łódzki PT T -K  dysponuje  
trzem a kajakam i na ogólną 
liczbę 6 tysięcy w odniaków . 
P raw d a  Ale przecież nie 
wszyscy w odniacy chcą k a ja ­
kow ać na Pilicv. O lbrzym ia 
ich liczba w yjeżdża na M a­
zury. na W igry czy na jezio­
ro D raw no i tvm  zapew n ia­
my sp rzęt na  m iejscu. Od 
obow iązku o rganizow ania 
tu rystyk i na te ren ie  w oje­
w ództw a fftdzkiego nie chce­
my sie uchylać, nie przecież 
my nie m ożem y tw orzyć dla

rekcję ustawowego „dnia stu ­
dyjnego“ — to łatwo wysnuć 
wniosek, że dyrekcja, odstę­
pując plastykowi mieszkanie 
służbowe uważa go za ubo­
giego krewnego na łaskawym 
C hlebie.

Dalej: podnoszenie kw alifi­
kacji. Plastyk po studiach 
więcej umie, niż po wielolet­
niej pracy zawodowej, zwlasz 
cza na prowincji. Paradoks? 
Niestety, i to bolesny, W cza­
sie studiów plastyk ma kon­
tak t ze środowiskiem, prze­
gląda najświeższe publikacje 
żurnalowe, sam maluje, szki­
cuje. Plastykowi pracującemu 
przysługują prawa, służące pod 
noszeniu kwalifikacji, lecz 
praw  tych nie uwzględniają 
zakłady pracy. A więc:

utrudnia się, jak tylko moż­
na, w ybieranie „dnia studyj­
nego",

n ie prenum eruje się całego 
zestawu pism i żurnali za­
granicznych,

nic wysyła się plastyków 
służbowo na wszystkie cie­
kawsze wystawy artystyczne 
i przemysłowe,

nic wysyła się plastyków na 
organizowane często przez 
Zjednoczenia kursy szkolenio­
we — wystai :y?

A przecież wszystko to  jest 
zagwarantowane na piśmie 
przez M inisterstwo Przemys­
łu Lekkiego plastykowi, o- 
bejm ującem u pracę, Niesite- 
ty. w ram ach „oszczędnoścri“ 
zakłady jak  mogą, tak  unikają 
wypełniania swoich wobec 
plastyków zobowiązań.

Dodać tu jeszcze trzeba trud . 
ności w organizowaniu dorocz 
nych tzw. „plenerów“, zgru­
powań wszystkich plastyków 
z danego Z jednoczen i na 
dwutygodniowych obozach, 
gdz'e również odbywają się 
bardzo potrzebne szkolenia za 
wodowe Dla wielu plastyków 
pracujących na prowincji jest 
to czasami jedyna okazja zet­
knięcia się ze środowiskiem, 
poruszenia problemów artys- 
tyozno^zawodiowych w szer­
szym gronie. Te tak potrzebne 
akcje napotykają, niestety, 
również na duże opory.

Przy tym wszystkim stw ier 
dzić trzeba że tak ie np Z jod 
noczenie Przemysłu Odzieżo­
wego. które ma wszelkie da­
ne, by otoczy* opieką ludzi, 
od których zależy jakość i 
atrakcyjność produkcji, jak do 
tąd ustosunkowuje się nader 
obojętnie do trudnych prob­
lemów plastyków Raz po raz 
rozlegają się skargi projek­
tantów  odzieży, którzy da­
rem nie szukają pomocy i opie 
ki u władz ZPO.

Należy zrobić wszystko, by 
uzdrowić stosiunki między 
plastykami, a przemysłem. Ta 
niewielka grupa wykształco­
nych fachowców, od których 
w niem ałej mierze zależy 
nasz eksport, nasz handel 
wewnętrzny i powszechne, naj 
bardziej podstawowe zadowo­
lenie estetyczne — ta grupa 
ludzi nie może odejśj z prze­
mysłu. Nie wolno do tego do­
puścić.

ANDRZEJ BRYCHT

niej bazy. bo n ie  m am y na 
to środków .

Z arzucono nam  indolencję 
w  zakresie  in form acji. Rze­
czyw iście w  te j chw ili nie 
um iem y i jeszcze przez ja ­
kieś pół roku nie będziem y 
um ieli szczegółowo poinfor­
mować, gdzie am ato r n ie­
dzielnego w yjazdu znajdzie  
in te resu jące  go m iejsca i u- 
rzadzenia. No bo po prostu  
n ie dysponujem y pełną ew i­
dencja  obiektów , przeznaczo­
nych d la  doraźnych am ato ­
rów „zielonej tra w k i“ . O biek­
tów takich  m am y n iew iele 
w w ojew ództw ie. P T T -K  w  
ogóle nim i nie dysponuje,



O PIN IA , k tó ra  k rąży  o 
Łódzkim  O środku T elew i­

zyjnym , O PIN IA , na k tó rą  
Pow ołują się ju ż  n ie  ty lko  
Publicyści i dziennikarze, 
lecz rów nież i przeciętn i o - 
byw atele, uzasadn ia jąc  sw o­
je  skarg i, p re ten sje  i zaża­
lenia  o raz  a rgu m en tu jąc  
zarów no PRZECIW  jak  i 
ZA, O PIN IA , k tó ra  zrob ła 
zaw ro tną  karierę , a  głoszą­
ca że: . ŁÓDZKI OŚRODEK 
TELEW IZY JNY  JE ST  PO 
W ARSZAW IE N A JL E P IE J 
W YPOSAŻONYM, N A JN O ­
W OCZEŚNIEJ URZĄDZO­
NYM STUDIO W PO LSCE“ 
W skazuje n a  sz lachetne  te n ­
dencje  ku ltyw ow an ia  m ito­
logii.

Cały szkopuł w  tym  się 
mieści, że m ity, naw et n a j­
chw alebniejsze, zaw ie ra ją  is 
to tne  n iebezpieczeństw o.

PRZYPOW IEŚĆ PIERW SZA :
O CHW ALEBNYM

ZM ARTW YCHW STANIU

H istoria Łódzkiego O środ­
ka Telew izyjnego, choć k ró t 
ka, je s t n iew ątp liw ie  zn a ­
m ienna.

P ierw sza  au dyc ja  te lew i­
zyjna w historii naszego 
m iasta odby ła  się sześć la t 
tem u, 22 lipca 1958 roku. O- 
znaczała pow stan ie  T elew i­
zji— Łódź. M ontaż n a d a jn i­
ków telew izy jnych  odbył się 
■w tem pie  szybkościow ym  — 
trw a ł n iepełne d w a tygod­
nie. I oto, z adap tow anych  
pom ieszczeń na 15 p ię trze  
w ieżow ca p rzekw alifikow a­
nych z k lasy  pom ieszczeń 
b i u r o w y c h  n a  k lasę no­
w oczesnego s t u d i a  te lew i­
zyjnego, popłynął tegoż 22 
lipca historyczny sygnał TV 
Łódź. A w ięc m etafora  w 
Podty tu le  n ie  je s t żadną 
złośliw ością. To było fo r­
m alne i ob iek tyw ne — chw a 
lebne zm artw ychw stan ie .

PRZYPOW IEŚĆ DRUGA:
O CZASIE, KTÓRY...

...oznacza progresję. Ale 
n ie  w p rzypadku  O środka 
Łódzkiego.

O wszem , to  i ow'o z b ie­
giem czasu zm ieniło  się na 
korzyść. Sygnał na przykład . 
Ł adniejszy  od „P rząśn iczek“.
I n ie  ty lko sygnał. Po  trzech 
la tach  TV—Łódź o trzym ała  
nowy lokal (przypuszczam , 
że w łaśn ie  on s ta ł się p rzy ­
czyną pow stania O PIN II). 
P onad to  TV—Łódź dostała  
dodatkow e urządzenia, k tó ­
re pozw oliły początkow ą 
moc nadaw czą zw iększyć 
siedm iokrotnie.

P rog resja  techn iczna  za­
pew nia w aru n k i odbioru  pro  
Eramu — dobre  i dosta tecz­
ne  d la  Lodzi (i pow iatu), 
Pabianic, Z duńskiej Woli, 
t^asku, Brzezin, O raz ozna­
cza — odb ió r słaby, w ym a­
gający w ielopiętrow ych, cu ­
dacznych insta lac ji an ten o ­
w ych na dachach, d la  dzie­
w ięciu pow iatów  w oj. łódz­
kiego. O raz oznacza b rak  
m o ż l i w o ś c i  odb io ru  p ro  
gram u d la  j e d e n a s t u  
pow iatów  w oj. łódzkiego. Ina  
czej — do 50 kilom etrów  
P rogram  — załóżm y optym is 
tycznie — pozw ala się o d ­
bierać. A d a le j?  Nie pozw a­
la się odbierać.

Pow iedzą państw o: „ n a j­
bliższa jes t ciału koszu la“, 
w ięc co może obchodzić oby 
Watela — łodzianina jego bliź 
ni obyw atel z Tom aszow a 
M azow ieckiego, k tórego  pro 
Kres ja  techn iczna  n ie  d o ty ­
czy?

PRZY PO W IEŚĆ TRZECIA:
O PO TO PIE

Potop nie grozi, koniec 
św ia ta  też nie, tylko... aw ar 
la. A w aria  nadajn ika , k tó ­
ry  od tego podniosłego, h is­
to rycznego m om entu , a  więc 
od la t sześciu, p racu je  bez 
rem ontu  i m a na sw oim  kon 
cle p iętnaście  tysięcy godzin
— istne p e rp e tu u m  m obile, 
A le co będzie, jeżeli to  p e r­
p e tuum  m obile „w ysiądzie”? 
Jeśli nastąp i aw aria  ozna­
czająca  koniec TV—Łódź?

T a fatalistyczna koncep­
c ja posiada uzasadnien ie  w 
fak taęh . Bo oto: sześć la t 
p racy i p ię tnaście  tysięcy 
godzin w ystarczająco  obcią-

P ań stw o  n a rzek a ją  na 
szm ery i trzask i w  trakc ie  
audycji?  — To podłoga skrzy 
pi, LOT nie o trzy m u je  fu n ­
duszy na  zm ianę naw ierzch­
n i S tudia. R ów nież przez 
sześć la t LOT nie w yprosił 
funduszy na  sp raw ien ie  m a­
gnetofonu reportersk iego . 
Więc co tu  skarżyć się, że 
nie m a wozu tran sm isy jn e ­
go?

W ubiegłym  roku Baza 
m usiała zrezygnow ać z im ­
portow anego  urządzenia la ­
boratorium , gdyż n ie  było 
gdzie go zainstalow ać ponie­
w aż nie dysponu je  lokalem  
na labora to rium , (plotka g!o 
si, że w kom pleksie w ieżow ­
ca bez spec 'a lnego  trudu  
znajdzie  się nadw yżka m et-

O śm ieliłabyrn się p rzem ia­
now ać Łódzką Bazę Film ów  
TV na  Bazę P ra c  Syzyfo­
wych, gdyż sum a pow ierz­
chni lokalow ej Bazy rów na 
się 50 m kw., w  tym  lokal 
pierw szy: 30 m kw., lokal 
d rug i: 15 m kw., lokal trz e ­
ci: 5 m kw. — łącznie  50 m 
kw „ służących jako  m on ta- 
żownie, pom ieszczenia d la  
operatorów  i asysten tów , d la  
k ierow nika produkcji, eko­
nom isty, a rów nież jako  ma 
gazyn taśm y film ow ej, m a­
gazyn taśm v do -m ontażu, 
m agazyn części zam iennych 
do kam er, do sprzętu  ośw iet 
leniowego. jako  с em nia fil­
mowa, fo tograficzna — łącz­
nie sp e łn ia ją  j e d e n a ś c i e  
różnych fùnkcji. To się na-

te lew izyjnego byłoby n ie  ty l 
ko dużą sztuką, a le  i po­
w ażnym  sukcesem . A jednak  
cokolw iek złego nie mówi 
się o p rog ram ie  ŁOT, posia­
da on rów nież i bardzo  do­
b re  pozycje. Pom im o, że in ­
ne  ośrodki te renow e posia­
d a ją  lepsze w arunk i tech ­
niczne i budżetow e, a Łódzki 
O środek jes t najgorzej fi­
nansow any przez C entralę ,
i posiada na jm n ie jszą  ilość 
e ta tów  i najgorzej o p łaca­
nych pracow ników  — pom i­
mo tych W szystkich ob iek ­
tyw nych trudności ŁOT p ro ­
d u k u je  program  bez porów ­
nania lepszy, am bitn iejszy , 
konku ru jąc  jak  do tąd  nie 
tylko z ośrodkam i te ren o ­

w ym i lecz p rzede w szystkim

TELE

OBALENIE 
MITU

żyły kon to  n a d a jn ik a  te le ­
w izyjnego, a rem on tu  p rze ­
prow adzić nie m ożna z tej 
p rostej przyczyny, że nie ma 
rezerw . D la rem ontu  nale­
żałoby bow iem  przerw ać 
program . A n ad a jn ik  coraz 
częściej się psuje. Jeżeli w  
1960 roku w  sum ie było a -  
w arii na pół godziny, to  już 
w  r. 1961— na dw ie godziny. 
T elew idz p rzerw  w p ro g ra ­
m ie nie zauw aża, poniew aż
— poniew aż ani jedna  audy ­
c ja  m e  została odw ołana 
z pow odu aw arii technicznej 
w  ciągu sześciu la t — w  tym  
m iejscu kw iatek  d la  inżynie­
rów  i personelu  techn iczne­
go TV —Łódź, a le  i naw et 
oni są bezsilni w obec sił 
w yższych: b raku  rezerw , i 
b raku  części zam iennych, 
k tó re  pozw olą p rzep ro w a­

dzić kap ita lny  rem ont n a ­
d a jn ik a . Co p raw da  C en­
tra ln y  Z arząd R adiostacji i 
T elew izji w  W arszaw ie o- 
fic ja lną  decyzją zapew nił 
ŁOT, że części zam ienne nie 
baw em  będą i problem  re ­
zerw  zostanie rozw iązany do 
czerw ca br,, ob ecn ;e mam y 
koniec lipca i żadne znaki 
n a  n iebie n ie  w skazu ją  na 
zm ateria lizow an ie  się te j d e ­
cyzji C en tra lnego  Z arządu  z 
W arszawy.

W ieżowiec, w  k tórym  mieś 
ci się te lew izja  je s t im ponu­
jący to  fakt. Tylko ŁOT nie 
posiada e lem en ta rnych  u rzą ­
dzeń. Mówi się — lokal. P ięk 
ny, idealne w arunk i. A le ten 
lokal n ie  posiada m agazy­
nu, po każdym  w iększym  
program ie  cały ŁOT zapeł­
nia się dekoracjam i i rekw i­
zytam i. k tó re  po jednorazo­
wym w ykorzystan iu  trzeba, 
n iestety , dem ontow ać, a to 
pociąga zw iększenie kosz­
tów  audycji. M ało tego — 
ŁOT d o p e ro  n iedaw no o - 
trzym ał e ta ty  rz4 m ieślnicze, 
a tak  m usiał sto larzy  i m a­
larzy wypożyczać z różnych 
spółdzielni.

rażow a, a le  ta  nadw yżka jest 
w łasnością Zjednoczonego 
Przem ysłu  Jodw'abi i Baweł 
ny). Aha, państw o  nie w ie­
dzą co to jes t Baza?

W riT '

Otóż LOT, to  niezw ykle 
skom plikow ana placów ka. 
Sk łada się z czterech  róż­
nych insty tucji, z których 
każda podlega innej in s tan ­
cji wyższej, a le jednoę ieśn ie  
w szystk ie cztery  tw orzą 
w łaśn ie  ten Łódzki O środek 
T elew izyjny i m ają  „robić“ 
te lew izję  d la  Ix>dzi. I tak: 
1) TOŃ — czyli T elew izy j­
ny O środek N adaw czy jest 
p laców ką podległą M in ister­
stw u Łączności, 2) Zespół 
Techniczny ŁOT — o rg an i­
zacyjnie podlega N aczelnej 
Rozgłośni w W arszaw ie, pro 
gram ow o redakcji f-OT, tech 
nicznie — k ierow nictw u tech 
nicznem u TV W arszaw a, 3) 
N aczelna R edakcja  ŁOT pod. 
lega k ierow nictw u p ro g ra ­
m ow em u w  W a,-szawie i 4) 
B aza Film ów  TV podlega 
Zakładom  P rodukcji F ilm ów  
TV w W arszaw ie. K omu po­
gra tu low ać podobnej p rze­
m yślności? Ścieżki w iodą 
prosto  do stolicy. Politycy 
w arszaw scy, specjał ści od 
ad m in is trac ji i h ie ra rch icz­
nej zależności, m a ją  głowy 
n ie  od parady.

żywa ekonom iczne i oszczęd 
ne zagbspodaroW anie lokalu!

W yposażenie Bazy przypo­
m ina okres к na niem ego. 
K am era stuprocen tow a,

, dźw iękow a? — T o już luksus 
cyw ilizacyjny! L ab o ra to r­
ium ?... Poleca się po prostu 
ob róbkę taśm y Spółdzielni 
„Fotooptyką", co podnosi o 
100 proc. koszt w yw ołania 
jednego m etra  taśm y i zwięk 
sza dziesięciokro tn ie  czas o- 
bróbki taśm y (w w aru n ­
kach labo ra to ry jnych  — tych 
fikcyjnych, oczyw iście — 
100 m etrów  taśm y m ożna 
w ywołać w trzy godziny, w 
spółdzielni trw a  to trzy ­
dzieści godzin). Ale Z akład 
P rodukcji Film ów  TV w 
W arszaw ie najw yraźn ie j 
troszczy się o  rozw ój... łódz­
k iej spółdzielczości. P lan y  
rozw oju C en tra lnego  Z arzą­
du nie dotyczą Bazy w Lo­
dzi, w  ogóle jej n ie  uw zględ­
n ia ją . Baza ponadto  nie po­
siada : sali p ro jek cy jn e j, p ra  
cowni zdjęć kom binow anych 
w łasnego tran sp o rtu . Tu już 
n ie  p rzesadzajm y — są prze­
cież taksów ki, p raw da?

W tak im  razie jeżeli tego 
w szystkiego b rak u je  w jaki 
sposób Baza robi film y? — 
trochę  się żenuje  w ylaśniać.
— Baza, proeze państw a, ko­
rzysta: z kam er, s to l!ka mon 
tażow ego i... 4 reflek torów  
z kab lam i. Tak, na szczęście 
są  kab le  do  reflektorów .

Chociaż C en tra la  n ie  r a ­
czy dać łódzkiej B:izie szan­
sy na przyszłość to  jednak  
podstaw ow ym  obow iązkiem  
Bazy jest w ykonyw anie fil­
mów d la  C entrali. W 1961 r. 
d la  dz ienn ika  te lew izy jn e ­
go Baza nakręciła  243 tem a­
ty. Ogółom zresztą  prace 
Bazy w ciągu tego roku 
można przeliczyć na 10 fil­
mów fabu larnych .

W w arunkach  t a k i e j  
p r o g r e s j i  tw o rzo n e  na­
w et jak iego  bądź program u

z p rog ram em  w arszaw sk im .
I tak, Łódzki T ea tr P opu lar 
ny zalicza się do czołowych 
pozycji polskiej te lew izji, a 
ktoś dow cipnie zauw ażył 
kiedyś, że połowa n a jb a r­
dziej popu larnych  audycji 
rozryw kow ych îob iona jest 
w Ix>dz : 50 proc. czyli K a­
bare t S tarszych Panów  — 
n ada je  W arszaw a, a d rug ie  
50 proc. czyli M uzykę Ł a t­
wą i P rzy jem ną — Łódź. Do 
niedaw na m ieliśm y także 
sw ój udział w audycjach  pu­
blicystycznych, myślę tu  o 
publicystyce młodzieżow ej 
w ysoko ocen ianej przez 
znaw ców  i przeć ętnego te ­
lew idza.

N aw et nieszczęsne p rog ra­
my lokalne, isto tn ie często 
słab iu tk ie , w porów nan iu  z 
p rogram am i lokalnym i in ­
nych ośrodków  terenow ych 
okazu ją  się nieom al a rcy ­
dziełam i, chociaż m inu ta  
p rogrumu lokalnego Łodzi 

kosztu je  ty lko  83 złote.

PRZYPOW IEŚĆ O STA TNIA :
O ŚPIĄCYM  CZYNNIKU 

SPOŁECZNYM

W iesław  Mache,i ko n ap i­
sał w a rty k u le  o TV Poz­
nań: „D yrektor ŁOT za­
tw ierdził audycję , reżyser z 
entuzjazm em  bra ł ją  na 
w arsztat, a m ityczna dłoń w 
W arszaw ie bez słow a ją od ­
rzucała. na co bez słow a 
godził się t dy rek to r i re­
żyser. W arszaw a nie mogła 
pow ażnie trak tow ać  Łodzi. 
Jeśli bow iem  ktoś nie p o tra ­
fi obron ić  sw ego zdania na­
leży go poprow adzić  za rącz 
kę“ .

T w ierdzen ia  W. M achejki 
m ożna by po trak tow ać jako  
kiepski żart, gdyby nie to, 
że .są one przykładem  rażąco 
n e sp ra w ie d liw e j i krzyw ­

dzącej ŁOT oceny. Bo czy 
nie jest to  zby t w ielka o d ­
pow iedzialność. jaką  o b a r­
cza się k ierow nictw o ŁOT

w liczbie osób p ięciu  — Wini 
się ich  i za jakość p ro ­
gram u, i za stan  technicz­
ny, i za budżet, i w reszcie 
za ow ą rzekom ą bierność 
w obec W arszaw y. Inne  oś­
rodki terenow e, k tó re  pow ­
sta ły  dużo później od łódz­
kiego. po trafią  m niej lub 
w ięcej sku teczn ie  p rzeciw ­
staw iać  się m onopolistycz­
nym  zapędom  W arszaw y — 
ale dysponu ią  pom ocą, k tó ­
rą  poszczycić się do te j po­
ry  nie mógł O środek Łódz­
ki, pom ocą tak  zw anego 
„czynnika społecznego“. Nasz 
rodzim y czynnik spal sobie 
przez lat rów no sześć, nie 
istn iał w ogóle d la  łódzkiej 
T elew izji, owszem, od n a jd y ­
w ał się w tedy, gdy zacho­
dziła potrzeba sk ry tykow a­
nia i zw ym yślania ŁOT. Ani 
złotów ki w ciągu sześciu 
la t sw ego Istnienia ŁOT nie 
o trzym ał od społeczeństw a 
łódzkiego, podczas gdy w 
G dańsku portow cy u fundo­
w ali sw ojej TV b rak u jące  
e ta ty , szczecińska TV pow ­
s ta ła  w  ogóle z do tacji spo­
łecznych, w rocław ska — to 
sam o, w K atow icach gór­
nicy op łaca ją  ca łe  program y. 
Tam  nie są znane kłopoty 
z budżetem , z honorariam i, 
z częściam i rezerw ow ym i, z 
wozem transm isy jnym . A w 
ciągu 6 la t czynnik społecz­
ny Lodzi n e  zdobył sie — 
po co tu  m arzyć o wozie 
transm isy jnym , o drugim  
nad a jn ik u , o  łączach, o prze­
m ienn ikach  — jeżeli r i e -  
zdobył się naw et na o fia ­
row anie m agnetofonu d la  
ŁOT. C zynnik społeczny 
był w szędzie inicjow ał róż­
ne akcje  społeczne, począw ­
szy od zbiórek złom u i m a ­
k u la tu ry , a skończyw szy na 
m onum entalnych  pom nikach. 
Sześć la t potrzeba było łódz 
k e m u  czynnikow i społecz­

nem u. aby wreszcie, kiedy 
w każdej chw ili grozi ge­
nera lna  aw aria  n ad a jn ika , 
ukonsty tuow ał się w Spo­

łeczny Fundusz Rozwoju dla 
Łódzkiej TV.

Więc może, gdy m it o 
Ł O T został obalony, poszu- 
kam v w innych także  w śród 
siebie? Chociaż m e. szkeda 
czasu, lepiej ocłosić ostry  
stan  pogotow ia dla społecz­
nego czynnika. Niech uczci­
w ie pom oże Łódzkiem u O- 
środkow l T elew izyjnem u, 
gdyż iego rozw ói to nie ty l­
ko sp raw a p e c iu  osób z 
k ierow nic tw a LOT To współ 
na sp raw a  nas w szystkich, 
m iasta i w olew ództw a. J e ­
żeli się pom aga, ła tw ie j w te ­
dy krytykow ać.

d latego oczekujący w tym  
zakresie  wiolu propozycji 
w ychodzą od nas rozgory­
czeni. Co innego w tu ry s ty ­
ce kw alifikow anej. W tej 
m ięrze poszczególne kom isje 
Drowàdza szczegółowe p o rad ­
nictwo.

C hciałabym  bardzo, ażeby 
w  naszych rozw ażaniach na 
tem at zaplecza w ypoczynko­
w ego w Lodzi w yraźnie  roz­
różniano pojęcia tu rystyk i 
kw alifikow anej i w ypoczyn­
ku osiadłego, k tórym  PTT-K  
jako  tak ie  zasadniczo nie 
za jm uje  się, a m im o to ob­
ciąża się je  odpow iedzial­
nością za jego niedorozw ój

WACŁAW ZA 1K E:

P rosiłbym  o w yjaśnienie, 
co w łaściw ie znaczy taki

fragm en t w a rty k u le  red. 
U chm ana: „U rzędniczki bez­
radn ie  rozk ładają  ręce. — 
My też chciałybyśm y, ale... 
sam e co sobotę bezskutecz­
nie stud iu jem y m apę i n i­
czego nie możemy w ypa­
trzeć. jak  w ięc m am y radzić 
innym ?.. “ . Od kiedy to fu n k ­
cją u rzędn ika  jes t rozk łada­
nie rąk? Taki styl musi ulec 
radykalnej zm ianie. bo 
u rzędnikow i za to  płacą, że­
by w iedział, co i gdzie się 
dzieje. Na to, żeby urzędnik  
w iedział, n ie potrzeba aż pół 
roku. To jes t kw estia go­
dziny i paru  telefonów , żeby 
o trzym ał od nas i od innych 
insty tucji, za jm ujących  się 
tu rystyką . dokum entację . 
Może ta dokum entacja  nie 
będzie pełna, a le  w ten spo­

sób sp ław iać k lien tów  nie 
wolno. ,

IRENA  K R Z Y W D /IŃ SK A :

Nie w iem . k to  tak  odpo­
w iedział i czego m iała do­
tyczyć inform acja. T rudno  
mi więc podjąć dyskusję.

WACŁAW  ZATKE:

Chodziło o in fo rm ację  tu ­
rystyczną.

IRENA K RZYW DZIŃSKA:

T akiej my na pew no udzie­
lam y. O czyw iście nie zaw sze 
ona odpow iada za in tereso ­
w anej osobie, może być nie 
w yczerpująca. Ilekroć p ra ­
cow nik nie jest w stan ie  od 
razu odpow iedzieć na  p y ta ­

nie. to  k o n tak tu je  się z o d ­
pow iednia  kom isją tu ry s ty ­
ki kw alifikow anej. S ta ram y  
się udzielać pełnych in fo r­
m acji.

W ALDEM AR UCHMAN

Nie is to tne  jest, k to  tak  po­
w iedział, istotne, że tak  w 
PT T -K  się mówi. Rzeczy­
w iście dosvć ostro  nap isa­
łem  o tej organizacji. Głos 
t . Brzozow skiego świadczy, 
że w sw ej ocenie nie jestem  
odosobniony. M ówiono tu, że 
PT T-K  pow inno organizo­
w ać w ypoczynek niedzielny. 
Moja p reop inen tka  pow iada. 
' л• T ow arzystw o to  jest od 
l.inych celów, od tu rystyk i
• »••ilifikowanej. w ięc w ina 

z PT T -K  spada. Ale wobec 
tego na  kogo ona przecho­

dzi? K to pow inien  p rog ra­
m owo troszczyć się o to, że­
by łodzianin w iedział, do­
kąd może pojechać w n ie­
dzielę i gdzie znajdz ie  to 
w szystko, czego w ym aga cy­
w ilizow any w ypoczynek. Dla 
pełnej i w szechstronnej in ­
form acji po trzebna jest m a­
pa. a n ie w ystarcza sam a 
au to p sja  pracow ników
PTT-K . Tym czasem  do tej 
porv nie po trafiliśm y się w 
Łodzi dorobić przew odnika 
turystycznego. Inne  m iasta
i w ojew ództw a potrafiły . 
M ówiło sie tu. że jest lepiej 
a lbo  gorzej, że m am y w 
ośrodkach w ojew ództw a 500 
m iejsc noclegowych. Ale k tó­
ra  in sty tucja , mi wskaże, 
gdzie one sa ak tu a ln ie  w ol­
ne i k tóra  mi zagw aran tu je , 
że o trzym am  m iejsce, jeżeli

tam  pojadę- T u ry sta  łódzki 
m usiałby mieć helikopter, 
aby oblecieć w szystkie w y­
m ienione tu dzisiaj m iejsco­
wości i tra fić  na w olne m iej­
sce. Tym i ośrodkam i in te- 
resu le  sie rów nież W arsza­
wa i inne m iasta. Jeżeli jest
15 m iejsc koło Tom aszow a, 
to  zajm ą je sam i m ieszkań­
cy Tom aszow a. gdzie więc 
ma się podziać tu ry s ta  — 
łodzian in? Co zrobić, żeby 
m iał gdzie sie podziać?

D. c. n.



MI CHAŁ S P R U S I N S K I

POMIĘDZY NAMI
P om iędzy nam i i pom iędzy nim i 
p a ją k  zostaw ił pajęczyny  ołów 
zasnu ł h o ryzon t popiół resztę  zrobił 
czy w róci O dys? czy brzegi rozpozna?

Choć w ojow niczy jed n ak  kości oddał 
pow raca  m rów ką i żuka  pancerzem  
n ic  m a ко w traw ie  n ie m a g łęb iej w  ziem i 
Brzegi rozpozna p rzejdzie  m im o ołów

Kości p rzyn iosą  u k ład a jąc  sk rzę tn ie  
one tu  b a rw ą  one popiół zdobią 
W ięc w rócił Odys brzeg ow ad rozpoznał 
On tu  ko lorem  a  popiół — żałobą.

☆  ☆  ☆

P rzeb iega ją  p rzeb iegają  w ielościennym  kory tarzem  
jeszcze szepczą czule słow a 
po w ta rza ją  gestów  k ilk a  a już p ierw sza 
śn iedź n a  tw arzach

Sny tłum aczą  jeszcze w  drodze 
pam ięć o Nim słow o o N iej 
a  już  szybciej oddychają  
p rzeczuw ając  drogi koniec

W w ielościennych k o ry tarzach  przez ow ady unoszeni 
w  delty  rzek w k racza ją  deszczem  t 
w ia tr  ich pyl oddaje  ziem i 
przeb iegają  szybciej jeszcze p rzeb iegają  
D rzewo m ilczy Nie d rgn ie  kam ień 

☆  ☆  ☆

W dzień u trw a lan ie  czasu w p rzep ływ an iu  strum ien i 
daw no w yschłycji O dw racaniem  tw arzy  od słońca 
K ąk w 'znoszenicrti — co oznacza ty lko :
O dchodzisz W ięc odszedłeś N ie odchodź Z ostaje 
k ra jo b raz  oddalony drzew  nagle gasnących 
gdy w p rzełam an iu  św ia te ł g in ie  tw o ja  postać

Je s t w ejście  w sen W tedy w idzi ją  inaczej:
P rzeb iega  puste  sale P aw  krzyczy w ogrodzie 
On później w zyw a sługę lecz sam otny  nadal 
Cień je j zobaczył znów  pow raca  w ogród 
O bdziera korę z d rzew a W skaleczonych dłoniach  
unosi szo rstką  zieleń P rzy św iecach uk łada  
je j im ię z w osku z liści z pu lsow an ia  tę tn ic

■Iest w ejście  w sen I pow rót k tó ry  sny tłum aczy: 
D ogasły rzek i L as na  p rzes trza ł jesien ią  o tw arty  
Czas w  k tó rym  razem  w szelest odm ienieni 
w  korę drzew a w ejdziem y Cień nasz uchw yci oko

p tak a
K ra jo b raz  na« n ie  kapam ięta.

i
ш

Teraz  nie pozostały już 
żadne w ięzi m iędzy 
m ną, a  m oją ziem ią 
rodzinną. Nie, n iek ie­

d y  jeszcze tylko, a le  już co­
ra z  słabiej, odnaw ia ła  się, jak 
zastarza ły  liszaj, sp raw a 
M ałgorzaty.

N ajczęściej zdaw ało  mi się 
w tedy , że je j nie lubię. N a­
p raw dę  jej w tedy n ie  lu b i­
łem ; zaskak iw ała  m nie i 
peszyła, żeby nie pow iedzieć 
upokarzała  — bardzo  n ie  lu ­
bim y przyznaw ać się do le - 
до słow a, n ie  ty le  zresztą  
do  słow a, ile do uczucia doz 
nanego upokorzen ia  — w ięc 
pow iedzm y: M ałgorzata w p io  
w adza ła  m nie w tedy w błąd, 
upokorzyć b.vm się n ie  dał, 
zaw sze o rien tow ałem  się 
nieco w cześniej do czego ona 
zm ierza i uskak iw ałem  w 
porę  przed poniżającą m nie 
sy tuac ją . Więc pow iedzm y: 
ona  peszyła m nie. o d b ie ra ­
jąc  mi odw agę. M usiałem  
s ta le  m ieć się na b acz ro ś- 
ci. bo nigdy n ie  w iedziałem , 
co za chw ilę nastąp i. Ta 
w ieczna konieczność trw an ia  
w  napiete.j czujności w p ra ­
w iała  m nie w stan  zm ęcze­
nia i rozdrażn ien ia  i d la te ­
go M ałgorzaty  n ie  lub iłem ; 
naw et w ięcej niż nie lub i­
łem.

4 P rzez całe tygodnie u d a ­
w ała, że m nie nie dostrze­
ga; w  porządku — m yśla­
łem  — zakazano  je j rozm a­
w iać ze m ną po te j hecy 
m ojej pod R atuszem ; cho­
dziła  z opuszczoną głową, 
a lb o  odw róconą w inna s tro ­
nę ; chciałem  jej w y tłum a­
czyć w szystko, dow iedzieć 
się, сzv m im o to  jest coś w 
n ie j dla m nie, nigdy jednak  
n ie  mogłem je j spo tkać sa ­
m ej, zaw sze jakby  naum yśl­
nie pełno było przy niej 
dziew cząt, że dw óch słów  na 
osobności nie da ło  sie z nią 
zam ienić  a kiedy decydo­
w ałem  się m im o to dojść do

n ie j zaczynała się m iędzy 
nam i wobec w szystkich ta ­
ka uszczypliw a rozm ow a, do 
c inaliśm y sobie oboje, aż do 
łez w ściekłości, że lepiej by ­
ło w  ogóle obchodzić M ał­
gorzatę z daleka . O jak im ś 
czasie um ów iła się ze m ną 
na po szkole, pozw oliła k il­
ka razy  odprow adzić się na 
lekcje fo rtep ianu  i nag le  ja ­
kiegoś dnia . gdy pędziłem  
jak  w aria t, urw aw szy się z 
o sta tn ie j godziny — dostrze ­
głem ty lko  je j plecy, jej

by mogły n a  n iej rosnąć su ­
che w rzosy , i bezlistne ta r ­
n iny. N ie uzm ysław iałem  
sobie, co m nie w łaśn ie  tam  
popychało, chyba jak ieś in ­
stynk tow ne  szukan ie  chw i­
li, k iedy w  o rb icie  naszego 
św ia ta  nie będzie nikogo 
prócz nas dw ojga; tam  w łaś 
nie, na tych w zgórzach m ia­
ło się stać  coś. co chodziło 
koło nas, co  n ie  mogło się 
zm ateria lizow ać, nie, nie 
zm ateria lizow ać, w  tym  
przecież nie było nic m a­
teria lnego . To było n ieuch ­
w ytne, d la  m nie p rzy n a j­
m niej. %

P rzyszła  na  to  spo tkan ie  
w  sw oich p ierw szych do ros­
łych pan toflach , nak ładanych  
po szkole, szarych, zam szo­
wych czółenkach na bardzo  
w ysokim  obcasie i z góry, 
jak  ty lko  zobaczyłem  te  p an ­
tofle, w iedzia łem  że nic nie 
będzie z naszego spotkania, 
a lbo  co gorzej, w szystko wy 
padn ie  żałośn ie  śm iesznie; 

tak  w łaśn ie  ona  w yg lądała  
w  tych  pantoflach .

Nie um ia ła  jeszcze w  nich 
chodzić, s taw iała  nogi n ie ­
pew nie, jak b y  szia na szczu­
d łach ; m yślałem  — ud a je  
dorosłą, a w ygląda jak  s/czc 
n iak  w sa lon ie  na  ślisk iej 
posadzce, k tó ry  rozstaw fa 
łapy  szeroko i co chw ila za­
trzy m u je  się. aby n ie  s t r a ­
cić rów now agi. Ja k  w ta ­
kich  pre tensjona lnych  p an ­
to flach  m ożna było  przyjść 
na to  rozs 'rzyga jące  sp o t­
k an ie?  M inęliśm y czuby T a­
ta rsk ich  G ór; za trzy m aliś­
my się, bo żaczynały się m o­
krad ła . ,ia zd jąłem  sandały , 
ona s ta ła  n iezdecydow ana. 
M ogłem był zaproponow ać 
je j „ Z d tjm  b u ty !“ : m ogła 
była iść boso. jak  ja. przez 
podm okłe łąki, a is  nim  się 
spostrzegła, porw ałem  ją  na 
ręce. też zresztą  bez. zasta ­
now ienia i w łaściw ie z ja ­
kaś złością.

B yła c ięższa ' niż m yśla­
łem. w cale  nie taka  d e lik a t­
n a  i k rucha , jakby k to  są ­
dził, jak aś bardzie j m a te ­
ria lna . niż to  się na pozór 
w ydaw ało . S tapałem  po kę­
pach  kaczeńców , ich tłuste  
łodygi strze la ły  i m l a s k :  -  
ły lub ieżn ie  pod m o m i sto ­
pam i, tak  w łaśnie, lub ież­
nie, pam iętam , bo m nie to 
w tedy  zbrzydziło i podn ie­
ciło  zarazem : do dziś dn ia , 
jak  zobaczę kaczeńce, to  mi 
się podobnie robi. czasem  
się naw et chw ytam  na tym , 
że patrzę, czy kto n ie  spos­
trzega tego.

M ałgorzata -miała w w y­
cięciu bluzki złoty m edalik , 
zsuw ał się on w zagłębie­
nie m iędzy je j p iersiam i; 
jedną  z nich. p rzyciśniętą 
do m ojej piersi, czułem  co­
raz m ocniej. Z początku to 
cale n a s ie n ie  w yglądało  n ie ­
w innie, potem  zauw ażyłem  
kose spo jrzen ie  M ałgorzaty

n ieuchw ytnego“, s ta ło  się 
podejrzane. U słyszałem  głos 
pew nej dziew czyny o zbyt 
dużych czerw onych w argach : 
,,No chodź, co się tak  trzę ­
siesz, pew nieś jeszcze tego 
nigdy nie robił? Będziesz się 
um iał potem  zabrać  do sw o­
je j panny!“.

S pojrzałem  na  M ałgorza­
tę, M iałem  nadzieję, że to  
je j n iew inne, okrąg łe , k ró ­
licze oczy pozw olą m i w y­
dostać się z psychicznej m a­
zi; gąsienice pełza jące po 
liściach zostaw iają  za sobą 
tak i obrzydliw y klej, w ja ­
kim  ja  się te raz  zdaw ałem  
poruszać. A le M ałgorzaty 
m iała  opuszczone pow ieki, 
nad  w argam i ząś — k ro p e l­
ki potu. N apełn iło  m nie to  
w styd liw ą złością: — dlacze­
go ona nie czu je  co innego 
niż ja  i nagle pochyliłem  
się nad w ycięciem  je j su k ­
ni i... w  o sta tn ie j chw ili o - 
panow ałem  się na tyle, żc 
schw yciłem  zębam i ty lko 
ten  m edalik . Lekko jed n ak  
m usnąłem  w argam i jej p ie r­
si; ta k  mi się zdaje  p rzy­
najm nie j.

M ałgorzata dopiero  te r a z , 
sp o jrza ła  mi prosto  w oczy
i — przestraszy ła  się. S zarp ­
nęła się, ja  n ie  p rzew idzia­
łem  tego ruchu, puściłem  je j 
nogi. S tanęła  w w odzie w 
tych  sw oich szarych  p an ­
toflach. op ie ra jąc  się o  mnie, 
trzym ałem  bow iem  jeszcze 
d rugą  rękę  pod je j ło p a t­
kam i, jakbym  ją  obejm ow ał. 
S ta ła  iak  przez chw ile, n a ­
k ryw ając  d łon ią  to  m iejsce, 
na k tó rym  spoczyw ał m e­
dalik , potem  pow iedziała i 
n ie w iem  czy py tała  m nie, 
czy ty lko  tym  py tan iem  uś­
w iadom iła sobie, co się s ta ­
ło i do czego to  w szystko, 
la nasza droga i ucieczka 
od ludzi na  w zgórza p ro w a­
dzi.

— Coś ty  zrobił?
Z daw ało  mi sie, że słyszę 

w yrzu t w je j głoste i ten  
w yfzu t m nie rozdrażnił. 
Przecież m usiała się tego 
spodziew ać; dziew czyna w 
je j w ieku w ie po co k ry je  
się z chłopakiem  przed ludź­
mi. N ie byłem  ty lko  pew ien
— poczuła niechęć czy lęk.
A może ia ją  przeceniłem
— może ona jeszcze w szyst­
ko na w pół św iadom ie w ie ­
działa? W zruszyłem  ram io ­
nam i; opuściła głowę, ja k ­
bym  ją  upokorzył... tym  
pocałunkiem , czy tym  w zru ­
szeniem  ram ion?

Czego ona oczekiw ała?
Więc odw róciła się i, w y­

m inąw szy m nie poszła d a ­
lej po m okradle, k re tynka, 
w  tych sw oich zam szow ych 
czółenkach na francusk ich  
obcasach. O ne w wodzie 
zrobiły  się niem al czarne, 
grzęzły w podm okłym  g ru n ­
cie; naw ija ły  się na nie k łą ­
cza roślin ; ciągnęła to za 
sobą, w oda m laskała  pod je j

kom plikow ał sy tuację?  Czyż 
by rzeczyw iście nigdy n;e 
w iadom o było czego się po 
m nie m ożna spodziew ać? 
Czy m oże ty lko  zdaw ało  mi 
się, że zaw sze byłem  pros­
ty  i szczery i oczekiw ałem  
tego  sam ego od innych, a 
w  g runcie  rzeczy w obaw ie 
przed zaskoczeniem  p ię trzy ­
łem w okół siebie pi-zeszkody. 
przez k tó re  n ie m ożna było 
się do m nie przebić? N ie­
praw dopodobne. D obrze so­
bie w ym yśliła.

— Nie w m aw iaj mi, M ał­
gorzato, sw ojego zachow a­
nia.

M yślałem , że się rozgnie­

wa, a le  ona w zięła m nie za 
rękę i w y jąkała :

— Paw le, przecież ja  ciebie 
zawsze... N aw et po tych roz 
ruchach  pod R atuszem , jak  
byłeś ranny  w szp ita lu  i 
n ie w olno było cię odw ie­
dzać. ja  przyszłam  do cie­
bie, a le  spałeś,.. J a  zawsze...

U rw ała. A ja  chciałem  raz 
w reszcie w iedzieć co „ona 
m nie zawsze"! ‘CMvÿci*wrr 
ją  za  rękę, w strzym ałem  
oddech: dokończy? D okoń­
czyła. Zniechęcona.

— M asz zresztą rację, w ra ­
cajm y, to  w szystko rzeczy­
w iście n ie  ma sensu. F ryde­
ryk m a przyjść do nas o 
piątej

Z aciąłem  usta, zdobyłem  
się na jak  na jb a rd z ie j bez­
barw ną  odpow iedź:

— W racajm y, m asz rację, 
to is to tn ie  bardzo  w ażne, 
nie możesz ęię spóźnić.

Szliśm y leszcze chw ilę 
po m okrad le  w k ie runku  
ścieżki biegnącej po zboczu 
wzgórza. Ja  spokojn ie  z 
niesm akiem  do sam ego sie­
bie; byłem  oklapły , w ypa-

W A N D A  K A R C Z E W S K A
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teczkę w rękach  jakiegoś 
d ry b lasa ; szli razem , chicho­
cząc. oczyw iście ze m nie ch i­
chocząc, og lądali się jesz,- 
cze, co ja  na to, więc w y­
kręciłem  się na pięcie i — 
w  przecznicę. A gdy już 
m yślałem , że ona sobie tak  
d rw i ty lko  ze m nie i że 
p rzestałem  d la  niej istnieć
— nagle spo tykałem  ją  przy 
czajoną za rogiem  ulicy; 
w yskakiw ała  na m nie z dz ie­
cinnym  „H uuu! Ale cię prze 
s traszy łam !“ S taw ałem  jak 
w ryty , ona zaśm iew ała się 
i, k ładąc  mi sw o ją  teczkę 
Па ram ieniu , py tała  n iew in ­
nie:

— Czemu ty, Paw eł, ucie­
kasz przede m ną?

Ja. J a  uciekałem .
U dało mi się um ów ić z 

n ią kiedyś na w zgórzach 
w rzosow ych, daleko za m ias­
tem, za m okrad łam i, gdzie 
z rzadka k to  kiedy zaglądał, 
chyba pastuchy  z ow cam i, 
a le  i to  nie, bo traw a  tam  
była m arna  ziem ia sucha, 
a k u ra t w łaśn ie  na tyle, że­

i jej- jak iś  d rażn iący  uśm ie­
szek. Nie patrzy łem  w cale 
w je j oczy, w idziałem  ty lko 
d robny  puch koło, je j w arg; 
uśm iechała  się jakoś w ykręt 
nie, jak b y  n ie  m ogła ukryć 
zadow olenia że schw yciła 
m nie w  zasadzkę (mogła 
przecież zdjąć buty  i iść bo­
so przez m okrad ła), a  za ­
razem  skrępow ania, że sam a 
uległa te j zasadzce i n ie  w ie 
teraz, ja k  się z n iej w ydos­
tać; zasadzka p rzerasta ła  
je j siły.

N iepew ny je j n iepew noś­
cią, p rzycisnąłem  ją  m oc­
n iej do sieb ie  w łaśnie na 
p rzekór tem u uczuc u, a le  
jednocześnie uciekałem  wzi'o 
k:em  przed je j oczym a i 
spo jrzałem  na ten  m edalik, 
poruszający  się między 
w zgórkam i jej p iersi. Z ro­
biło mi się tak , jak  bym 
szedł nie po m okrad le , a le 
poruszał się w gęstym , c ią ­
gli wym syropie i od razu 
całe to szukan e  odosobnio- 
педо m iejsca, gdzie m iało 
zajść m iedzy nam i „coś

nogam i i sika ła  z zagłębień 
po obcasach.

M iała w  tych sw oich 
szczudłach bardzo n ieładne 
nogi. M yślałem  — co za 
szm ira, trzeba to  jak  n a j­
prędzej skończyć. Pow ledzia 
łem:

— Z dejm że te  tw o je  szczu­
dła i tak  dostaniesz k a ta ru ; 
w  bu tach  czy boso.

O dw róciła się 1 podczas, 
k iedy ze m nie c iu rkały  całe 
potoki u razy i złości, po­
w iedziała z żalem :

— Ja k  ciebie, P aw eł tru d ­
no zrozum ieć. Nigdy nie 
wiem, jak i będziesz za chw i­
lę. D opiero co zdaw ało  mi 
się, że m nie lubisz, że n a ­
w et mnie..., a ty drw isz, ty 
się w yśm iew asz ze mnie...

Z am urow ało  m nie:
— Jaa a ?  M nie tru d n o  zro­

zum ieć?
S po jrza ła  na m nie z n ie­

w ym ow ną p ro s to tą  i poczu­
ciem sw oje j rac ji:

— No przecież do ciebie 
mówię. O tobie.

Czyżbym  rzeczyw iście ja

lony, pełen poczucia w łas­
nej śm ieszności z powodu 
tej całe j ta jem niczej esk ap a ­
dy, zakończonej g łupaw ym  
fiaskiem . O na — obrażona. 
O brażona? O co?

Tak doszliśm y do suchego 
g ru n tu ; tu  ja zw róciłem  się 
od razu w k ierunku  dom u, 
a  M ałgorzata, M ałgorzata 
n iespodziew anie p rzystanę­
ła i spo jrza ła  z n iedow ierza­
niem :

— To ty n ap raw d ę  nie 
chcesz ju ż  tam  iść?

R uchem  głow y w skazała 
w zgórza, ob lep ione biało 
k w itn ącą  ta rn in ą .

Pom yślałem  nagle z des­
peracją : dobrze, pójdę tam , 
zrobię to 7. nią przem ocą 
nie w ym knie mi się w ięcej. 
Schw yciłem  ją  za rękę. Po­
c iągnąłem  ją  i zacząłem  
tam  biec. Aby ona się nie 
rozm yśliła, abym  ja  się nie 
rozm yślił, aby się w reszcie 
w szystko skończyło: to w za­
jem ne szukanie, docinam e. 
podchody, kluczenie, n iedo­
w ierzan ie  w zajem ne; aby to

w szystko s ta ło  się jasne, W* 
rozstrzygnięte.

Z początku poddała  mi się. 
b iegła ze śm iechem , w oła­
jąc;

— W ariacie, nie ta k  pręd ­
ko, bo m i rękę  wyrwiesz* 
w olniej, tchu  mi b rak ..;

Potem  poczułem  opor. 
Zw olniłem , obejrza łem  się- 
M iała w  oczach trw ogę. Za­
py ta ła :

— Ale ty, P aw ełku , n ie  zn> 
bisz mi nic złego?

W tedy, aby się n ie  odsta­
ło. co m iało  się stać, chw y­
ciłem  ją  na ręce i, dźw i­
gając, zaczałem  wchodzie 
szybko na  najb liższe z b o ­
cze. M inąłem  pierw sze gło­
gi, rozsunąłem  n iec ierp li­
w ie kolczaste gałęzie ta rn i­
ny  i znaleźliśm y się w cias­
nej kotlinie. Położyłem  .ia 
na  ziem i, nie zdążyłem  jed ­
nak  położyć się obok niej. 
Z erw ała  się na ko lana i tak 
oboje klęcząc, pół w  przy­
siadzie, w patryw aliśm y  sic 
w  sw oje tw arze, śledząc 
każde poruszenie oka. ust. 
w oczekiw aniu, w c o r a z  
w iększym  napięciu.

M ięsień nad  je j lew ą w a r­
gą począł nerw ow o drgać, 
w jednym  oku błysnęło 
św iatełko , przez rysy prze­
biegł skurcz; potem  jej tw arz  
rozprężyła się. M iałem  w ra ­
żenie, że p łynę przez rzekę, 
m ijam  p rąd  zim ny, w p ły ­
w am  w ciepłą, p rzybrzeż­
n ą  ław icę bezpiecznej w o­
dy.

M ałgorzata nie poruszała 
się; byłem  jak  sp ara liżo w a­
ny je j czujnością, nie w ie­
działem  co za chw ilę  n a s tą ­
pi czy zerw ie się i ucieknie, 
cy rzuci mi się na szyję- 
pociągnie za sobą na ziemię 
j pow ie nareszcie  te słowa, 
k tó re  chciałem  żeby pow ie­
działa.

T ak w yg ląda ją  zapew ne 
dw a m łode w ilki, k tóre  spot 
kały  się nag le  blisko, gło­
w a w głowę, zaparły  się ła ­
pam i w ziem ię, czekając 
k tó ry  z nich p e rw sz y  rzu ­
ci się — nie w iadom o — z 
p rzy jazną  chęcią w alki na 
niby, czy z u k ry tą  gotow oś­
cią do w alki napraw dę?
i Z daw ało  się, że za chw ilę 
oduzucim y resztki n iep rzy jrz  
nej czujności, spadną z nas 
m aski 1 przem ów i to, co nas 
do siebie pchało. M ałgorza­
ta  oderw ała  ręce od ziemi, 
oparła  je  o  m oje ram iona, 
p rzybliżała  sw oją tw arz  do 
m ojej. Jeszcze chw ila, a 
p rzylgnie policzkam i i tak. 
ukryw szy sw oje oczy przed 
m oim i, pow ie mi w reszcie 
to, na co czekałem . Ale n a ­
gle — M ałgorzata parsknęła  
mi śm iechem  prosto  w nos:

— Fuj, co za m uślankow a- 
te  oczy! I jedno  bure, a 
d rug ie  zezow ate! — i pchnę­
ła m nie w pierś aż przy­
siad łem  na piętach.

A ja?  Jeszcze m nie n ie  o- 
puściło  całe s trasz liw e  n a ­
pięcie, a już — palnąłem , 
palnąłem  to, co przy tym 
całym  napięciu i oczek iw a­
niu w cale n ie uszło m ojej 
uw adze:

— A ty m asz oczy jak  pro 
siak . bez jednej rzęsy! I pie­
gi na nosie!

— O ty! — te raz  dopiero  
zerw ała  się na rów ne nogi
— ty, ty...

N ie w iedzia ła  co pow ie­
dzieć, co zrobić ze m ną, 
w reszcie pochyliła s ę  i u - 
derzen iem  obu rąk  zbiła 
m nie z klęczek: przew róci­
ła m nie i silnym  ruchem  
zepchnęła w  dół, w ołając:

— M asz za prosię! M asz 
za w szystko!

Zbocze było strom e; s ta ­
czając się, próbow ałem  
chw ycić się traw , koniczy­
ny, wrzosów. M ałgorzata za 
każdym  razem  pochylała się
I spychała m nie dalej. K u ­
lałem  się w  dół po w rzo­
sach ; byłem  w ściekły i śm ia­
łem się, ko tłow ało  mi się 
w oczach; niebo, ziem ia, o- 
bloki, kolana M ałgorzaty, 
czubki d rzew  na horyzoncie, < 
spódnica M ałgorzaty, je j na 
pół dz iec inne kostki, zapach 
ziemi, je j okrzyki i roze­
d rgany  śm iech:

— A m asz za wszystko, wi 
dzisz, nie dręcz m nie!

Potem  dopiero, gdy już 
leżałem  na dole, nie mogąc 
przyjść do siebie, n ie  mogąc 
w stać od zaw ro tu  głowy, 
pow iedziała drażniąco, bez­
pieczna tu ta j, na dole, na 
odsłoniętym  m iejscu:

— T eraz m nie możesz go­
nić! Spróbuj, chw yć mnie!

I zanim  zdążyłem  się pod­
nieść — uciekła.
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J^rki ,,Màяcla)€ny,• рггегу- 
J  na j gorsze chw ile me w 
^iç^ien lu  ale po opuszcxe- 
Jiu  w ięzienia. Magda nie 
тт-ôclta do m atk i. £ a trzy-  
y^ala sie u siostry  Marioli.
*reny. fV /.yjaciôtkl trafiły  
p la śn ie  na ślub Ireny , Nt<» 
Jtó rzy  goście w eselni, zwłn 
p e z a  kolega pana m łodeeo 
Rosiek, ■uicnowywali sie w 
®t osuń ku  do dziewcząt 
Jbyt sw obodnie. Ma uda 
J^ariola m e czekały ?ti* 
J^ortsa weseJa » poiechçilv 

C hojny, do ciotki. Tym- 
^ a s e m  Tosiek m e da;(e 
Jbokoiu  dziew czętom . Za- 
« 'leronow al do nich ł za- 
£rr>ponowal spo tkan ie  w 
^randce.

N iestety, I ta ran d k a  nlft 
przynosi naszym  bohater­
e m  zadow olenia. Dziewo/f.- 

sk ład a ia  wizytę G eogia- 
J°wi, k tó ry  nak łan ia  Ma ad?

kon tynuow ania  nauki. 
J*agda ..w pada w oko** 
•kostkowi, synow i Oeogra- 

Na scenie  zjaw ia się 
^l<że N arcyz. Pew nego d n ii 
Mariola n ie przyjeżdża na 
n<x? do dom u. Budzi to uza- 
^ d n io n y  niepokój Magdy
1 ciotki.

o rannej
M ariola jed n ak  n ie  p rzy ­

jechała. Hano także  nie da la  
znaku  życia. M ogłaby prze­
cież zadzw onić, w aria tka . Nie 
trzeba  mówić, iak byłyśm y 
z cio tka zaniepokojone. Nie 
w iadom o, k to  bardziej, c io t­
ka czy ja. Przed odjazdem  
do p racy  cio łka zleciła mi 
m nóstw o robót. Po południu  
m iał przyjechać K ostek, aid 
w iedziałam , że c io tka n ie  dla 
nießo robi te  porządki. Nie 
chce mówić, a le  gdybym  
m iała  cień podejrzen ia , że 
to chodzi o  K ostka, w ysiad- 
łabvm  natychm iast. P ostano­
w iłam  sobie, że dam  mu dzi­
sia j porządną szkołę. O dpłacę 
mu za listy  i za natręctw o. 
C iotce też odechce się sw a­
tów. Boże. iaka ta ciotka 
bvła naiw na. N ie chcę prze­
chodzić z rak  do rak  jak  
p ierw sza lepsza z brzegu. 
Pan zna moja h istorię, więc 
n ie  m usze dużo m ów ić o 
tym . Zgadza się, daw niej 
m arzy łam  o bogatym  mężu, 
potem  przyszedł B oruta, ale 
z B oru ta  koniec pieśni. N ar­
cyz też zaczał mi zaw racać 
głow ę, każdy kto  m nie spo t­

ka, pa trzy  na m nie ja k  na  
rzecz do w zięcia. N aw et 
G eograf n ie  ustrzegł się od 
przezw an ia  m nie n iebezpiecz­
na A rm ida. S praw dziłam  w 
encyklopedii i ju ż  w iem , co 
m iał na myśli s ta ry  G lobus. 
W ydaje mi się. że jednak  
G eograf pokręcił, bo to  n ie  

ja  K ostka, a le K ostek  m nie 
chciał nab rać  na miłość. Ani 
K ostek n ie bedzie moim  
słodkim  R inaidem . ani ja  za­
lo tna A rm ida. P rzysięgam  
panu. w cale n ie  m iałam  
ochoty grać roli idiotki, k tó­
ra  po lu je  na  mężczyzn. 
Z resztą  pan  w ie, że to  na 
m nie polow ano. P rzep ra ­
szam.

Pan  przyzna, że dobrze 
zrozum iałam  ciotkę. C iotka 
bała  się. żebym  z nudów  nie 
p rysneta  do m iasta. Jasne,' 
przestraszy ła  sie M ariolą. To 
ja odgadłam  od razu. kiedy 
mi zaczęła w ydaw ać te z le­
cenia. Boże św ięty, ależ m ia­
ła w tedy  minę. M ożna ry ­
czeć ze śm iechu i płakać, co 
k to  woli. Z arzadziła  porząd­
ki iak na w ielk ie  św ięta. Za 
robo la  n ie  przepadam , kto

lubi pracow ać, może pan?  — 
alp jeśli ju ż  coś robię, to 
szybko. N ie łubie d łubaniny. 
C holera m nie bierze na takie  
dziew czyny, k tó re  jeden ta ­
lerz  moga zm yw ać godzinę. 
Ceśka, ta  w różb iara  z w ię­
zienia, była . taka . Tę jedną  
w adę m iała, poza tym , m ó­
w iłam , p rzy jem na była dziew  
czyna. Jeśli oczyw iście nie 
liczyć tego. co nabro iła  na 
wolności. No więc, w idzia­
łam . c io tka od jecha ła  z d u ­
sza na  ram ien iu , ale ja  nie 
m iałam  ochoty pryskać. Do 
kogo i po co? W yszorow ałam  
podłogi, um aiłam  dom  jak  na 
zielone św ięta. D la w iększej 
hecy p rzystro iłam  p o rtre t 
ciotki gałęziam i czereśni. 
C iotka m iała p o rtre t z m łod­
szych lat. zrobiony z foto­
grafii, p rzy jrza łam  mu się 
b liżej, z ciotki była kiedyś 
całk iem  do rzeczy babka, n ie 
p rzypuszczałabym  naw et. Po­
tom zab ra łam  się za ogród, 
pow yryw ałam  chw asty , grząd 
ki z kw iatam i były trochę 
zapuszczone, w reszcie w ysy­
pałam  ścieżki żółtym  p ia­
skiem . Boże św ięty, nie opo­
w iadam  tego w szystkiego, 
żeby się chw alić , co pan zno­
w u! No to  pow iem  panu, że 
m ogłam  się nie baw ić tym  
piaskiem , m ogłam  się zająć 
inną robotą  przecież G eo­
g raf zaopatrzy ł m nie w  róż­
ne  książki, a le  przyznam  się, 
że coś m nie od nich odpy­
chało, jednak  n ie  były to 
powieści. W olałam  piasek, tu 
p rzyna jm n ie j robo ta  była w i­
doczna.

T en przek lę ty  dzw onek u 
fu r tk i znow u się odezw ał, 
m yślałam , że listonosz z no­
w ym  listem  od K ostka, tym  
razem  się pom yliłam . Był to 
in k asen t z e lek trow ni, s ta r ­
szy gość. w szedł klnąc, że 
zam ykam y się iak w s ta ro ­
ży tnym  zam ku i on musi 
trac ić  czas. M oia w ina, m a­
rudziłam  trochę, bo mówię,

drażnić. In k asen t w szedł 
szybkim  krokiem , zły jesz­
cze. a le kiedy zobaczył ogród
i m ieszkanie, zm ienił m u się 
hum or, n ie  m ogłam  się n a ­
dziwić, iak m ożna w tej sa- 
mei sekundzie  tak  się zm ie­
nić. „O. do d iab la! — zaw o­
łał — widzę, że s ta ra  ciotka 
zaczyna dbać o siebie. Może 
to  pan ienki zasługa?“ „Pan 
zna cio tkę?“ — zapytałam . 
„M yślę, że znam  — odpo­
w iedział. — Znam  ją  na pa­
mięć. Z aw sze sobie z pani 
ciocia w ypijam y po jednym . 
N ie robię tego. a le  tu ta j 
m ożna. Sym bolicznie, jak  
pow iada pani ciocia“. „P ro ­
szę bardzo“ — odparłam  i 
na la łam  mu kieliszek. „Dzię­
ku ję  — pow iedział. — T a ­
niej policzę“. Gość m iał hu­
m or. słow o daię , spodobał 
mi się, trochę  mi przypom i­
nał G eografa.

N iedługo po nim  przyszła 
c io tka i zb aran ia ła , k iedy zo­
baczyła m oje porządki. „No 
wiesz. M agda!“' — k rzyknę­
ła. A ju ż  zastrze liłam  
ją tym  um ajonym  p o r­
tre tem . Nie przypuszcza­
łam . że to  uczyni na niej 
tak ie  w rażenie. Aż mi głupio 
było. P an  się dom yśla, co 
cio tka zrobiła, w  ruch poszła 
k ara fka , n ie  m ogła się jed ­
nak  pow strzym ać, aby  nie 
zapytać: „Popijasz  sobie, 
M agda?“ „R any Boga, co 
ciocia mówi. był in k asen t i 
dałam  m u jednego“. ,,Nje 
nab ierasz  m nie? — badała  
m nie. a le  już dla lipy, bo zo­
baczyła rachunek . — Rzeczy­
w iście, a  ja  głupia, nie zo­
staw iłam  ci pieniędzy. Skąd 
m iałaś p ien iądze?“ „Swoimi 
zap łac iłam “ — pow iedzia­
łam . P an  się dom yśla, że 
dałam  inkasen tow i tę  setke. 
k tó rą  św isnęłam  w G randce 
Tośkow l. C iotka natychm iast 
zw róciła mi za rachunek  i 
jeszcze odpaliła  p arę  dych,

pm m

m yślałam , że to ten m iody p , . .
listonosz i chcia łam  go po- d a l s z y  C iq o  na S ir .  1 0
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Dalszy ciqg 

ze str. 9
no. forsa na raz ie  m nie nie 
opuszczała.

Po obiedzie cio tka zapyta- 
Ja: „M ario la nie te lefonow a­
ła ? “ „Nie. ciociu, to  Jest 
k re tv n k a  do k w a d ra tu “ — 
pow iedziałam . „A n ie  dzw o­
n iłaś do Ireny? Może ona tam  
sie  za trzy m ała?“ R zeczyw iś­
cie. ciotka m iała rację. Jak  
m ogłam  zapom nieć o Iren ie? 
N akręciłam  natychm iast n u ­
m er szp ita la , w  k tórym  p ra ­
cow ała Irena . Ł ączyłam  się 
chyba z dziesięć razy. za­
nim  ją  znalazłam . „Halo! 
Iren a?  Tu M agda. Czy 
M ario la nocow ała u ciebie?“ 
„Serw us, MaRda! Więc 
M ariola nie przyszła do was 
na noc?“ „N ie — odpow ie­
dz ia łam  — w ięc dzw onię do 
ciebie". A le Irena  się nie 
p rze ję ła . „S łuchaj. Magda, 
czy M ariola p ierw szy raz 
śpi poza dom em ? Nie oba­
w ia j się, n ie  zginie“ . „O Bo­
że. Irena , ty  nic nie rozu­
m iesz!“ — krzyknęłam . ..Co 
cię ta k  nastraszy ło ?  Nie 
badż tak a  ne rw o w a“ — o d ­
p arła . Rzeczywiście, m iała 
rac ję , bo krzyczałam  do 
słuchaw ki ja k  w aria tk a . 
„S łuchaj, Irena , czy dok to r 
m ów ił ci. że M ariola p racu ­
je?  Podobno w yszukał dla 
n iej pracę. Je s t służącą". 
„M agda! Co ty  pleciesz! W i­
dzia łam  się z  dpktorem , nic 
n ie  m ów ił. Ta m ała szykuje  
Z pew nością jak iś  kan t" . „Z a­
p y ta j się dok to ra . Irena. I 
zadzw oń do  cio tk i“ . Położy­
łam  słuchaw kę na w idełki. 
„ Iren a  nie w ie nic o  M ario­
li“ — pow iedzia łam .

str.

U słyszałyśm y dzw onek, 
ciotka pow iedzia ła: „Idź, 
o tw órz“. „Niech ciocia idzie. 
To z pew nością ten w a r ia t“. 
C iotka w yszła i za chw ilę 
w róciła  z K ostkiem . Żeby 
pan w idział, jak  się obydw o­
je  krygow ali. K ręcili się  jak  
w ariaci. C iotka nie w iedzia­
ła czy iść przodem , czy 
K ostka puścić p rzed  siebie. 
Skonać można. Z achow anie 
się ciotki doprow adzało  m nie 
do  szału  K ostek  się u b ra ł 
jak  do ślubu. Założył czarne 
ubran ie , b ia ła  koszulę, m usz­
kę. M uszę przyznać, że nieź­
le w yglądał, n ie jedna bab ­
ka chętn ie  by z nim  poszła, 
cóż, kiedy m nie do niego nic 
nie ciągnęło. Nie chciał s ia ­
dać. chociaż ciotka podsuw a­
ła mu krzesełko, w idocznie 
bał się o sw oje kan ty . W 
ogóle w stosunku  do  m nie 
był nieco sztyw ny, n ie dziw ię 
mu się, po tak ich  listach, 
w yobrażam  sobie, jak  się 
bał. żebym z czym nie w y­
jecha ła . M iałam  w ielką 
ochotę  przygadać mu, w y­
starczy ło  pow tórzyć k tó re ­
kolw iek zdan ie  z jego listu , 
n iechby sam  usłyszał, co w y­
pisał, a le ciotka daw ała  mi 
rozpaczliw e znaki, żebym  
m ilczała. Pom agała m i się 
ubierać. jakbym  po raz 
p ierw szy szła na randkę. H e­
ca nie z tej ziem i. W yszliś­
my niem al z b łogosław ień­
stw em  ciotki. Nie jestem  
pew na, jak  znam  ciotkę, czy 
w duchu nie m ruczała  jak ich  
słow. D oczekałam  się w ięc 
sukcesu, po raz p ierw szy od 
kilku la t w ystąp iłam  w roli 
porządnej dziew czyny. Nie 
śm ieje  się pan?

Na R zgow skiej K ostek za­
trzym ał taksów kę, w siedliś­
my i w dziesięć m inu t by­
liśm y na m iejscu. Pan zna 
P rzędzaln ianą , te  czerw one 
dom y, park , k ino  „O drę“? 
No w łaśnie, tam  sobie K o­
stek  upatrzy ł m iejsce na 
ran d k ę  ze m ną N iebaw em  
zrozum iałam , dlaczego, bo ja k

ty lko  pokazaliśm y się w  
tym  lokalu, czy ja w iem  jak  
nazw ać tę salę w Domu K ul­
tu ry , w k tó re j się nie p ija  
alkoholu , podszedł do  nas 
kierow nik . O kazało się. że 
był kolegą K ostka, a może 
naw et przyjacielem , znal 
bardzo  dobrze G eografa, 
p rzychodził często do niego. 
W ięc ten k ierow nik , szczupły 
b rune t, dosyć przysto jny, 
W itek mu było na imię. pod­
szedł do K ostka, uściskał go, 
sk łonił sie p rzede m ńą, ja k ­
bym  była w ielką dam ą. 
mężczyźni nie p o tra fią  z a ­
chow yw ać się no rm aln ie  w o­
bec babek, a lbo  są  za o rdy ­

narn i. jak  B oruta, albo za 
uniżeni, o w łaśnie, low elaso- 
w aci, dziękuję, tak  w łaśnie 
nazw ałabym  ten sposób by­
cia i W itek m nie trochę 
drażn ił, a le  poza tym  był to 
całkiem  przyjem ny gość. Z a­
prow adził nas do sto lika i 
usiadł z nam i. K ostek zam ó­
wił kaw ę. o ranżadę i m nó­
stw o ciastek, a W itek w dał 
się ze m ną w dłuższą gad­
kę. zaczął m nie w ypytyw ać, 
czy jestem  tu p ierw szy raz
i jak  mi się podoba 
No owszem , sala była b a r ­
dzo przy jem na, zw łaszcza po­
m ysł z lam pam i um ieszczo­

nym i koło podium  d la  o rk ie ­

stry  i uk ry tym i za różnoko­
lorow ym i koszam i uznałam  
za w yśm ienity . Pow iedziałam  
do W itka że m u uk radnę  
ten pomysł. C iotka zdębieje, 
kiedy jej tak ą  lam pę w y­
szykuję, B ardzo mi się dob­
rze gadało  z W itkiem , rzecz 
jasna, przeszliśm y na „ ty“ 
bez żadnych uroczystości, 
jakże inaczej? Sala zaczęła 
się pow oli w ypełniać, p rzy ­
chodziły p rzew ażn ie  pary, 
babki na ogół były niezłe, 
Uikie jak  w Egzotycz­
nej czy C yganerii, cho­
ciaż tra fia ły  się i gę­
si. M ówię oczyw iście o 
zew nętrznym  w yglądzie, do 
sum ien ia  nikom u nie zag lą­
dałam . „N ie obaw iaj się 
M agda, tu po rządne tow a- 
rzycho" — pow iedział Wi­
tek bo zauw ażył, że bardzo 
n iln ie  przyglądam  się każdej 
babce, ten naw yk pozostał 
m i z daw nych  lat. ..Nie bój 
się, W itek, nie należę do ta ­
kich, k tó re  sie boji)“ — od­
parłam . „Chce pow iedzieć, 
że tu  się na ogół dobrze b a ­
wi, zobaczysz" — zauw ażył. 
O pow iedział potem  h is to ry j­
kę o jednym  dzienn ikarzu , 
k tó ry  przyszedł tu ta j na re ­
portaż, rzecz jasna , został 
potem  na zabaw ie, przygadał 
sobie jed n ą  dziew czynę, ale 
pod koniec zabaw y spo­
strzegł. że za nim  siedzi gość, 
k tórego  ten  dzienn ikarz , ja ­
ko ław nik , n iedaw no sądził
i bardzo  m u tam  dokuczał. 
„W yobrażasz sobie tak ie  
sp o tk an ie?“ — zapyta ł W i­
tek. ..C holernie c iekaw e spo t­
k an ie“ — potw ierdziłam . „Ty 
K ostek. m asz n iebyw ałe 
szczęście, że M agda zgodziła 
się z tobą  przyjść. M agda, 
gdzie się ty do tąd  chow a­
łaś?“ — W itek się coraz b a r­
dziej rozkręcał. „B yłam  z 
M azow szem  w A m eryce“ — 
odparłam , bo co m ipłam  m ó­
w ić? „M usisz się w pisać do 
naszej księgi pam ią tk o w ej“
— pow iedział W itek i poca­
łow ał m nie w rękę.

W tej chw ili K ostek ^  
tk n ą ł m ojego ram ien ia : „O*0!
i tw oja niespodzianka". 
Bozię kocham , rozm owa 
W itkiem  tak  m nie zajęła, 
zapom niałam  o tej niesp0' 
dziance. O bejrza łam  się ^  . 
kół. ale nic ciekaw ego 111 
dostrzegłam . „Co tv mówij 
K ostek, jak a  n iespodzianka 
-r- zapyta łam . Proszę zg|] 
nąć, jak ą  to  niesoodziafl 
przyszykow ał K ostek. N1* 
zgadnie pan. Ja  rów nież f1' 
zgadłam . Za Boga bym 
nie dom yśliła. Niech P* 
sobie w yobrazi, do nasZ ^ 
sto lika podeszła Iśka. N ■ 
poznałam  je j w  p ierw si 
chw ili, a le to była Iśka. N1 
chcia łam  w ierzyć, że to or1“1 
Gdzie! Do głowy by mi 11 
przyszło zestaw ić tę szyko"’ 
ną dziew czynę, k tó rą  mi3 
łam  przed sobą. z tar*1” , 
uczennicą, spo tkaną chy^  
dw a la ta  tem u na L im anov̂ ' 
skiego. Boże św ięty! Co s 
z te j Iśki zrobiło. Prze _ 
w szystk im  ścięła sobie wl°' 
s.y na krótko, w yglądała ja 
p rzeb rany  chłopak. S tra sz f1'  
ła jn ie  w yglądała . Uścisk9' 
łyśm y się, a Iśka zawołał'1. 
„M agda, ty pow innaś jecb*1 
na konkurs piękności. Вo/f 
co za oczy. ja  się w tob‘£ 
zakocham , ja  już się zaKj' 
chal&m“. W aria tka , rzuci* 
się na mnie. nie obchodzi^ 
ją , czy kto na nas patrzy , **’ 
częła m nie ściskać i cat11 
wać. Z abaw a na sto  dw'9 
K ostek i W itek ryczeli, K1’ 
stek  m iał łzy w oczach ^  
śm iechu. S tra szn ie  była11! 
w zruszona Iśką. Że Iе 
m nie jeszcze pam iętał3; 
Boże kochany! „Co słych#] 
u ciebie, M agda? W ciąż jes*' 
cze jesteś m odelką? NlC 
w ysłali cię do P ary ża?“ ^  
Iśka zasypała m nie py tan i3' 
mi. Pan sobie w yobraża, j f  
ką m ogłam  m ieć w  tej chv^'
li m inę!

Ą  C) #•



TELEWIZJA 
SZKOLNA 
w ANGLII

T elew izja b ry ty jsk a  zaczęła nadaw ać sw oje p rogram y ogól' 
ne w 1937 T o k u  na defin ic ji 85 lin ii pod egidą BBC (Bry­
tyjskie T ow arzystw o  Radiofoniczne). Podczas w ojny p rog ra­
my TV zostały p rze rw an e  i w znow iono je  w  1946 roku. 
Około dziesięciu m ilionów  telew izorów  na 58 m ilionów  oby 
" 'a te li spow odow ało, że A nglia za jm u je  przodujące m iejsce 
w św iecie w dziedzinie rozw oju  telew izji. Dwa program y
0 łącznej ilości ponad sto godzin tygodniow o może stanow ić 
godny w zór do naśladow nictw a. Jeden  z tych program ów  
Jest nadaw any  z sieci państw ow ej BBC, drugi — z sieci ko' 
•nercyjnej ITA  (Independen t T elevision  A ssotiation).

Telewizja b ry ty jsk a  różni się znacznie od telew izji in ­
nych państw . A ngielska te lew izja  s taw ia  jak o  głów ne zada­
nie: nauczać i informować. A m erykańska  s ta ra  się raczej 
Zabawiać, fran cu sk a  p ragn ie  być p rzy jem ną, dow cipną i in ­
teligentną. -

A nglicy n ie  u k ry w a ją  sw ojej sym patii dla BBC i różnie
0 n iej, jak  zresztą  i o stac ji niezależnej ITA — mów ią, 
w iadom o ogólnie w A nglii, że trzy  czynniki k sz ta łtu ją  BBC 
oraz ITA  a  m ianow icie: in fo rm acja , kształcenie, rozryw ka 
(dla BBC — rozryw ka na trzecim  dopiero  miejscu). Różnica 
Pom iędzy BBC a ITA  polega na  kolejności w u staw ien iu  
tych czynników .

BBC opiera  p rzede w szystkim  sw ój p rogram  na in form acji
1 nauczaniu . W łaśnie problem ow i nauczania  i w ychow ania 
Pragnę pośw ięcić dalsze rozw ażania. K iedy w styczniu, 
*1 roku, korzystały  z .te lew iz ji 2452 szkoły, to  już w 62 roku
— korzystało  z p rogram ów  szkolnych ponad 3500 szkól an ­
gielskich. Całość nadaw anych  em isji sk łada  się na  obszerny 
tom publikacji, k tó rych  w iększość rozsy łana jes t bezp ła tn ie  
do szkół, jako  pom oc d la  nauczycieli. N auczyciele, m ając p ro ­
gram y, p lany  i w ydaw n ic tw a  pom ocnicze om aw iające  do­
kładn ie  treść  te lew izji mogą w odpow iedni sposób w ykorzy­
stać n ad aw an e  przez BBC audycje . Z resztą znaczna część 
tych pub likacji sp rzedaw ana je s t uczniom , k tó rzy  chętn ie  ko­
rzysta ją  z nich, jeszcze przed nadan iem  telelekcji. N akład 
ostatn ich  pub likacji te lew izy jnych  d la  szkół p rzekroczył po­
nad dziesięć m ilionów  egzem plarzy.

„P rogram y BBC m ają  c h a ra k te r  pedagogiczny, dom inu je  
w  nich troska  o jakość zaw artego  w nich m ate ria łu  i roz­
b ija n ie  tw órczej w yobraźn i" — lak  pow iada John  M eknight, 
S ek re ta rz  R ady P rogram u d la  Szkół.

Więzy u trzym yw ane przez Dział P rogram ów  Szkolnych 
Telew izji BBC ze szkołam i i w ładzam i ośw iatow ym i opie­
ra ją  się na dw óch podstaw ach : BRC trzym a się zaw sze za­
sady. że jako  insty tucja  użyteczności publicznej, posiadajaca 
m onopol w  dziedzin ie  radiofonii, oraz nad a jąca  p rogram  te ­
lew izyjny, pow inna m ieć m ożność n adaw an ia  program u te le ­
w izyjnego dla szkół bez kontro li oficja lnych  w ładz ośw ia­
tow ych. Jednocześn ie  s tosu je  zasadę, że audycje  szkolne po­
w inny  być ob ję te  dyscyplina szkolną oraz w chodzić w za­
kres podstaw ow ych obow iązków  I p rzedm iotów  ucznia.

Uczeni jednakże  stw ierdzili, że dzieci, choć z n a tu ry  w ra ­
żliwe, to  jednak , nie reagu ją  zbyt siln ie  na now oczesne 
środki audiow izualne. W czasie pobytu w szkole dzieci są 
Pod opieką nauczycieli 1 d latego na pedagogach ciąży od­
pow iedzialność za dobór audycji. S tad . is tn ie je  w ytw orzone 
n iezw ykle silne  w spó łdzia łan ie  pom iędzy au to ram i telelekcji. 
a  szkołam i angielskim i, i to  je s t bodajże jedna  z bardziej 
znam iennych  cech telew izji szkolnej w A nglii. Na niej też 
op iera  się całe dalsze pow odzenie te lew izji szkolnej. Dosko­
nałe  audycje  BBC są w ynik iem  h a rm on ijne j w spółpracy  
w ielu w ybitnych  specjalistów  — tak  p rak tyków , jak  i teo re ­
tyków . Po lityka  p rogram ów  dla szkół jes t z Róry u sta lana
1 rea lizow ana później w edług tych planów . Należy zazna­
czyć. że dzięki te lew izy jnem u program ow i, system  naucza­
nia angielsk iego  w zasadzie n iezw ykle różnorodny, u jedno li­
cił się, co z kolei podniosło ogólne w ynik i nauczania.

PIO T R  SIPO W ICZ

ZE 5 W I A T A
Jedną z najbardziej znanych

1 łubianych gwiazd piosenki w 
Europie jest niewątpliwie Ca­
terine Valente. Jej niebywale 
sukcesy rozpoczęły się w la­
tach pięćdziesiątych. Caterine 
w niedługim czasie zostaje 
najpopularniejszą piosenkarką 
Niemiec zachodnich i wkrót­
ce poznaje ja cala Europa. Od 
nosi niezwykłe sukcesy w re­
wiach, a wreszcie, zaczyna wy­
stępować w filmie. W Polsce 
oglądaliśmy ją w „Casino do 
Paris“ — a oprócz tego grała 
w takich filmach jak: „Du 
bist Musik“. Bonjour Kath­
rin“ i innych. Jest nie tyl­
ko bardzo dobrą piosenkarką, 
ale i znakomitą tancerką (przy 
pominą słynną przed wojną tan­
cerkę Eleonor Powell). Obec­
nie Caterine Valente występu­

je w  telewizji wïosKlej, gone 
ma własny program pt. „Bon­
soir Caterina“. Należy nad­
mienić, że jest ona z pocho­
dzenia Włoszką. Sympatię te­
lewidzów włoskich zdbbyła już 
od pierwszych audycji. Na zdję 
ciu: Caterine Valente.

Olbrzymim powodzeniem 
wśród telewidzów radzieckich 
cieszą się widowiska muzycz­
ne, a szczególnie operetki. Są 
kompozytorzy. którzy piszą 
muzykę wyłącznie dla tele­
wizji. Do takich należy Arka­
dii Ostrowski), który napisał 
specjalnie dla telewizji ope­
retkę pt. „Kiedyś, na statku". 
Operetka odniosła wielki suk­
ces.

W tym roku m ijają 34 lata od 
chwili, gdy zawodowa aktor­
ka wystąpiła przed kamerą 
telewizyjną. Było to w 1928 
roku na wvstawie radiowei w 
Berlinie. Aktorka ta była sław­
na Pola Negri. I pomyśleć, że 
nie wszyscy wiedzieli, iż pierw­

szą w świecie aktorką telewi­
zyjna była Polka.

■

TELE
NIESTRAWNE
BIESIADY

P aństw o  zn a jd u ją  się w 
szczęśliw szym  położeniu ode 
m nie, państw o  nie m uszą 
oglądać „N iedzielnych B ie­
s iad “. Ja . n iestety , m am  tak i 
obow iązek, inaczej straciłbym  
posadę felietonisty . Państw o 
na  czas trw an ia  „N iedzielnej 
B iesiady“ po prostu  w yłącza- 
,ja telew izor, pozw alając m u 
odpocząć, a  siebie nic n a ra ­
żając na  ziew anie. O m ój 
te lew izor red ak c ja  się nie 
troszczy, ani n ie zw raca  kosz­
tów  napraw.V- „Sam , K ow al­
ski, chciałeś zajm ow ać się 
T elew izją, w ięc teraz, p ro­
szę, n ic n a rzeka j" . — Pom i­
jam  już koszty w łasne. Zlo 
jed n ak  leży w tym . że „Nie­
dzielne B iesiady" odb ie ra ją

mi apety t. N udne są, ot, i 
g łów na przyczyna.

Tak. po jm uję. — sam  te ­
m at n iea trakcy jny . T rudny  
do „zrobien ia" . Prozaiczny. 
Zbyt życiow y i zbyt zw yczaj­
ny. To w szystko zupełn ie  nie 
sp rzy ja  koncepcjom  tw ó r­
czym. N ie pozw ala napisać 
dobrego scenariusza  — bo i
o czym ? Scenariusz o wsi? 
Ależ, panie, ja  m am  asp ira ­
cje, tak i tem a t d la  m nie? — 
Tak, rozum iem : tem at „od 
m acochy", n iew dzięczny, przy 
ziem ny. Nic da je  okazji do 
rozw in ięcia  całego kunsztu  
artystycznego  i tw órczego.

No. a le  trzeb a  robić „Nie­
dzie lną  B iesiadę". Jakże  to, 
pow inna  być audyc ja  d la

ludu. K u ltu ra  d la  narodu. 
Już  wieszcz nakazyw ał. Więc 
trzeba. Więc się robi. No i 
wychodzi polska w ieś jak  
m alow anie: sielska, an ielska, 
trak to ry  sobie jeżdżą, chłopi 
się uśm iechają  do te lew i­
dzów, albo opow iadają , jak  
to plan  żyw ca przekraczają  
w sw ojej gm innej spółdziel­
ni. I k ry tyka , owszem, jest
— i przyśpiew ki na ludow e 
m elodie — i kuk ie łk i: w u j­
cio i siostrzeniec w y tykają  
w rym ow anych  piosenkach 
w ady po lskiej wsi. Potem  
znow u trak to ry , zboże sic ko­
łysze. uśm iechnięty  ro ln ik  
pow iada, że kosy w yszły z 
użycia, w szystko m aszynowo, 
a  jakże.

Nie znam  sie na agrono­
m ii. ani na  ro ln ictw ie. Zyto 
od pszenicy odróżnię, tak  sa ­
mo z iem niak  od buraka , ale 
już nie jestem  pew ien, co 
jest ow sem , a  co jęczm ieniem . 
Jed n ak  po tych „N iedziel­
nych B iesiadach" sądząc, 
m ożna by przypuścić, że pol­
ska  w ieś to tylko te  tra k to ­
ry, snopow iazałki i w ykona­
n ie  skupu  żywca.

Ha! jeżeli tak  się w ydaje 
tw orcom  telew izy jnym , to  ja. 
K ow alski nie pow inienem  się 
г nim i spierać, a tym  bardziej 
w ątpić, że m oże być in a ­
czej.

Tylko, że ja  w łaśn ie  o- 
śm ielam  się w ątpić. W ątpię 
rów nież w  pogląd, że „N ie­
dzielna B iesiada" m usi być 
z reguły  sztam pow ą, schem a­
tyczna i n udną  audycją , k tó­
ra  n ic  jest w s tan ie  zacieka­
w ić n aw et sam ych rolników . 
P onadto  uw ażam , żc „N ie­
dzielna B iesiada“ m ogłaby

się stać  a trak cy jn ą  audycją  
problem ow ą, gdyby... trochę  
w ięcej am bic ji i w ysiłku  po­
św ięcili je j tw órcy. T em atów  
w cale n ie  trzeba  szukać, te ­
maty sam e się pchają , bo 
w ieś szanow ni au torzy  sie l­
skich scenariuszy  — jest ob­
szarem  znam iennych  kon­
flik tów  (przepraszam y czy­
teln ików  za tru izm ), tak  tych 
w ielkich, społecznych, jak  i 
codziennych: ludzkich I 
praw dziw ych. Oto pierw szy 
lepszy, jak i mi w tym  m o­
m encie przychodzi do gło­
wy: tzw . „ucieczki“ m łodych 
do m iasta , albo — gospodar- 
stiva karłow ate , k tó rych  Jest 
coraz w ięcej z pow odu po­
działów  „rodzinnych  1 spad ­
kow ych". albo : k u ltu ra  na 
wsi — W iejskie Domy K ul­
tu ry  albo: zabobony; albo: 
p ieniactw o. Z resztą , ja  eię 
n ie  znam  na ro ln ic tw ie  ani 
na  p roblem atyce w iejsk iej, 
w ięc ty lko  tak  podsuw am  
„na rybkę“.

O sta tn ia  „B iesiada" (15 llp - 
ca) n ad an a  z Łodzi nie od­
biegała od przeciętności, nie 
by ła  ani lepsza, ani gorsza 
od w szystkich Innych biesiad, 
oglądanych przeze m nie. 
Zdziw iło m nie to i rozczaro­
wało, gdyż Łódź po trafi p ro ­
w adzić za jm u jące  audycje 
„W środku  Polski". A ponie­
w aż jestem  p a tr io tą  lokal­
nym  1 życzę k ierow nictw u 
ŁOT-u w yłącznie  sam ych 
arcydzieł, d latego apelu ję : 
Drodzy z TV-Łódź! zróbcie 
następna  „B iesiadę", bardziej 
straw n ą , a  co w ażniejsze: 
m nie j schem atyczną i n u d ­
ną!
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Zgryźliwie o „Amfiirionie 38# #

Od kilku lat w polskiej kry­
tyce (stanowczo wolałbym tu 
słowo: sprawozdawczości) tele­
wizyjnej. panuje uparta moda 
na chwalenie w czambuł wszel 
kich aktorskich i reżyserskich 
poczynań Adama Hanuszkiewi­
cza — stąd, i chyba tylko stad, 
posypały sie pochwalv rów­
nież po ..Arnfitnonio 38“. Na­
wet Jadwiga Siekierska w ,.Try 
bunie Ludu“ sprzed tygodnia, 
potrafiła podnieść „nowy re­
żyserski i aktorski sukces Ha­
nuszkiewicza“. dodając co 
prawda, nieiako dla złagodze­
nia komplementu, iż: 

„Adaptacja telewizyjna każ­
dej szlu,ki teatralnet wymaga 
cięć ..Amfitrion 38“ też zyskał 
bv na skrótach“.
Trochę mnie to zaniepokoiło.

Zaczniimy może od skrótów. 
Szanuje bardzo rzeczowe i no- 
wściągliwe reoonzie Jadwigi 
Siekierskiej, bote się jednak, 
że w tym akurat wvnadku 
przechwaliła ona spektakl w 
•iodatku dość dawno trzvma- 
1ac w reku ., Amfit.rionn“ — 
sztuka bo«i>m, bgodnie licząc, 
zos'ala okroiona co naimniej 

iedna trzec'a Znlknofv b“z 
śladu sceny 4, 6 i 7 z aktu IJ,

oraz 1 i 2 z aktu III. czyli u-
sunięty został cały wątek Lo­
dy. dość chyba istotny dla os­
tatecznej wvmowv ..Amfitrio- 
na” *), nadto reszta tekstu 
uległa daleko idącym cieciom, 
niekiedy z wyraźna krzywda i 
dla dowcipu i dla zamysłu 
Giraudoux.

Dla przykładu: z proklam a­
cji Sozji o nokoiu pozostało kil 
ka słów. Podobnie jak kilka 
słów pozostało z prokla­
macji Wojownika o wojnie. 
Skreślono scenę finałową. Nie 
ma rozmowy Alkmenv z Am- 
fitrionem. w której ten ostat­
ni opowiada o wygrywaniu bi­
tew t zabijaniu nieprzyjaciół, 
a zapvtanv o ilość sukcesów, 
wyjaśnia ze smutkiem: „Jed­
na. tylko iedna". a potem „Je 
dnego. tylko jednego". Nie ma 
sceny. w której Jowisz broni 
się przed zgięciem do przysię­
gi wielkiego nalca, ponieważ 
jest. to zaklęcie, którym od­
dzielił k ie iv i ziemie od wody, 
ale przymuszony przez Alk- 
menę — pod groźba zamknię­
cia drzwi sypialni — ustęrou- 
ie..

Nie z braku skrótów te­

dy, a  przynajm niej nie tyl­
ko z braku skrótów, rodzi 
się ów leniwy rytm spektak­
lu, który tak wyraźnie zacią­
żył na odbierze. Jeżeli wolno 
zaryzykować diagnozę rzecz 
polegała raczej na natrętnym 
„haftowaniu" i na stosowaniu 
tzw. „metody granatu", oo w 
połączeniu znakomicie roz­
wlokło i rozwodniło widowi­
sko. •

Tu słowo wyjaśnienia. ..Me 
toda granatu“, rodem raczej 
z teatru, wvwodzt sie gene­
tycznie ze sztuki wojennej — 
tak jak żołnierz r>o wyciągnię­

ciu zawleczki ma obliczyć 
„raz. dwa. trzy..." i dopiero 
cisnąć granat, tak aktor po 
usłyszeniu kwestii, ma naj­
pierw odliczyć, a potem do­
piero replikować. Owe mil­
czące odliczanie wvm erza tu­
taj pauzy, które pozwalała 
iskrzyć sie dialogowi, ale cza­
sem qow oluia również ziewa­
nie, tek iak było w wypad­
ku ..Amfitriona 38“.

I to jednak nie stanowiłoby 
jeszcze nieszczęścia. gdvbv 
nié „hafty". Otóż znaczna 
część wykonawców — przecie

wszystk m właśnie Tfamiszkio 
wicz. c>:az -  przykra to po­
wie Jr.ec — Władysław Kra- 
sn->w:eckl — uparli się po­
przedzać kunsztownie styli­
zowany. a przecież zwartv i  
tçdrnv teks« Giraudoux, roz­
maitymi ..bowiem", „wlaś- 
n e -. „tak", „nie". ..ee" itp 
Mnogość tych doiatków . u- 
zu pełnień, zawieszeń głosu, 
przeciągnięć sylab, wreszcie 
bardzo czest.e t>i*7nbudowvwfl- 
nie całych zdań. zgodne 
wprawdzie z sensem, ale nie 
zgodnie ze ntylistvka. wpę­
dzić mogło w czarna rozpacz, 
a mówię to ? netnvm er>oko. 
jem. ponieważ ogladałem 
spekiakl trzymając tekst na 
kolanach.

Stąd dlużyzny. stąd brak ry t­
mu. jeżeli oczywiście nie li­
czyć rvtm icm ie powtarzają­
cych się . synek" tekście, 
od ktôrvch na dobra sprawę 
wolna bvla chvba tylko, dla 
mnie najlensza w spektaklu — 
Elżbieta Czyżewska w roli 
Alkmeny.

Jeszcze Kazimierz Rudzki. 
k>óry odrobinę się „cukał". 
ale ładnie podawał tekfit i to

właściwie wszystko, bo Ha­
nuszkiewicz patrzył w kame­
rę. słucnal suflera, starał się 
ładnie wyglądać, ąje na gra­
nie roli ni* miał już za wie­
le czasu.

B analne  zrealizowany ope­
ratorsko. wyprany z inwen­
cji spektakl .Amfitriona“ 
wszystko oo dobre, za w iz e -  
cza jednak niemal jedynie 
autorowi.

JERZY PANASKWICZ

Teatr Telewizji -  „Amfitrion 
38" Jean Giraudoux -  reżyse­
ria: Adam Hanuszkiewicz — 
spektakl nadany 16. VII, br.

*) W tekście Leda — w zas 
tępetwie Alkmeny -  oddaje się 
Amfitrion-'wt, w przekonaniu 
że to Jowisz przvbral jego 
poetać. Mamy tu  tedy do czy 
nienia z „krzyżową" zdradą 
małżeńską...



„Pan
Tadeusz“
po
angielsku

D zięki uprzejm ości d r  
Ласки F isiaka  z  U niw ersy­
te tu  Łódzkiego m ieliśm y 
•■fazję obejrzeć  w ydan ie 
„ P a n a  T adeusza" po an­

g ie lsku . W yszło ono w tym  
ro k u  n ak ładem  Polskiego 
In s ty tu tu  Sztuki i N auki w 
A m eryce. Je s t to  trzecie w 
h isto rii w ydanie dzieła Mic­
k iew icza w tym  języku . 
Poprzedn ie — jak  tw ierdzy 
znaw cy  — były m ulej za­
dow ala jące , to zostało  «ro­
b ione ze sk ru p u la tn o śc ią  l 
p ie tyzm em  m iłym  sercu  
każdego  Polaka. T łum acze- ' 
n ie  trw ało  10 la t — p rzy­
stąp io n o  doń w 1931 r.

Dwaj яlaw iści а т м у к л и -  
•су  p rof. G eorge Rapall 
N oyes i W atson K irkconnelł 
p rzy ję li tak i try b  p racy : 
pierw szy  tłum aczył z pol­
sk iego  na angielsk i, d rugi 
u k ład a ł przetłum aczony 
te k s t w w ierszow ana form e. 
N iestety , po prze tłum acze­
n iu  dw u pierw szych ksiąg 
p rof. Noyes um arł i dalszej 
p racy  dokonał prof. K irk- 
connell. Przy tłum aczen iu  
k o rzy stan o  z polskiego w y­
dan ia  „P an a  T adeusza" do­
konanego  przez S tanisław a 
P igonia i w ydanego w 
K rakow ie w 1!)29 r. i z  tłu ­
m aczenia angielsk iego do ­
konanego  Właśnie prZjCZ 
zm arłego  p rof. N oyesa i 
w ydanego w Londynie w 
19.10 r. *

T łum aczenie Jest u trzy ­
m an e  w tonie a rc lfa izoua- 
nego Języka angielsk iego z 
XIX w ieku i dobrze od p o ­
w iada  „duchowi** „P an a  
T adeusza“ . Ze względu na

tiu  trzeba  było zm ienić 
m ia r  с w ierszow a. Po pot- 
*ku „P an  T adeusz" ma 
9.843 w iersze (linijki), po 
ang ielsku  12.572 Prof. K irk- 
eonnell w tra*cci* tłum acze 
nia m usiał nozr\ać jeszcze 
dok ładn ie j jezvU polski. 
Ja k  pisze w przedmowie* z 
pew nym i w yrażen iam i m iał 
szczególne trudnoic*. l a k  
np. nie mógł znaleźć odpo­
w iednika dla słow a „w oź­
n y " . is tn ie je  w praw dzie w 
Języku ang ielsk im  słowo 
oznaczające  woźnego, ale 
e /ko inegot w oźnego sado­
wego — nie rna. Wobcn te­
go zostaw iono to  słowo w 
o ryg inalnym  brzm ieniu . P o­
dobne trudności m iał tłu ­
m acz ze słow em  „m o sk a­
le" , k tó re  także zostawi! 
w polskim  brzm ieniu .

„P an  T adeusz" po a n ­
gielsku  o patrzony  jest de­
d y k ac ja , k tó ra  w wolnym 
tłum aczen iu  brzm i nas tęp u ­
jąco : „N arodow i polsk ie­
m u, k tó ry  przeżył ty siąc  
la t chw ały i m ęki to tłu ­
m aczenie n a jw iększej p ra ­
cy je j najw iększego poety 
jest dedykow ane z p rzy jaź­
nią I podziw em ". P ierw sza
* tro n a  w ydania  w ygląda 
nas tępu jąco :

P an  Tadeusz 
or

The Last F oray  In L ithuan ia 
hy

Adam  M ickiew icz (179H—1851) 
T ran sla ted  by

W atson K irkconnelł — 
P re sid en t of A cadia 

U niversity .
W ydanie noprzedza ta k ­

ie  esej pośw ięcony tw ór 
czości M ickiew icza p ióra 
prof. W. J. Rosc‘a. P ierw ­
sza lin ijka p ierw szej ksicsl 
b r /m i: „O  L ithuan ia , my 
fa th e rlan d " .

Konrsspnnaene. ja  „O cf<yfosdM y tygodnia**

CZY NAPRAWDĘ
CZYTELNICY W TECZCE?

W zw iązku z a rtyku łem  
pt. „C zytelnicy w teczce“ 
przesy łam y n astęp u jące  w y­
jaśn ien ie  z p rośbą  o za­
m ieszczenie Ko w n a jb liż ­
szym  num erze.

W poprzednim  num erze 
„O dgłosów “ z dn. 22. VII. 62 
w a rty k u le  pt. „C zytelnicy w 
teczce“ a u to r  n iesłuszn ie  
sk ry tykow ał k ierow nika  O d­
działu R ejonow ego Ś ród ­
m ieście PU PiK  „R uch" Ob. 
I. M aków kę za rzekom o — 
jak  w nioskow ać m ożna z 
uszczypliw ej w ypow iedzi — 
pro tegow an ie  czyte ln ików  w 
podległych mu kioskach.

P rzede w szystk im  w m iej- 
scp k ierow nika  O. R. w inien 
figurow ać kierow nik  Sekcji 
K olportażu  Ob. N apieralsk i. 

3 k tó ry  bvł au to rem  „niezw yk­
li łego do k u m en tu “ i podpisał 

go w/z.
P racow nikom  „R uchu" za­

leży na tym , aby  rozprow a­
dzane nak łady  pism  tra fiły  
do w szystk ich  sta łych czy­
teln ików . szczególnie tych, 
którzy kom pletu ją  nabyw ane 
egzem plarze.

Sprzedaw ca z kiosku n r 
106 chciałby o trzym yw ać 
nip 7 i nie 10. a le  100 „F il­
m ów “. bo to  „sam o pó jdzie“, 
a  crzecież iest ty le  innych 
pism . na k tó re  sprzedaw ca 
n ie  zgłaszał zapo trzebow a­
nia. „N iezw ykły do k u m en t“ 
p rzekazu jący  sprzedaw cy 
czy te ln ika  w raz  z tygodni­
kiem  — „F ilm “, uzyskanym  
ze zw rotów  z te renu  poza 
m iejskiego, iest dokum en­
tem  przychy la jącym  sie do 
prośby  Ob. H eleny R. kom ­
p le tu jące j roczniki tego ty ­
tu łu

UWAGA 
NA WIDŁY

Do K om isji A rb itrażow ej 
w  Lodzi, dość często nap ły ­
w a ją  skargi Z akładu  U bez­
pieczeń Społecznych p rze­
ciw ko insty tucjom .

ZUS dom aga się zw ro tu  
sum y. k tó rą  w ypłacił b y łe ­
m u pracow nikow i in s ty tuc ji 
ty tu łem  odszkodow ania za 
w ypadek  przy pracy, m o ty ­
w ując, że w ypadek  pow stał 
z w iny insty tucji.

N ie byłoby w tym  nic pa­
radoksalnego. gdyby nie 
fak t. że w w ielk im  m ieście 
p rzem ysłow ym  ZUS niem al 
w yłączn ie  skarży... P aństw o­
w e G ospodarstw a Rolne z 
okolic Lodzi. A przecież za­
tru d n ien ie  w PG R  nie p rze- 
kraczi? naw et 1 proc. za ­
tru d n ien ia  w  przem yśle '

п— риц’щкйд

P rzypadek  zrządził, że w 
tym  czasie k iedy Ob. H ele­
n a  R. zw róciła  się na p iś­
m ie do „R uchu“ o um ożli­
w ienie jej nab y w an ia  F il­
m u, O. R. posiadał jeden  
egzem plarz  zw rotów .

„R uch“, zgodnie z dobry ­
mi zw yczajam i i gospodarską 
troska , p rzychylił się do 
prośby peten tk i.

„O brażona“ została  tym  
am bicja  sprzedaw cy, k tóry  
chciał o trzym yw ać dln zna­
jom ych 10 egzem plarzy  „F il­
mu*1 a po pew nym  czasie, 
dzieci zw rotow i o trzym ał 
dodatkow o 1 egz. „F ilm u“

d la  czytelniczki, k tó ra  o to  
prosiła. N ie m ożna więc tra k ­
tow ać w ypowiedzi sp rze­
daw cy jako  w pełni uzasad­
nionej.

Cieszy nas fak t, że za tym  
odręcznie  p isanym  „niezw yk­
łym dokum entem “ k ry je  się 
uczciw e i sum ienne podej­
ścia do czyte ln ika i dziw ić 
może, że tyg. „O dgłosy“ k ie­
row ał się ty lko  jednostronną 
opinia.

Wobec przytoczonych w y­
jaśnień  uprzejm ie proszę o 
sp rostow an ie  no tatk i um iesz­
czonej w „O dgłosach“ z 
dn ia  22. VIT 62 r.. n r  2!).

Kler. Oddz. R<\i Sródm.
T. MAKÓWKA

ZARAZ ZGAŚNIE

P/ęfene tS x ie w c - w f f tu  
na iamtß „Ucięfiosóus**

Z pew nym  opóźnieniem  
prezen tu jem y czy teln ikom  
zdiecip poniekąd historyczne, 
a  pochodzące z IV F estiw a­
lu T eatrów  Polski Północ­
nej w  T orun iu . T ea tr  „W y­
brzeże“ pokazał tam  m iano­
w icie trzy  jednoaktów ki S ła­
w om ira M rożka — „S trip ­
tease". „K aro la"  i ,.Na peł­
nym  m orzu": o sta tn ia  z n ich 
dziele  się. iak sobie może 
czvtelnicy przypom inają , na  
tra tw ie . T rzech rozbitków  
przekom arza  sie na tem at, 
k tó ry  z nich w łaściw ie raa 
posłużyć za pożyw ienie d la  
pozostałych — zacietrzew ie­
ni dyskutanci pow ołują  się 
to na tru d n e  dzieciństw o, to 
na pochodzenie z nizin spo­
łecznych. byle ty lko nie tr a ­
fić na (już, iak w idać na 
zdieciu. nakry ty ) stół.

W pew nei chw ili po jaw ia 
sie — płynąc craw lem  — 
w ierny , s ta ry  lokaj. G ram oli 
sie na tra tw ę , w ylew a wodę 
z kapelusza i., w spek tak lu  
prezen tow anym  na F estiw a­
lu coś w tym  m iejscu hu k ­
nęło. trzasnęło  i zapanow a­
ła ciem ność. W vchluśnicty  z 
kapelusza s trum ień  wody 
tra fił m ianow icie na jak iś 
„w ęzeł św ie tlny" pod sceną4 
w ysadzając korki z przyleg-

łościam i. Po  dobrym  kw a­
d ran sie  spek tak l dobiegł 
końca na św ia tłach  aw a ry j' 
n y c h ..

N iniejszy przypadek  słu­
żyć może jako kolejne ostrze­
żenie nrzed na tu ra lizm em  w 
sztuce.

KWESTA NA MASZT
W m iejscow ości Zygry na 

zachód od Lodzi budu je  się 
w tej chw ili w ysoką wieżę 
żelbetow ą dla łączy te lew i­
zyjnych. Zapew ni ona bez­
pośrednie  połączenie na tr a ­
sie W arszaw a Lódz Po­
znań B erlin . (Do tej pory 
przez K atow ice W roclaw).

W przyszłości ńa to m ie j­
sce przeniesie się z Lodzi 
cały  ośrodek nadaw czy te le ­
w izji Jednocześnie z budo­
w ą wieży p lanow ano rozpo- 
cząc budow ę gm achu stacji 
nadaw czej, oraz m asztu  n a ­
da jn ika  o zasięgu 100 km 
(dotychczas ten na w ieżow cu 
m a 30 km zasięgu). Jednak  
ta pożyteczna dla Lodzi i 
w ojew ództw a inw estycja  
„w ypad ła" z bieżącego p la ­
nu S-letniego.

Pow stały, o statn io  Lódzko- 
W ojew ódzki K om itet Roz­
w oju T elew izji w ystąp ił już 

•дя .цх’щинтчтдинд»« u»»

z propozycjam i do władz 
cen tra lnych , by przyśpieszy1-’ 
budow ę gm achu i m asztu, 
zaprosił przedstaw icieli Mi* 
n is te rs tw a  Łączności, T ele­
w izji i innych insty tucji d° 
om ów ienia ew en tualnego  po­
działu kosztów. A chodzi o 
sum kę n iebaga te lną  — oko­
ło 12 m ilionów  złotych. Część 
kosztów  K om itet zobow iązu­
je  się w ziąć na siebie. ВЧ' 
dzie to oczyw iście możliwe,
o ile in s ty tuc je  z te renu  Lo­
dzi i w ojew ództw a oraz sa­
mo społeczeństw o syPna 
szczodrą rączką.

Jeżeli akc ja  przebiegnie 
pom yślnie, przypuszczać
m ożna, że Zygry s taną  si® 
po ukończeniu inw estycji 
m iejscem  pielgrzym ek o fia ­
rodaw ców , 7 k tórych każdy 
będzie się czuł co najm niej
chyba w spółw łaścicielem
m asztu.

Fot. A. K o by liń sk i j 
cot»

NABIJANIE W KUCHENKĘ
O statn io  w  b ram ach  w ie­

lu dom ów  pojaw iły  się ogło­
szenia ad m in is trac ji o w a­
ru n k ach  i m ożliw ościach 
p rzeprow adzen ia  tzw . r e ­
m ontów  lokato rsk ich , czyli 
d robnych  nap raw  n a  koszt 
lokatorów .

Z góry w ypada p rzestrzec 
n ierozw ażnych  przed zgodą 
na tego rodzaju  rem ont. Bo 
u derzen ie  po kieszeni będzie 
bardzo mocne.

Oto p rzyk ład : m am  przed 
sobą rachunek , w ystaw iony 
przez zakład  rem ontow y 
M ZBM -Sródm ieście za za ­
insta low an ie  kuchenki gazo­
w ej u ob. S. zam ieszkałej

R edaguje Zespól * W ydaw ca; „W ydaw nictw o Prasow e „Prn- 
ка U idzka * A dres red ak c ji: Łódź. ul. Pio trkow ska 96. TeJ. 
SH-79 « W arunki p ren u m era ty : m iesięcznie *1 4.—i kw artaln ie  
Et 12.— * R edakcja n ie zam ów ionych rękopisów  nie zw raca 
* P ren u m era tę  p rzy jm ują  w szystk ie placów ki pocztowe. 11- 
»tonosze oraz Pt ’PIK ..Ruch“ — » zaznaczeniem  na „O dgłosy" 
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przy ul. Św ierczew skiego 1. 
R achunek opiew a na sum ę 
2.602,80 zl.

C ena deta liczna  n a jd ro ż ­
szej kuchenki lego typu — 
w edług in form acji „A llG E - 
D li"  wynosi 1.950 zl. Ale 
„cena m agazynow a" MZBM 
nie w iedzieć dlaczego — już 
w 1.980 zl. Na dodatek  
MZBM pob iera  20 proc. tzw. 
narzu tu  na m ateria ły , czyli 
397.60 zl. G dyby ktokolw iek 
p ry w atn ie  U li pil kuchenkę 
a później usiłow ał ją  sp rze­
dać o 400 zł drożej, to p ra w ­
dopodobnie dostałby  się do 
w ięzienia. Ale in s ty tuc ji do 
w ięzienia się n ie  zam yka, 
l>o in s ty tu c ja  to clalo nad? 
ludzkie.

Jed n ak  to jeszcze n ie ko­
niec zabaw y. W edle cenn i­
ka za insta low an ie  kuchenki 
pow inno kosztow ać 15.60 »I. 
W naszym  rach u n k u  w szak­
że figu ru je  cena 310 zł. Skąd 
się w zięła? Otóż in s ta la to ­

rzy celem  podłączenia k u ­
chenki zm uszeni byli doro­
bić k ilkucen tym etrow y  k a ­
w ałek ru rk i. W zw iązku i. 
tym  usługa p rzestała  być 
„ typow a“ i je j w ykonanie  
obliczono za godziny, po 24 
zł. Nie trzeba  zgadyw ać, że 
rozkoszny MZBM kazał so­
bie zapłacić  za 10 godzin 
pracy przy insta low an iu  k u ­
chenki, k tó rą  de facto dw óch 
ludzi zam ontow ało  w n ie­
spełna godzinę. A le byli 
przecież cały dzień pracy 
„zajęci" — w ypisyw ali kw i­
ty, pobierali tow ar z m aga­
zynu, asystow ali przy tr a n ­
sporcie itp.

I jeszcze p o in ta : to w szy­
stko je s t zgodne z p rzep isa­
mi. Ob. S. praw dopodobnie  
n ic  w yw alczy zw ro tu  ani 
grosza. Może się pocieszać 
ty lko  tym , że je j przykład  
uchroni innych od n a iw nej 
Wiary, iż MZBM jes t in sty ­
tu c ją  pow ołaną d la  dobra  
m ieszkańców .

CIASNO, ALE JASNO
Sław na w śród mężczyzn „W ólczanka“ ch a rak te ry zu je  się 

w ysoką produkcja  dobrych koszul — 1.600 tysięcy sztuk 
w tym  roku, z tego 10% na eskport, zdecydow aną przew a­
gą kobiet — na blisko 1000 osób załogi ok. 800 to  Рle<- 
p iękna i ciasnotą.

Koszule m aja  tendenc ję  do w zrostu , rokroczn ie  w ięceJ 
ich idzie na rynek kra jow y  i — stopniow o, za granicę, do 
k ra jów  skandynaw sk ich , K anady. T anganik i, Libii, G ha­
ny itp.

K obiety m ają  tendenc ję  do zw iększonego oddziaływ ania 
na „rządy" w fabryce. Jednym  jedynym  inżynierem  w za­
kładzie jes t kobieta i za jm u je  się postępem  technicznym - 
Rów nież sek re tarzem  PO P jest kobieta i za jm u je  się w ie­
lom a sp raw am i m. in. „w ydębian iem " od d y rek to ra  pic" 
niędzy na książki — na czym  ją  osobiście „p rzy łapaliśm y“-

C iasnota m a tendenc ję  do uporczyw ego u trzym yw ania  
się i ani rusz nic się rozluźnić nie da. M aszyna stoi nie­
mal na m aszynie, załoga jest w pełnym  tego słow a zna­
czeniu zw arta , poniew aż nie ma odległości m iędzy p r a c o w ­
nicam i na salach  Na razie nie ma na to ponoć rady, a  co 
będzie dalej — czas pokaże. Póki co, a b y  osłodzić s o b i e  
życie postanow iono zakład  odm alow ać — w edług z a s a d  
naukow ych, w myśl poleceń rzeczoznaw ców  od d y n a m i k *  
barw  z łódzkiego T ow arzystw a N aukow ego O r g a n i z a c j i  
i K ierow nictw a. Rzeczoznawcy sta ra li się (za o k .  3  tys. z ł )  
poprzez odpow iedni dobór b arw  m ożliw ie rozładow ać c i a s ­
notę i zm niejszyć hałas. W niew ielk ich  salach  s z y j e  na 
raz na m aszynach k ilkadziesią t kobiet. P om alow anie po­
m ieszczeń na odpow iednie kolory sp raw ia, że hałas w y d a ­
je  się być m niejszy. W „W ólczance" u k ł a d a  s i ę  r ó w n i e ż  
now e podłogi — ksylolitow e. Po tych zabiegach f a b r y k a  
m a w y g ląd ać ..,jak  pudełeczko“ . P rzy tu ln ie , ś w i e ż o ,  c i a s n o ,  
ale jasno. Lepszy rydz niż nic...
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